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j ^ R A S A  P O L S K A  W  / tM E R Y C E .

I. Górale i marynarze są pobożni do zabobo­
nu. Do nich należałoby przyłączyć wszelkie grupy 
ludzi, oderwanych od większej masy i rzuconych 
w szczupłej garstce między odległe i obce ży­
wioły. Jedni i drudzy ulegają bardzo naturalnym 
psychologicznym prawom. W szelka kolonja, jeśli 
się nie osiedla wśród elementu swojskiego, jest 
klinem wbitym w pień, z którym się bardzo 
późno, a czasem nigdy całkowicie nie zrasta. 
Zaciśnięta do życia w swem drobnem kółku, 
oddzielona od większych obszarów życia, z któ- 
regoby mogły spływać do niej coraz świeższe, 
orzeźwiające prądy, rozmarza się zwolna kojąc 
smutek odosobnienia religijnem dumaniem. Wpra­
wdzie plemię słowiańskie nie posiada germańskiej 
sztuki wystarczania sobie, i łatwiej łączy się 
z elementem obcym; wprawdzie samo życie nie 
pozwala na zupełną izolację i zmusza do pewnych 
stosunków, mimo to jednak nie zdoła ono zaab­
sorbować całej sumy uczuć i wszystkich sił ima- 
ginacji. Tęsknota idealizuje przedmiot swoich 
pragnień i szuka pociechy bodaj w złudzeniu. 
Z tego źródła płynie wszelka miłość zamorskich 
kolonistów, a więc i religijna. Dodajmy do sku­
tków osamotnienia skutki inteligencji. Wyjąwszy 
bardzo nieliczne wyjątki posiadające wyższą na­
ukę, reszta kolonistów zwłaszcza naszych, prze­
nosi się z Europy z dość ograniczonem wykształ­
ceniem. Okoliczność ta jeszcze bardziej podsyca 
religijną żarliwość, gdyż umysły nieposiadające 
w swej wiedzy dostatecznej opory dla mężnego 
dźwignięcia trudów życia, budują swe przekona­
nia i nadzieje na gruncie pobożności. W szystko 
to uwzględnić trzeba, chcąc zrozumieć kierunek 
całej osadniczej prasy perjodycznej w Ameryce, 
a w szczególności polskiej. Społeczne odosobnie­
nie, żal do losu, który przemocą na nie skazał, 
ciasny widnokrąg umysłowy, rozszerzający się 
jedynie w stronę ku nadziemskim sferom, a we 
wszystkiem tem silny puls najserdeczniejszych 
uczuć — oto są cechy dziennikarstwa polskiego
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w Stanach Zjednoczonych. Z wnioskami ogólnemi tchnienie, na którym jej dzieci uczyły się pozna-
trzeba być ostrożnym, ośmielamy się jednak na 
podstawie naszych osobistych wiadomości i cu­
dzych doniesień twierdzić, że prasa polska jest 
poezją prasy amerykańskiej i że żadna inna 
w tej części świata nie wykazuje tak wysokiej 
temperatury serdeczności.

Spisywać dzieje wszystkich czasopism pol­
skich w Ameryce nie jest w tej chwili naszem 
zadaniem, pisać szczegółowe sprawozdanie z wszys­
tkich numerów — rów nież, zastanowimy się 
więc jedynie nad dwoma największemi organami, 
które scharakteryzowane przykładowo, dadzą czy- 
telnikom dostateczne wyobrażenie o całem dzien­
nikarstwie tej gałęzi.

Pierwsze z tych pism : 2Curjer J^owojorkski 
wyrównywa formatem naszym dziennikom, a wy­
chodzi raz na tydzień w objętości jednego arku­
sza. Pierwsza stronica poświęcona artykułom 
wstępnym treści politycznej, obejmującym całość 
spraw cywilizowanego świata. Dalsze zajmują 
się bieżącemi wypadkami w Ameryce, między 
któremi naturalnie kronika kolonij polskich zwraca 
główną uwagę redakcji. Rubryka ta nie pomija 
najdrobniejszego objawu, donosi o najskromniej­
szym metingu lub stowarzyszeniu, o każdej na­
w et uroczystości lub zabawie. „Jedną z takich 
przyjemności — pisze np. kronikarz w nr. 4 —  
dostarczyło nam Towarzystwo bratniej pomocy 
z Newarku swojem przedstawieniem amatorskiem, 
które odbyło się w „Dramatic H all“ przy ulicy 
East Huston w dzień Nowego Roku. Dawana 
była znana komedja M. Bałuckiego „Polowanie 
na męża.“ Grano dobrze. Muzyka była odpowie­
dnią i przedstawienie można powiedzieć najkom- 
pletniej udało się. Jedynie co można zauważyć, 
to to, że głos babuni zdawał się należeć do zdro­
wego czterdziestoletniego mężczyzny, a nie do 
trzęsącej się i głuchej staruszki. Następnie pan 
Lewandowski przedeklamował wiersz „Wyprze­
daż^ Znać było z pięknej deklamacji, że p. L e­
wandowski głęboko odczuł położenie biednej pra­
cownicy, której wyprzedają ostatnie rupiecie i na 
kolanach błagającej, aby nie licytowali krucy­
fiksu, na którym jej matka złożyła ostatnie

wać Boga. Żywy obraz zakończył sceniczne 
przedstawienie i chociaż znać było, że publiczność 
zadowoloną niem została , z drugiej strony, 
z powodu duszności i ciasnoty, od wielkiej liczby 
spektatorów, rada była przejść do obszernej sali 
balowej. Zagrzmiał polonez. Młodzież ruszyła 
ochoczo do tańca, starsi zaś aby nie przeszka­
dzać, wynieśli się do bufetu, do kafelka i po­
gawędki. Bawiono się długo, bo prawie do świtu, 
bawiono się dobrze, bo twarze wszystkich ja­
śniały zadowoleniem... Czy nie można częściej 
coś podobnego urządzać ?“ Obok tych i tym po­
dobnych opisów przekonywujących jak rzadką, 
a jak pożądaną jest dla kolonij wszelka sposo­
bność wspólnego zgromadzenia się i zabawy 
przypominającej rodzinną ziemię, dziennik po­
mieszcza najrozmaitsze odezwy, pośredniczy w in­
teresach, a wreszcie spisuje o ile może dokładną 
kronikę polskich prowincyj. Z przytoczonego wy­
żej urywku zauważyć można, że współpracownicy 
JZorpojorhkiego cK urjera  nie sypią brylantami słowa. 
Język ich prosty, nie wykwintny, charakteryzuje 
dostatecznie na innej drodze czynną myśl auto­
rów. Podobny objaw spotykamy w całej prasie 
polskiej Ameryki. Jest to zaś tak naturalnem, 
że długich wyjaśnień wcale nie potrzebuje. Pa­
miętajmy bowiem, że do Ameryki nie wysiedlają 
się dziennikarze z profesji, że więc dziennikar­
stwo garstki kolonistów zostawać musi pod re­
dakcją ludzi, których głównem zajęciem jest 
praca inna niż literacka, i którzy nieraz na 
listach do rodziny i przyjaciół kształcili swe 
zdolności autorskie. Niejeden z nich dzień cały 
przepracowawszy w sklepie lub przy maszynie, 
wraca wieczorem do domu dla napisania artyku­
liku. Czy więc podobna od nich wymagać sze­
rokiej teoretycznej wiedzy lub dziennikarskiej 
wprawy? U nas literaci żyją z pióra, tam jest 
ono dla nich zbytkiem, rozrywką lub moralnym 
obowiązkiem. Można się więc tylko dziwić, że 
maleńka grupka osadników umiała utworzyć so­
bie własną prasę. Szczupłość materjalnych zaso­
bów nie pozwala rozumie się na zakup utworów 
oryginalnych pisarzy w Europie, trzeba się więc
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ratować tłumaczeniami. I  tak :  ’Kurjer JZowojorkski 
drukuje obecnie w odcinku powieść J .  Yerne’go 
„M art in  P a z “ w przekładzie Zofji Szwykowskiej. 
W ybór to z wielu względów trafny, gdyż po­
wieść t a  rozsnuwa się na gruncie amerykańskim, 
co dla każdego mieszkańca Stanów ma większą 
niż dla nas wartość.

W iększą od ’Kurjera, a daleko bardziej roz­
m aitą jest gazeta  polska ’-Chicago, wychodząca 
również tygodniowo (rok 3ci). N a  niej jeszcze 
wyraźniej odbija się widok życia kolonji. Samo 
pomięszanie treści, w którem polityczne prze­
glądy i uroczyste odezwy przeplatane są anon­
sami cukierników lub gończemi listami opuszczo­
nych żon, wykazuje dostatecznie, jak redakcja 
równouprawnia w swem piśmie najrozmaitsze 
żywioły. Dziękuje np. (nr. 16) Lyon’owi za przy­
słanie mieszkańcom Buffalo chorągwi z M atką  
Boską, św. Stanisławem, i rehabilituje obywatela 
Poplińskiego, zaraz przy tern pomieszcza donie­
sienie Tomasza Wyrzykowskiego o gotowym do 
sprzedania placu, Schoenfielda o polskiej res tau ­
racji, dalej Marjanna Mieczkowska poszukuje 
swego męża, bezpośrednio po tych zawiadomie­
niach idą rozprawy o prowincjach polskich 
w Europie i innych jej krajach, gazeta  ma także 
czasami i poezję! J a k  wiadomo wszakże grunt 
amerykański tej muzie nie sprzyja. Przytem płody 
jej zdradzają nadzwyczajną surowość i dość po­
śledni gatunek. O t np. „Piosnka na dzisiaj.“

Noście świty i sukmany 
A zrzucajcie szaty pychy, ^
Oto dzień zbliża się, dzień l i c h y , (?)
Dawno wam zapowiedziany.

Noście, młodzi przyjaciele,
Na znak pracy bożej, cichej,
Co m a zmienić dzień ów lichy (?)
W  A lleluja i w ese le !

Nam na duszy strój i ciała 
Nie strój gallski, frak  niemiecki,
Ani kontusz nasz szlachecki,
Jeno świta nam  przystała.

Na dziś w świcie myśl i życia !
B racia mili zrozumiejcie
Myśl mą chciejcie i umiejcie
Choć bez świty być jak  w świcie ! (?)

W ięc mniej ciało, więcej ducha 
Strójcie w świty myśli boże j;
Strój ten  ducha w was przymnoży 
Zbawion będzie, kto posłucha

H ej, W y bożej myśli ptacy 
Braciom serce (?) płom ień świecie 
Gdzie wy ? gdzie wy ? odpowiedzcie,
Bgdzież co z tej naszej pracy ?!

Niepodobna rymom tym odmówić szczerego 
i gorącego uczucia, niepodobna w nich nie roze­
znać duszy czystej i szlachetnej, z drugiej jednak 
strony trudno im przyznać wyższy stopień na­
tchnienia i artyzmu w formie. Tej zaś miary są 
prawie wszystkie amerykańsko-polskie poezje.

CHRZEST POLSKI.
P o w ie ś ć  ze  z d a r ze ń  o sta tn ic h , w  trzech  c z ę śc ia c h

przez

J. D z ierz to w stieg o  i W ł. Sadowskiego.
{Ciąg dalszy).

C Z Ę Ś Ć  T R Z E C I A .
E m ig ra n t  i w y g n a n ie c .

XVI

K onstancja  stała milcząca i zdziwiona, 
ro tm is trz  w p a try w a ł  się badaw czo na wzrok

—  498  —

przysięgającego, k tó ry  dzielnie w y trz y m y w a ł  
jego spojrzenie.

Rafał Fajski usiadł n ap o w ró t  i znow u 
zaczął sw oje badania.

—  W ięc  odstąpienie tego  m ają tku  z o ­
stało zaw arow ane  jak im ś aktem .

—  A ktem  formalnyiji.. .
—  I ak t ten znajduje się w  ręku  m a r ­

szałka Szóstackiego w  Łaszczyńcach ?
T a k  pow oli d o w iad y w ał  się różnych 

szczegółów tow arzyszących  tej sprzedaży, 
a n iek tóre  z nich by ły  snać dosyć  ważne, 
bo  g d y  je  usłyszał F ajsk i,  bystrzej zaświeciły 
jeg o  oczy.

R otm istrza  zniecierpliwiła ta indagacja. 
Skiną ł na w nuczkę, żeby nie odpow iada ła  
więcej i od tej chwili sam już prow adził  
z n iespodzianym  gościem rozmow ę.

—  Panie  Fajski —  rzekł —  wiesz że 
cię nie znam... pow iedz mi coś za jeden? .. .

—  G rzeszny sługa boży, —  o d p o w ie ­
dział F a jsk i  z p o k orą .

—  Z kąd  ci przyszła m yśl mięszania się
w  tę  sp raw ę  ?...

—  Pow iedziałem  już... z wdzięczności,
—  Innych  p o w o d ó w  nie masz?
—  Żebym  tak  jasności niebieskiej, k t ó ­

rej n iegodny  jes tem , przy skonaniu nie o g lą ­
dał, jeżeli m am  ja k ą  m yśl u k ry tą  prócz chęci 
uczynienia dobrze  bliźnim m oim, k tó rych  k o ­
chać jak  siebie sam ego nasz P an  Zbawiciel 
przykazał

—  A jakiem iż to  środkam i w y d o b y ć  
myślisz z rą k  Szóstackich Z askale? .. .

—  Ś rodk i  te są m o ją  tajemnicą...
—  Pow iedzieć  ich nie możesz?
—  Nie mogę.
—  B ędą uczciwe ?...
Rafał Fajski pow sta ł  znow u, znow u  p o d ­

niósł w  gó rę  p ra w ą  rękę i w y c ią g n ą ł  d w a  
pglce i zaczął p rzysięgać :

  W  imię T e g o  k tó ry  ludzkość m ę­
czeńską k rw ią  sw o ją  odkupił.. .

Ale nie dał m u dokończyć dziadek K o n ­
stancji.

—  Za pozw oleniem , panie  F a jsk i —  rzekł 
—  jesteś człow iek pobożny.

—  Grzesznik jestem, ale pełnię p r z y ­
kazania boże, jak  m ogę.

  A umiesz je na pam ięć ?... pamiętasz
d ru g ie ?

R ęką, której jeszcze nie opuścił od ro z ­
poczętej przysięgi, R a lał Fajski g rzm otną ł 
się w piersi, aż w  nich zajęczało i padłszy
na kolana zawołał :

  Nie będziesz b ra ł  imienia m ego
nadarem no...  s łaby  człowiek jestem !...  pec~

cavi ■' . . . , ,
Z akry ł  sobie tw arz  rękam i i szlochał.

S k ru ch a  jego  by ła  tak  g łęboką  i szczerą, że 
m o g łab y  okupić  grzechy kochanek  k ró le w ­
skich, k tó re  k iedyś zam ieszkiw ały  dom ek  bę­
dący  tego żalu w idow nią ,  g d y b y  był Rafał 
Fajsk i żal ów  ofiarował na tę intencję.

Pozw olił  m u się ro tm istrz  wyjęczeć, p a ­
trzy ł ty lko  na n iego uparcie ,  nie m ó w iąc  ani 
słowa.

Rafał Fajsk i powstał.
—  Środki,  k tó ry ch  użyć zam yślam  będą 

u c z c iw e — rzekł u sp o k o jo n y — tak  jak  uczci­
w y m  jest cel...

  D ość  tego  panie Fajski —  przerw ał
mu ro tm istrz  głosem, w  k tó ry m  w rzał gn iew

i oburzenie —  w y n o ś  mi się z tego  d o m u  
za drzwi, i nie waż się p ro g u  jego p rz e s tą ­
pić, bo cię każę wyszczuć jak  psa... C hoćbyś  
m ógł i chciał zw rócić dzieciom m oim  Z a ­
skale, nie chcę go i one nie chcą, z rą k  ko- 
m edjan ta  i świętoszka.

R alał F a jsk i  nie  m y ś lą c  o p o n o w ać  z w ró ­
cił się ku  drzw iom .

—  Jako  pokutę  i karę za ciężkie g r z e ­
chy m oje —  m ów ił —  przy jm uję  to  p o h ań ­
bienie i to  podejrzenie niesłuszne... T a k  nam  
kazał P an  nasz i Zbawiciel.,, niech będzie 
imię jego pochw alone.

T o  m ów iąc zam knął za sobą drzwi, a 
od jąw szy  rękę od  klam ki wielki jej palec 
przesunął między w skazującym  i średnim , 
pięść tak  złożoną sk ierow ał ku  dziurce od 
klucza i rzekł z w cale  niechrześcijańską 
z ło śc ią :

—  Zgadłeś  dudku, że figę byś miał 
odem nie nie Zaskale!

W  chw ilę  po tem  Rafał Fa jsk i gdzieś 
znikł, u lo tn ił  się, nie by ło  go, a jednocześnie 
do właściciela dom u  wchodził człowiek p o ­
d o b n y  do  niego, ale różniący  się p eruką ,  
inną zupełnie m iną  i najczystszem pochodze­
n iem  niemieckiem, dzięki k tó rem u nie ro z u ­
m iał ani s łow a po  polsku.

G d y b y  kumoszki z K am ieńca widzieć 
m o g ły  to  cudow ne zniknięcie Rafała b a j -  
skiego, n iezawodnie jeszcze głośniej o tręby -  
w a ły b y  jego cudotw órczość  i świętość.

A g d y b y  kumoszki z K am ieńca um ia ły  
po  niemiecku, to b y  m o g ły  zapewnić, że F ri tz  
H ah n ,  k tó ry  tego dnia odw idził sąs iadów  i 
gospodarzy  S tan is ław a, pom im o upokorzenia 
jakiego doznał R alał Fajski, był bardzo wesół 
i zadow olony, i tak ą  rozm ow ę prow adził  
z właścicielka dom u, k tó ra  m u drzw i o tw o ­
rzyła , w ita jąc  go  bardzo  se rd ecz n ie :

—  "G! cJ le r r  % r itz  /... w ie lefin den  sie
sich ?

—  Z iem lich , Hele Jfrau, ziemlich. ciut.
  % s fre u t mich sehr, J lc r r  f ' / i t z ! und

wo i s t  denn der ^Braiitigam den Sie m ciner 
Tfochter 'Emma fu r  heute vcrsprochen haben ?...

—  er liom m t morgen, m orgen g e w is s ! .. .
Poczciw a m atka przyjęła F ritza  H alina

czem m ogła, a nie spodziew ała się b y n a j­
mniej, że to by ła  osta tn ia  w  jej dom u w i­
zyta, i że obiecany jej córce E m m ie  k a w a ­
ler  nie przyjdzie ani jutro, ani pojutrze, ani 
n i g d y !...

XVII.

T rz eb a  przyznać panu  hrab iem u A r tu ­
row i. że miał w iernego  i p ilnego sługę, ale 
też niekiedy ten sługa przewyższał sam ego 
siebie w  pilności i wierności d la  sw ego  
pana.

Przez parę  tygodni od ostatniej b y tn o ­
ści u właściciela dom ku w  G rossgarten ie ,  
F ritz  H ahn , z w yją tk iem  chwil bardzo rzad ­
k ich i k ró tk ich , nie opuszczał jego  mieszkania.

Jeżeli pan by ł w dom u, w ie rn y  s ługa 
znajdow ał się nieodstępnie na sw ojem  przed- 
poko jow em  stanow isku, jeśli pana  w dom u 
nie było, w ierny  sługa w jego poko jach  d o ­
zw alał sobie troskliw ości ty 1 ko służącym  w y ­
próbow anej wierności właściwej.

W chodził  do  poko jów  i robił s ta ranny  
p rz e g lą d , niety lko mebli żeby je okurzyć,



albo odzieży pańskiej, żeby ją  wytrzepać, ale 
także pańskiej korespondencji i papierów, 
nad któremi czasem zagłębiał się w dość d łu ­
gie studja, zapewne dla dokładnego prze­
świadczenia się, że ich mule albo myszy nie 
zjadły.

Korespondencje odbierane przez byłego 
kamerjunkra przechodziły tym  sposobem dw u­
krotnie przez ręce Fritza Hahna, raz gdy  
inu je oddał listonosz dla doręczenia adresa­
towi, drugi raz gdy  adresat przeczytawszy 
pozostawił je na swojem biurku. W  pierwszym 
razie były  naturalnie zapieczętowane, więc 
się wierny sługa mógł rozpatrywać tylko 
w adresie" i w  pieczątkach pocztowych, ale 
na biurku by ły  rozpieczętowane, tam więc 
m ógł zajrzeć i do treści, jeżeli i o ile treść 
go interesować mogła.

Z biegiem czasu przyszło jednak do 
tego, że Fritz  Hahn odebrawszy list zapie­
czętowany nie odrazu go panu Arturowi od ­
dawał, lecz zatrzymywał go u siebie przez 
cały dzień, i robił z nim różne manipulacje, 
skutkiem których treść listu stawała się jemu 
wiadoma, chociaż nazajutrz list dostaw-ał się 
do rąk pana Artura  tak jakby nigdy zapie­
czętowanym nie był.

Tęgim  djalektykiem był widać Pritz 
H ahn  i mówił sobie:

—  Skoro list bądź cobądź musi się do ­
stać później w  moje ręce, to cóż to szkodzi 
jeżeli go pierwej przeczytam?

Niekiedy, prawdopodobnie wówczas gdy 
manipulacja zapieczętowania nie dość dobrze 
się udała, list nie dochodził zupełnie do pana 
Artura. W tedy  Fritz  H ahn jako tęgi djale- 
k tyk mógł sobie mówić:

—  Zniszczyłem list, trudno... poczta m o­
gła go  zgubić, wńęc jeżelim ja zniszczył, to 
jak gdyby  poczta zgubiła.

Jednocześnie Fritz H ahn prowadził także 
korespondencję, nawet dość czynną. W ysyłał 
i odbierał listy, niekiedy ważne, ciężkie, re ­
komendowane, recepisowe. Im więcej ich 
wysłał, tern w bardziej gorączkowym był 
nastroju, tern niecierpliwiej oczekiwał odpo ­
wiedzi. Zdawał się wyraźnie lękać, żeby ktoś 
względem jego listów nie rządził się tą 
samą djalektyką, jaką on kierował się wzglę­
dem listów swojego pana.

Upłynęło w ten sposób tygodni kilka.
Pewnego dnia, pana Artura nie było 

w  domu, ale Fritz Hahn nie gospodarował 
po pokojach, lecz siedział w przedpokoju i 
patrzył na drzwi Oczekiwał wyraźnie jakiejś 
wizyty i zapewne nie innej tylko listono­
sza, gdyż była to właśnie godzina w  której 
roznoszono listy.

Listonosz ukazał się rzeczywiście oddał 
korespondencję i jakiś dziennik francuski po­
święcony sprawom  sportu —  jedyne pismo 
czasowe, które w Dreźnie abonował hrabia 
Artur.

Fritz  H ahn  zamknąwszy drzwi za rozno- 
sicielem listów, pospieszył do gabinetu pana 
i zajął się ich czytaniem.

T ak  mu było pilno, że przy pierwszym 
liście który otworzył, nie zachował żadnej 
ostrożności, żeby go można było nieznacznie 
zapieczętować napowTÓt. Po prostu złamał 
pieczątkę i czytał.

List był pisany w języku moskiewskim, 
mimo to P'ritz H ahn czytał bardzo wyraźnie
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półgłosem. Łaska Ducha św. spływała widać 
tego dnia na niego.

A może udaw7ał tylko że czytał, bo to 
co czytał brzmiało zupełnie nieprawdopo­
dobnie.

List noszący adres hrabiego pisany był 
z Kamieńca do jakiegoś „liubiezniejszego 
Rafaiła“ i donosił w krótkich wyrazach, że 
spraw a wiadoma już rozpoczęta, że lada 
dzień marszałek będzie zawiadomiony i że 
pora działania przyszła. Piszący zalecał 
w  końcu owemu Rafaiłowi, żeby się zgrabnie 
wziął do rzeczy i sprawy nie pokpił.

Fritz  H ahn spalił ten list, popiół zgar­
nął i wrzucił go do piecyka, a potem z zado­
woleniem zatarł ręce.

—  W ygrana !  w y g r a n a ! —  powtarzał.
Po chwili dał się słyszeć dzwonek. Fritz

H ahn zadrżał, tej wizyty nie spodziewał się 
wcale.

Sprzątnął pospiesznie i do porządku 
przyprowadził korespondencję, potem pobiegł 
otworzyć.

W chodzącym był posłaniec telegraficzny 
z depeszą do hrabiego Artura.

W ylegitym owawszy się piśmiennem upo­
ważnieniem swojego pana, żeby listy w a r­
tościowe i telegramy pod jego adresem nad­
chodzące wydawano w jego nieobecności na 
ręce jego kamardynera, Fritz  Hahn, odebrał 
telegram i po odejściu posłańca, starannie 
zamknąwszy drzwi, z gorączkowym niespo- 
kojem zabrał się do jego odczytania.

Telegram  ze zwykłym sobie lakoniz- 
mem zawiadamiał pana Artura że został osie­
rocony. Marszałek Szóstacki rażony apople­
ksją zakończył życie. Główny komisarz dóbr 
jego pan W awrzyniec Grubikowski donosił 
o tern panu A rturow i i wzywał go, żeby 
przybyw ał jak najprędzej do domu.

Fritz  H ahn załamał ręce.
—  Nieszczęście! —  jęknął —  któżby 

mógł to przewidzieć!...
W iernego sługę jak widzimy straszliwie 

dotknął cios niespodziewany, który  spadł na 
jego chlebodawcę.

—  W szystkie moje plany zwichnięte!—  
dodał po chwili, i na czas jakiś w niemem 
pogrążył się zamyśleniu.

Inteligencja jego pracowrała i wysilała 
się widocznie. W krótce twarz jego rozpoga- 
dzać się zaczęła.

—  Kot zawsze spada na łapy —  rzekł 
budząc się z zadumy — dam sobie radę, 
tylko pospiechu! pospiechu!...

Wziął za czapkę i chciał wyjść, zni­
szczywszy poprzednio kopertę od telegramu, 
k tóry  obejrzał raz jeszcze i schował do kie­
szeni.

Na schodach spotkał się z wracającym 
do domu panem Arturem.

—  W ychodzisz? —  zapytał go pan 
Artur.

—  Chciałem... to jest potrzebowałem... 
jeżeli pan hrabia pozwoli.

—  Było co ważnego?
—  Parę listów... są na biurku... zresztą

nic...
—  Zostań, będę cię potrzebował...
—  Panie hrabio... nie mogę ..
—  Co?...
—  Chciałem pana hrabiego prosić o 

uwolnienie na parę tygodni lub... na zawsze.

—  Cóż to?... żle ci u mnie?...
— Nie... jest mi jak w niebie... ale... 

otrzymałem telegram... ojciec mój umarł... 
muszę jechac...

—  A cóż ja będę robił bez służącego?
—  D am  zastępcę, panie hrabio,
—  Ręczysz za n iego?
—  Głową.
—  No, to jedź... ale powracaj prędko...  

przyzwyczaiłem się do twoich usług.
—  A więc... jeżeli pan hrabia pozwoli 

za godzinę będę z zastępcą, i dziś jeszcze 
wyjadę.

—  Jak chcesz.
Pan A rtur poszedł do siebie i przejrzał

listy.
Nie było w  nich nic ciekawego, prze­

rzucił je niedbale, ziewając. W  telegramie 
była wiadomość przerażająca i piorunowa za­
pewne dla synowskiego serca byłego kam er­
junkra, ale wierny sługa oszczędził mu tego 
zmartwienia —  wziął je na siebie. Bodajto 
mieć wiernego sługę !

Fritz H ahn  pospieszył do telegraficznego 
biura i oddał tam dwa telegramy. Jeden 
pilny, opłacony podwójnie, drugi zwykły. 
Pierwszy był adresowany do komisarza pana 
marszałka Szóstackiego i podpisany imieniem 
„ A r tu r“ drugi do jakiegoś tytularnego so- 
wietnika w Kamieńcu i podpisany imieniem 
„ Rafał. “ Artur donosił, że przybyć nie może 
bo jest sam ciężką chorobą złożony, ale prze­
syła natychmiast plenipotenta; Rafał zawia­
damiał że sam przybywa bez żadnej zwłoki 
i prosił żeby nadal żadnych listów nie było.

T e  ostatnie wyrazy dla czytelnika nie- 
znającego stosunków jakie owego Rafała 
z ty tu larnym  sowietnikiem w Kamieńcu łą ­
czyły, są zupełnie zagadkowe. Niestety, jako 
jedyny do nich komentarz dodać tylko m o­
żemy, że ów ty tularny sowietnik był urzę­
dnikiem na poczcie w  Kamieńcu, i skutkiem 
wieloletniej zapewne w praw y  w  pocztową 
służbę wiedział zawsze co się w listach znaj­
duje, chociaż ich nie rozpieczętowywał i 
z tego powodu doznawał szczególnych wzglę­
dów' u władzy swojej i u kamienieckiego 
policmajstra. Nie wiemy czy i o ile w ysta r­
czy to dla wyjaśnienia przyjacielskich jego 
stosunków z „liubiezniejszym Rałaiłem,“ są­
dzimy przecież, że fakt ten rzucić może nie­
jakie, chociaż słabe światło na te tajemnicze 
związki.

Z biura telegraficznego P'ritz H ahn udał 
się hinter die ltĘraueTi-cKircheJ ztamtąd wyszedł 
z jakimś dokumentem, który zaraz pobiegł 
zaprezentować moskiewskiemu poselstwu. Był 
to prawdopodobnie paszport.

Dopiero po uskutecznieniu wszystkich 
tych czynności zajął się wyszukaniem za­
stępcy, którego widać miał już dawniej na 
oku, bo go znalazł bardzo prędko, i idąc 
z nim do hrabiego różne mu po drodze da- 
wrał instrukcje.

H rabia  A rtur dosyć był zadowolony 
z nowego sługi, rozrachowTał się z dawniej­
szym, i hojnym podarkiem zaopatrzywszy go 
na drogę, dodał:

—  Gdybyś mimo sukcesji jaką pewno 
weźmiesz po ojcu, chciał nadal pozostać 
w  służbie, to póki jestem w Dreźnie miej­
sce u mnie zawsze znajdziesz, bom był kon- 
tent- z ciebie mój Fritzu.

*
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Zbytecznem byłoby dodawać, że Fritz 
H ahn najuniżeńszemi ukłonami podziękował 
za tak uprzejme a tak pochlebne dla niego 
słowa tytułowanego chlebodawcy.

Potem pan Artur wyszedł, a dawny 
jego sługa pozostał z nowym, ażeby go ob- 
znajmić z obowiązkami służbowemi, i zabrać 
swoje manatki.

Obznajmienie z obowiązkami trwało dość 
krótko, zabieranie m anatków o wiele dłużej, 
może dlatego że Fritz Hahn, nie chcąc za­
pomnieć żadnej drobnostki, k tóra do niego 
należała, przeglądał najstaranniej wszystkie 
rzeczy swojego pana, zaglądając nawet do 
papierów i pieniędzy, które zamknięte były 
na klucz, a klucz pan A rtur  zwykł był no ­
sić z sobą. (C. d. n.)

W Y C I E C Z K I
na w s p ó ł c z e s n y  P a r n a s  F r a n c u s k i

przez 

j .  jS. £  HA/CC A.

II.
GEOKGE SA.ND.

(Cicig da l zy.)

Po  śmierci babki oddana matce, którą spo­
tykam y po raz pierwszy, pogodzić się z nią nie 
mogła, i w 1822 roku, mając la t 18, wyszła za 
mąż za barona D udevant, syna wyższej rangi 
oficera z czasów cesarstwa. M iała z nim dwoje 
dzieci: syna, o którym  później pomówimy, i córkę 
wydaną za dość znanego artystę  rzeźbiarza 
Cleissinger. Po niecałych dziesięciu latach, prze 
żytych z mężem w nieszczególnej komitywie, 
w 1831 roku rozstaje się z nim ostatecznie, i 
wyjeżdża do P aryża, by tam  siebie i m ałą có­
reczkę utrzymywać z zaczętych wprawdzie, lecz 
nigdzie jeszcze nieopublikowanych, literackich 
produkcyj. N a fortunie zbywało jej zupełnie. W ia ­
domo jak  początki są trudnem i. N ie znajdując 
przez dość długi czas wydawcy, zmuszoną była 
innym poświęcić się trudom : dawaniu lekcyj, 
robieniu kwiatów, malowaniu wreszcie tych pu­
dełek z drzewa, na cygara i na tabakę, znanych 
W handlu pod nazwą Articles en lois de j$pa.

Dopiero w r. 1832, za protekcją urodzonego 
w tejże samej co i ona prowincji, lite ra ta  De- 
latouche, weszła w skład redakcji fundującego 
się dziennika fig a ro , i w kolaboracji z pierwszym 
amantem sw ym , Juljuszem  S an d eau , wydała 
pierwszy romans pięcio - tomowy p t . : Zfyse et
Hlanche.

Zupełna i nic niezapowiadająca miernota. 
Idące za nim Dndiana (2 tomy), cValentine (2 to­
my) i X elia  (2 tomy) pod sfabrykowanym przez 
Delatouche’a „Georges Sand“ pseudonymem, czy­
tającem u zjawiły się światu.

Z  tego to czasu datuje przyjęcie przez 
Georges Sand, kostium u męskiego, który niby to 
miał ułatw iać swobodne jej ruchy w wielkiem 
jak  P aryż mieście, i z którym  rozstała się do­
piero wtedy, gdy dojrzały już zupełnie wiek za ­
czął protestować przeciwko tej niestosownej ma­
skaradzie. Stosunek z Sandeau trw ał nie całe 
dwa lata, i zdaje się, że jedyny może zerwanym 
był nie przez nią, lecz przez niego. W  każdym 
razie bezkrólewie nie przedłużyło się zbyteeznie; 
w 1834 r. bowiem, widzimy ją  już  z Alfredem 
de M usset, jak  podróżuje po W łoszech i jak  
w rażenia ztam tąd wyniesione, zapisuje w wspo­

mnianych już „L istach Podróżnika1' (X ettres d'un 
voyageur 2 tomy W 8ce).

Romanse tej epoki %acqu.es (2 tomy), $ Indre, 
Xeone-Xeoni i Jśimon (każdy po 1 tomie) odzna­
czają się wybitnym wpływem M usset’a, a par 
ricochet i Bajron’a. Im prekacje przeciwko społe­
czeństwu, od którego nie jest się lepszym, wi­
dzenie wszystkiego w czarnuch kolorach, poszu­
kiwanie ideału, którego w razie potrzeby zde­
finiować nie byłoby można, oto główne cechy 
tych utworów, napisanych z całą pełnią talen tu , 
przepysznych formą, najcenniejszych może, jako 
dzieła sztuki, i najmniej jeszcze zasługujących na 
zarzuty skrajnych tendencyj. Romans z M usset’em 
rozwiązał się w sposób skandaliczny. B ohaterka 
nasza, zdradziwszy kochanka zostaw ia go w W e­
necji, a sama z jakimś innym (o nazwisko jego 
mniejsza, bo bezwpływowy) wraca do Paryża.

Zerwanie to pominąłbym milczeniem, gdyby 
nie zwichnięcie egzystencji M usset’a, k tóre do­
mniemanym jego było rezultatem , gdyby wreszcie 
nie brzydka polemika nad pamięcią zmarłego 
poety, jaka się we 20 la t potem, koło 1856—58 
roku, przed zgorszoną wytoczyła publicznością. 
Dość otworzyć 2gi tom „Zbiorowych Poezyj'i 
Alfreda de M usset, dość przeczytać w nim „Noc 
Październikową" (L a nu it d’ Octobre) ustęp jej 
zwłaszcza zaczynający się od słów :

nN on! Oest a mes malheurs, que je  pretends sourire!u
by zrozumieć jakiem okropnem echem, zdrada 
kochanki musiała odbić się w sercu młodego 
poety. Jeś li się rozpił potem, jeśli zstępując co­
raz niżej po szczeblach rozpusty, skończył żywot 
haniebnie w jakiejś ohydnej kloace, to zdrada ta  
zapewne głównym tego upadku musiała być po­
wodem.

Opinja publiczna z jednogłośnym prawie 
w tym  sensie wystąpiła wyrokiem. Potępiona przez 
nią Georges Sand z usprawiedliwiającym prze­
szłość swą „Ona i on" ()ĘU.e et lui) pospieszyła 
romansem. Odpowiedział jej Paw eł de M usset, 
b ra t zmarłego, w utworze „On i ona" (X ui et 
etle) niby z papierów nieboszczyka wyciągniętym.

Z aw iązała się polemika, której niedawno 
W 3\iemoires d’une cosaque i w 2$lemoires d'un pianistę 
jak  gdyby drugą mieliśmy edycję.

A ni myślimy w dość zresztą trudną wda­
wać się obronę pani Geoges S an d ; lecz z drugiej 
strony, rozpacz M usset’a z powodu zdrady ko­
biety, starszej od niego o la t  sześć, i której 
przeszłość nie dawała mu dostatecznych gwa- 
rancyj wierności, zawsze się nam dziwaczną wy­
dawała zagadką. Lecz z sercem zakochanego, 
z sercem poety zwłaszcza, trudno w racjonalne 
wdawać się dyskusje. 5Passons zatem.

Od 1835 do 1838 roku, osierocone serce 
Georges Sand pod wpływem księdza Lamennais 
chrześcijańskiej oddaje się rezygnacji (!). Z  tego 
czasu mamy „Listy" naprzód „do M arcji" (X ettres  
a 2}tarcie) dzieło, wpływ ten  religijny do naj­
wyższego udobitniające s to p n ia ; potem cztery, 
czy pięć romansów: „Poufny sekretarz" (Xe
secretaire intime 2 tomy), X avin ia , ^ le te lla , 2flattea, 
X a  2}larquise (po 1 tomie), następnie ^lau pra t, 
powieść malującą ostatnie wysiłki konającego 
feodalizmu, arcydzieło pod względem formy i dra- 
matyczności niektórych epizodów, niewytrzymu- 
jące jednak krytyki pod względem prawdy cha­
rakterów  (2 tomy w 8ce), wreszcie „O statnią 
z Aldinich" (X a  derniere pńldini), X es maitres mo- 
saistes, 1’ Vscoque i  „ Paulin ę.“

P ragnąc uniknąć nużących pow tarzać je ­
dnych i tych samych rzeczy, zapowiadamy raz

na zawsze, że cytowane utwory, do których 
żadnych nie przywiązujemy komentarzów, pod 
sąd ogólnikowy podpadają ryczałtem, to jest, że 
mieszcząc w sobie pewną, czasem większą, czasem 
mniejszą dozę talentu , pewnej też dozie ulegają 
niedostatków, iż grzeszą przeciwko tym lub 
owym słusznym wymaganiom krytyki i zatem do 
poddania ich szczegółowemu rozbiorowi, dosta­
tecznych nie przedstawiają nam racyj.

Postępując inaczej, musielibyśmy chyba nie 
dziennikarski artykuł, nie szkic pobieżny, lecz 
specjalne, parotomowe przedsięwziąć dzieło.

W  1838 r. kolej na naszego biednego Szo­
pena. Z jego czasów: podróż naprzód wspólna 
na wyspy Balearskie opisana w jednym tomiku 
pod ty tułem : ^dajorque. Nec plus u ltra  tego ro­
dzaju lite ra tu ry ! Zadziwiające wtajemniczenie 
się w piękno przyrody i przedstawienie onego 
nie z banalnej strony, lecz z artystycznego p ra ­
wdziwie punktu widzenia rzeczy. Trzy potem 
romanse Xonsuelo (8 tomów), '-Com.tesse de V^udol- 
s ta d t (4 tomy) i (Horace (3 tomy). Xonsuelo to 
estetyka muzyczna, w powieściowe ujęta formy. 
Ideał harmonji i melodji w muzyce, jes t w niej 
pojętym i zdefiniowanym po mistrzowsku. Jeśli 
ta k  je s t ,  to  wiadomo, czyjemu to przypisać 
wpływowi...

W  1840 roku zanotować trzeba pierw szą 
próbę tea tra ln ą  „Cosima, lub nienawiść w miło­
ści" (X a  haine dans I'amour), dram at w 5ciu ak tach  
z prologiem. Zupełne fiasco tak  pod względem 
pomysłu jak  wykonania. Panowanie Szopena jak ­
kolwiek niby całych osiem la t trwające, pod ko­
niec jednak 1843 r. zaczęło ulegać pewnym od­
mianom.

„Siedem strón u liry" (X cs sept cordes de la  
lyre) 1 tom i jSpiridjon  1 tom, dwie produkcje 
mistyczną przepełnione filozofją, a w końcu tego 
opublikowane roku, już czyje inne zdradzają na­
tchnienie...

N a tron wstępuje P iotr Leroux, podstawą 
filozofji którego była wiara w perjodyczny, co 
lat 50, powrót na ziemię dusz nieśmiertelnych, 
które stworzone w ścisłe ograniczonej przez Boga 
liczbie, różne z kolei przychodzą zamieszkiwać 
ciała, i tym sposobem to cofając się, to mknąc 
naprzód, według zasług lub błędów każdego ży­
wota, ku doskonałości odbywają pielgrzymkę. 
Zostawiając innym sąd o tern, jak dalece „ściśle 
ograniczona liczba dusz nieśmiertelnych" zgodzić 
się może z ciągłym wzrostem ludności na świę­
cie, sami mierni amatorowie abstrakcji idźmy 
dalej w ślady za dość burzliwą bohaterki naszej 
egzystencją. W egzystencji tej, a przynajmniej 
w piśmiennych jej przejawach, silna następuje 
zmiana. Ideał zamieszkujący przez czas długi 
wysokie sfery artyzmu i filozofji zstępuje na zie­
mię, i Georges Sand dając za wygranę peregry­
nacji duszyczek, pod bardziej ziemskich prądów 
podmuchem {2\lich.tl de Bourgcs, Xouis Ijlanc, H ar- 
hes) o socjalnych zaczyna marzyć przewrotach.

Odpowiada to mniej więcej grzmiącej już 
w pobliżu rewolucji 1848 roku. Produkcje jej 
owoczesne: X e compaqnon du tour de prance, X e  
meunier d ’ pAmgikaulb, X e pćche de 2}L pAntoine wy­
prowadzając na dzienne światło kwestję walki 
między kapitałem  a pracą, i kwestję własności, 
w jej rozwiązaniu dochodzą do ostatecznych utopij.

N a deskach teatralnych pojawiła się w owej 
epoce druga próba dramatyczna „K ról czeka" 
(Xe roi attend) przedstawiona bez żadnego powo­
dzenia i dziś zupełnie wymazana z pamięci pu­
blicznej. (C. d. n.)
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Messjanizm i Towiańszczyzna.
w o g ó l n y m  z a r y s i e .

Napisał

C z e s ł a w  ^ i e n i ą ż e k .
(Ciąg dalszy.)

Ni e podejmujemy tu rehabilitacji Towiań- 
skiego, boć obecnie stanowczego wyroku nań 
wydać wcale nie można, gdy sprawa jego nie- 
■dostarcza ani materjalów skończonych, ani też 
do przeszłości zupełnie nie przeszła. Dziś kom- 
pilacyjnym raczej, niż ściśle badawczym i kry­
tycznym sposobem, rozpatrywać się w niej mo­
żemy — ale też i tą idąc drogą, można jakie 
takie wyrobić sobie pojęcie i niejedno z opinji 
publicznej usunąć, co się niewłaściwie do niej 
zaplątało. Nic łatwiejszego, jak spotkać się np. 
z  mniemaniem, że towianizm zagasił w poetach 
naszych owych czasów, poetyczne natchnienia. 
Mniemanie to przeszło do nas w spuściźnie 
z chwil owych, gdy Towiański rozpoczął propa­
gandę swoją w Paryżu, gdy pozyskał sobie Mic­
kiewicza, gdy zaczęto z nim walkę — namiętną. 
Gdy atoli rozpatrzymy się bliżej, a dokładniej, 
przyznać będziemy musieli — że chociaż towia­
nizm wpłynął nieco na rozwój poezji, zwłaszcza 
co do Słowackigo, to przecież nie był przyczyną 
tego, że ucichli poeci.

Mickiewicz stworzywszy najpotężniejsze 
sw e dzieło: Pana Tadeusza i przetłumaczywszy 
jeszcze Giaura — a więc już w r. 1835 czyli 
na sześć lat przed poznaniem Towiańskiego 
umilkł jako poeta. Seweryn Goszczyński po „So­
bótce" w r. 1834 nic nam nie dał potem, coby 
siłę „Zamku Kaniowskiego" przypominało. Umilkł 
— jak Mickiewicz — na kilka lat przed pozna­
niem Towiańskiego. To też i Bohdan Zaleski 
mimo — że jak Małecki powiada „nie dał się 
zwerbować na zwolennika Towiańskiego" — a 
na każdy sposób nieznaczny w „sprawie" miał 
udział, — przecież po napisaniu „Ducha od stepu" 
i  „Przenajświętszej Rodziny," a więc od r. 1841 
ucichł i dopiero w niedawnych czasach odezwał 
się przerwawszy milczenie wydaniem w r. 1866 
„Wieszczego oratorjum". Słowackiemu także nie 
odebrał towianizm twórczości, chociaż — co pra­
wda — zamącił jasność jego natchnień. Krasiń­
ski właśnie w czasie panowania towiańszczyzny, 
staje u szczytu wieszczej potęgi, dając nam wów­
czas „Przedświt" (1843) i „Psalmy przyszłość" 
(1845 r.)

Wspomnieliśmy już poprzednio i wykazali, 
gdy była mowa o stosunkach na emigracji — co 
właściwie z rąk poetów wytrącało harfy. Mówi­
liśmy, że były to biedy prywatne i publiczne, że 
były to waśnie emigracyjne, sprzeczne z sobą 
kierunki społeczne i polityczne, że była to je- 
dnem słowem ruchliwość konspiratorska, absor­
bująca dla siebie myśl wszelką i uczucie. W  kło­
potach życia rodzinnego i śród kipiących gorą­
czek socjalno-politycznych, zamarła muza Mic­
kiewicza, z tychże powodów stracił siłę Gosz­
czyński, dla tego też milczał tak długo Zaleski. 
Słowacki nie rozbijał lutni — chociaż był To- 
wiańczykiem — bo żył w emigracji po za Pa­
ryżem, a w Paryżu po za emigracją; wreszcie 
Krasiński zdała trzymający się od wszystkiego, 
unoszący się duchem ponad odmęt politycznego 
chaosu, gdy go — jak innych — owe biedy nie 
gniotą rośnie w olbrzyma i uzupełnia uśpio­
nych olbrzymów poezji.

Zresztą i to też na uwagę brać trzeba, że 
owe lata jak były chwilą najwyższego rozbłysku 
poezji — tak też były zarazem chwilą jej prze­
silenia.

Od r. mniej więcej 1820, po rok około 1850 
poezja polska stwarza wszystko, co stworzyć 
mogła — i odtąd jałowieje jej gleba. Opatrzność 
hojną dłonią rozsypała nam lata w genjusze za­
sobne, hojną dłonią zlewała na nie natchnienia. 
Gdy nadeszła doba przesileń, nawet ci — co 
zdała byli od Towiańskiego, co go z imienia le­
dwie zaznali — nawet ci ucichli, lub zamiast 
śpiewać.... gadali. Pol, co z serca narodu wydo­
był „Pieśni Janusza" i oddał je narodowi ozło­
cone a wielkie, — śpiewał jak wieszsz przez dłu­
gie lata, — wreszcie wciska w rymy, jak w prasę 
prozaiczne gawędy: S t r y j a n k a ,  Starosta K i- 
ślacki itp. i nie może zdobyć się na nic, prócz 
na wierszowaną anegdotę. Ujejski Kornel, mimo
— że najpóźniej z większych poetów, uderzył 
w Jeremjaszową harfę, bo w r. 1847 dopiero, 
dał nam jeszcze: Melodje biblijne w r. 1852 i 
potem już ucichł, jak starsi odeń wieszcze.

Widać więc, że poniekąd w przyczynach 
czysto zewnętrznych, że w duchu czasu, szukać 
należy wyjaśnień, dla czego tak prędko nastą­
piło przesilenie w poezji. Do tego zauważać 
trzeba, że genjusz prędzej się wysila niż talent
— i dla tego gdy genjusze zamilkły, już tylko 
talenta podtrzymują ruch na polu poezji, jako — 
że tak powiemy — wytrwalsze.

Towianizm przeszedł po nad literaturą, jak 
chmura piorunowa, groźna, czarna, mętna, lecz 
grom jeno najwyższe w literaturze szczyty do­
sięgną! i to te dwa tylko, które ta chmura swym 
cieniem zakryła. Mickiewicz w prelekcjach swo­
ich i Słowacki w niektórych utworach z lat 
owych, zostawili wybitne piętno towianizmu — 
zresztą nie można wcale dostrzedz znaczenie 
mających, doniosłych wpływów tej doktryny, na 
kierunek literatury. Natomiast messjanizm wpły­
nął na nią i na dzieje nasze nie mato, o czem 
później pomówimy.

X .
(Słowacki pod w pływ em  towiańszczyzny. —  Tendencje pan- 
slawistyczne Wrońskiego i  towiańszczyzny. —  Adres Towiań­
czyków do cesarza Alekrandra I I .  — Poezja Słowackiego 

pod w pływ em  towiańszczyzny .)

Co do Słowackiego, to istotnie: gdyby to­
wianizm go był nie zajął, byłaby poezja jego i 
obfitszą i świetniejszą od r. 1842 zostawiła spu­
ściznę. Niesnaski z Mickiewiczem i niechęć Sło­
wackiego ku niemu, odpychały zrazu Juljusza 
od propagandy, w której głównym był czynni­
kiem M ickiewicz; w rok już atoli — bo w lipcu 
1842, niewiadomym sposobem się stało, że S ło ­
wacki nagiął swe myśli na modłę Towiańczyków. 
i dał im piewszy wyraz w liście do matki z 2 
sierpnia tegoż roku, pisząc jej „że kosztuje no­
wego stanu duszy," że się zmienił „że boża m i­
łość i łaska ożywiła" w nim wiele nadziei itd. 
Odtąd już doktryna Towiańskiego słała się dlań 
punktem środkowym, około którego obracały się 
myśli jego i uczucia. Mglistość, zagadkowość, 
jakaś bojaźń przed wyraźnem sformułowaniem 
myśli — przebijają odtąd w listach jego do matki 
co wszystko znamieniem było towianizmu. Ser­
decznie zaprzyjaźniony z Krasińskim, pragnął 
go wszelkiemi siłami pozyskać dla sekty, ale 
Krasiński chociaż pobłażliwym się dla niej 
okazał, do szeregu się nie zaciągnął. Słowacki 
zaś — tak już mocno utwierdzony był w wierze 
w Towiańskiego, że zerwał przyjazne stosunki

z Krasińskim, nie chcącym przed tą wiarą uchy­
lić czoła, a nawet nie wahał się w „Księdzu 
Marku" dotkliwie obrazić rodzinnych uczuć Zy­
gmunta. Potem odłączył się od sekty i własne 
stworzył kółko, co pochodziło i z usposobienia 
jego, jak wiadomo skłonnego do negacji — a du­
mnego, nie dającego mu poddawać swojego „ja“ 
pod inną indywidualność — tudzież z powodów 
innych, jakich mu sama towiańszczyzna dostar­
czyła. W  korespondencji paryskiej z 16 stycznia 
1844 zamieszczonej w „Roku" poznańskim czy­
tamy, że sekta Towiańskiego o s ł a b ł a  znacznie 
s k u t k i e m  w y s t ą p i e n i a  z ni e j  Słowackiego, 
a więc już z końcem 1843 r. prawdopodobnie 
zaszły nieporozumienia, o których podaje wiado­
mość Małecki, umieszczając w swem dziele ury­
wek z listu Słowackiego do Towiańskiego, zna­
leziony we fragmencie między papierami Juljusza. 
Z fragmentu tego tyle wyrozumieć można, że 
„ciche wystąpienie Słowackiego z koła Towiań­
czyków, Towiańskiemu „nieuwłaczające", wywo­
łało u tegoż „sąd pismu powierzony", w którym 
ducha Słowackiego osądził „odważnym będąc 
w sądzie, bezsilnym w osądzeniu".

Wiemy też z listu do Krasińskiego, że 
„każdego inaczej uderzyło Mistrza słowo, z innej 
struny każdy wydobywa dźwięk swój" — więc 
tem się też wyjaśnia, dlaczego i Słowacki na 
swój sposób naukę Towiańskiego sobie urabiał, 
zwłaszcza — że miał skłonność taką do pano­
wania swojem „ja" — nad wszystkiem. Widać 
też że Słowacki z patrjotyzmu jak i inni przy­
łączywszy się do „Sprawy", dopatrzył się w niej 
ogólnych, kosmopolitycznych dążeń i — ustąpił 
z koła tego, w którem się one rozwinęły. Tę 
niejako: obywatelską, polityczną przyczynę usu­
nięcia się od Towiańskiego, tłumaczy najlepiej 
inny fragment w książce notatkowej Słowackiego 
znaleziony, a podany przez profesora Małeckiego*). 
Fragment ten,' jest jakimś protestem — nieza­
wodnie przez Słowackiego ułożonym — przeciwko 
jakimś zamiarom sekty.

„My niżej podpisani, którzyśmy stanęli 
przy sztandarze sprawy Bożej, z najwyż­
szego ducha miłości i prawdy chcąc wysnuć 
siły k u  z b a w i e n i u  o j c z y z n y  na­
szej....
„Przekonawszy się, że dotychczasowi wodze 
nasi, którym z miłości poddaliśmy się i z po­
kory, nie odpowiedzieli zaufaniu naszemu, 
ale powiedli koło nasze ku tym i d e a l n y m ,  
a b s o l u t n y m  c e l o m,  na których wszelka 
r ó ż n i c a  czasem i charakterem m i ę d z y  
n a r o d a m i  położona ginie.... itd." 
Wyraźniej jeszcze objawia się ta ostatnia 

przyczyna wystąpienia Słowackiego, a nawet i 
zniechęcenie, w liście bez daty do Mickiewicza 
pisanym. L ist ten zaczyna się od słów:

„Do koła całego tak nazwanych Towiań­
czyków, czyli uczniów pewnego Andrzeja 
Towiańskiego, na ręce zastępcy mistrza 
onego Adama Mickiewicza: Bracie Ada­
mie !..."

poczem spotykamy tam po wstępie listu, co na­
stępuje :

„Listem do koła braterskiego pisanym, nie 
wyrzekłem się bynajmniej braterstwa, ale 
położyłem Yeto z ducha polskiego — prze­
ciwko d ą ż n o ś c i  r o s s y j s k i e j ,  która 
mszę i nabożeństwo publiczne za ducha nie

*) A nt. Małeckiego Juljusz Słowacki jego życia 
i dzieła. T. II str. 231.
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naszej wiary i nie naszej idei podyktowała. 
Przypominam że jako pierwej, tak i teraz 
Yeto moje nie zdjęte z koła trwa na wiecz­
ność, a tern samem czyni nieprawnemi i 
bezskutecznemi wszelkie kroki, które koło 
w tymże duchu łączącym nas z Rossją 
przedsiębierze. “
„I żądam żeby ta n o w a  protestacja p r z e- 
c i w k o  u g i ę c i u  d u c h a  p o l s k i e g o  
p r z e d  c e s a r z e m  M i k o ł a j e m  zakomu 
nikowaną była w kole do wiadomości/ 
„Zostawując sobie d a l s z ą  wolność czy­
nienia kroków, które mi się wydadzą po­
trzebne d la  r a t u n k u  d u c h a  O j c z y ­
z n y  m o j e j /
„W braku aktów, do którychbym wnieść 
mógł tę protestację, oświadczam — że po­
wierzę ją pamięci narodu mojego. Brat Jul- 
jusz Słowacki."*)
Widać z tego, że nie pierwsza to była pro­

testacja Słowackiego, podjęta z obowiązku pa­
triotycznego przeciw działalności, która mu się 
antynarodową wydała; widać też, że ta patrjo- 
tyczna gorliwość, która go do sprawy skłoniła, 
kazała mu potem na własną działać rękę. Z a­
strzeżeniem swobody w działaniu dalszem, za­
powiada utworzenie nowego, odrębnego koła. 
Przy tej sposobności nasuwa się uwaga, że nie 
ma co tak bardzo dziwić się Gołębiowskiemu, iż 
widzi ręce rossyjskie w tern wszystkiem, skoro 
coś podobnego upatrzył i Słowacki. Nie mówimy 
przeto, jakoby tak być miało w istocie, ale mu­
siały być pozory, musiały zajść okoliczności, 
wiodące namiętnych, jak Gołębiowski do owych 
okropnych potwarzy, zarzutów i podejrzeń, które 
nawet tacy ludzie, jak K . Ostrowski tłumacz na 
język francuski dzieł Mickiewicza, wyraźnie po­
dzielali. (C. d. n.)

P r z y g o d y  w  I n d j a c h
podróżnika 

J O M A S Z A  ^ N Q U E T I L .

( d a g  dalszy.)

Wypadki dnia rozstroiły mnie nerwowo, to 
też nie mogąc przez całą noc zmrużyć oka, do­
piero nad samem ranem zasnąłem silnie, dręczony 
niespokojnemi widziadłami. Pod wpływem nużą­
cej zmory szamocąc się ze słoniami, przebudzi­
łem się nagle na głos Józefa który w swej gor­
liwości zapraszał mnie do śniadania. Zerwałem 
się na równe nogi myśląc, że mię powołują na 
sąd ostateczny; lecz na szczęście stanąłem tylko 
przed kawą. Pokrzepiony tym nieocenionym na­
pojem, zająłem się wyprawą do zabitych słoni; 
Desiremu kazałem wziąć strzelbę i pałasz i iść 
za mną- Józef dosłyszawszy moje rozporządzenie 
począł wpraszać się także, i wstawiać za jednym 
Indjaninem należącym do eskorty, którego przy­
jaźń pozyskał za resztki z mojego objadu. Zgo­
dziłem się na to powiększenie personalu naszej 
ekspedycji, zaleciwszy Indjaninowi by wziął 
z sobą swój ia h ;  Józefowi dałem nabitą dubel­
tówkę. Żeby nie być widzianym przez swoich 
kolegów, czarny mój towarzysz pobiegł pierwszy.

Zdała od pobojowiska, zasianego przezemnie 
dwoma trupami, ujrzeliśmy nad ciałem kapitana 
uwijającą się chmarę ptactwa; były to sępy 
płowe, rodzaj najgłupszy, najpodlejszy i najżar- 
łoczniejszy z ptaków drapieżnych. Za naszem

*) M ałecki t. II str. 232.
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zbliżeniem, te które były na samym końcu, a za­
tem najmniej uraczone, zerwały się kołując nad 
naszemi głowami z krzykami złości i zniecier­
pliwienia; reszta nie ruszyła się nawet.

Józef lubiący zawsze marnować proch na 
wiwatowe strzały, ubił z obu luf pół tuzina naj­
więcej opasłych i zażartych ptaków. Desire zły  
strzelec ale silny i rozrosły wolał pałką cudów 
dokazywać. Sępy najedzone po same uszy, odęte 
jak pęcherze, nie mogły unieść się z ziemi, 
i ograniczały obronę na piszczeniu, roztwieraniu 
dzioba i biciu skrzydłami długości siedem do 
ośmiu stóp. Z tej bitki Desire wyszedł nieco 
podrapany, z ramieniem zsiniałem od uderzenia 
skrzydła i z ręką rozkrwawioną.

Niemożna było dokładnie zbadać spustoszeń, 
wyrządzonych we wnętrzu żołądka kulą wybu­
chającą; ptaki bowiem rozdrapały już były czę­
ści brzuszne i oddechowe, nawet mięso z jednego 
boku zostało prawie w całości zjedzone. Indjanin 
ze zręcznością, któraby honor zrobiła nie jednemu 
sławnemu dendyście europejskiemu, wyjął swoim 
dahem kły słoniowi. Józef utyskując, że trąba 
była za długa i gruba by się nią obarczać, po­
cieszył się oderznięciem uszów, z których zamie­
rzał sfabrykować wachlarze.

Przy tym skielecie nie było już co robić, 
udaliśmy się do drugiej ofiary systemu Devisma. 
W  tem miejscu ciało przysłonięte nieco pniem 
drzewa, liśćmi i gałęziami pochylonemi, nie znę­
ciło tak wielkiej ilości sępów, których kilka tylko 
uwijało się i te Desire wkrótce rozegnał dwoma 
strzałami.

Zbliżałem się do powalonego kolosa z ja- 
kiemś dziwnem uczuciem, nie mogąc sobie wytłu­
maczyć niepojętej odrazy, która mnie przejmowała; 
byłoż to wspomnienie niebezpieczeństwa wczo­
rajszego? Józef i Desire nabili powtórnie broń, 
Indjanin z wyciągniętym kordelasem postępował 
tuż koło mnie. Odór pochodzący z biesiadujących 
ptaków i ciecz smrodliwa wydzielająca się z ich 
dzioba, gdy się do syta najedzą, sprawiała mi 
mdłości. Z niewysłowionym wstrętem podszedłem 
do słonia, który przewrócony na prawy bok 
oparty był o pień tamaryndy; kałuża zsiadłej 
krwi czerniła się na trawie. Chociaż sępy roz­
poczęły już swoje dzieło rozbioru od miejsca, 
którem kula dostała się do środka, mogliśmy 
jeszcze dopatrzyć śladów rozdarcia spowodowa­
nego wybuchem palnej materji. Większa połowa 
wnętrzności znikła wprawdzie, jak nie mniej 
wątroba, serce i kawałek płuc, pozostałe jednakże 
niektóre części żołądka i organa oddechowe były 
całkiem osmalone, rozszarpane i podziurawione 
jak przetak. Kula torując sobie drogę między 
żebrami o kilka cali poniżej kości pacierzowej 
w stronę lewego boku, wpadła w zaklęsłość 
brzuszną — gdzie rozpękując się spowodowała 
natychmiastową śmierć. Zatopiony w tem docie­
kaniu słyszę naraz nad sobą świst przenikliwy; 
mimowoli odskakuję kilka kroków w tył i chwy­
tam za rewolwer; Józef i Desire krzyknęli z prze­
rażenia; między ciałem powalonego słonie a drze­
wem tamaryndy wznosił się wąż olbrzymi.

Czy był on tam oddawna ukryty u stóp 
drzewa a my przeszkodziliśmy mu w jego letar- 
gicznym spoczynku? Czy dopiero przybył znę­
cony odorem mięsa, które zaczęło już podlegać 
rozkładowi? Naprawdę nie myślałem w tej 
chwili zastanawiać się nad rozstrzygnięciem tej 
kwestji... W ąż tymczasam okręcony połową ciała 
o pień drzewa, wznosił resztę korpusu sztywnie 
w górę, oprócz głowy, która naprzód pochylona,

była w pozycji dogodnej zarówno do zaczepki 
jak do obrony. Z roztwartą paszczą, pokazu­
jąc rząd zębów mniej strasznych ale zdradliw­
szych od języka, którym wywijał z niesłychaną 
szybkością, był w pogotowiu połknąć łup jaki 
mu się nawinie. Szyja cienka, zwężająca się 
przy kadłubie, rozwijała się w górze do szero­
kości paszczy, skóra zaciągnięta na głowę opa­
dała w kształt kapiszona.

W  mgnieniu oka indjanin rozwinął swój 
patsoo, którym krajowcy zwykli się okręcać, i  
trzymając go w jednej ręce w pogotowiu do za­
rzucenia na głowę gadzinie gdyby jej przyszła, 
chęć zaczepienia nas, w drugiej dzierzył dak i 
czekał sposobności zadania nim ciosu; Józef 
i Desire zmierzyli się oba jednocześnie ze swo­
ich dubeltówek. Wstrzymałem ich w zapale, za­
kazując strzelać by ziarnka śrótu nie podziura­
wiły skóry. Stałem o kilka tylko kroków od ja­
dowitej gadziny, z rewolwerem w ręku; podnio­
słem broń, spokojnie zmierzyłem w roztwartą 
paszczę i wypaliłem. Za czwartym strzałem wąż 
wił się u stóp drzewa z niepojętą gwałtownością 
w podskokach i drganiach konwulsyjnych. Zbli­
żyłem się do niego i ostatnie dwa strzały w y­
mierzyłem w czaszkę; pierścienie obwisłej skóry 
czas jakiś poruszały się jeszcze dość silnie ner­
wowym kurczem, lecz za to był już nieżywy.

Krew sączyła się z ran obficie, mimo to 
dostrzegłem około szczęki ślinę zielonawą, smro­
dliwą, wydzielającą się z pod warg silnie zaciś­
niętych — był to jad. fepód brzucha okryty pła­
tami, lśnił się jasno - żółtą barwą; ogon takie 
same nosił znamiona. Kadłub zaś ku bokom miał 
żółtawy kedor, ale linja środkowa była pokryta 
plamami czarnemi, zielonawemi i czerwonemi.. 
Głowa pod płatkami lupkowatemi zachowała je­
dnostajny popielaty kolor; pod wpływem gniewu 
wąż zdawał mi się przybierać barwę o wiele 
ciemniejszą, prawie czarną,

Indjanin odciął g ło w ę , rzucił ją daleko 
w krzaki i wziął się do ściągania skóry, na spo­
sób jak u nas sprawiają węgorza; po zdjęciu 
rozwiesił ją na gałęzi; była długości do siedmiu 
stóp, objętości ramienia. Paszczęka mogła po­
mieścić przedmiot wielkości dwóch pięści, ale 
zważywszy cienkość szyi wypada przypuścić, że 
by się kawał takiego obwodu mógł dostać do 
żołądka, kanał pokarmowy musiałby posiadać 
wielką elastyczność.

Po wyjęciu kłów drugiemu słoniowi, zabra­
liśmy sią z powrotem; te cztery zęby ważyły 
razem 115 kilogramów. Gdyśmy się złączyli 
z eskortą powstała sprzeczka między naszymi 
ludźmi z powodu węża, któremu Jedni dawali 
nazw'ę, odpowiadającą gatunkowi znanemu jako 
naja, drudzy kiwali głowami i nie zdawali się 
zgadzać na takie orzeczenie. To mi nasunęło na 
myśl inne zdarzenie z wężem. Płynąc rzeką Ira- 
wady zapuściłem się w okolicę za zwierzyną; 
wracając obciążony łupem, słyszę krzyk Józefa, 
który o kilka kroków szedł przedemną niosąc 
część zdobyczy. Podchodzę bliżej, wąż okręcony 
o krzak tamował nam drogę dość wąską w tem 
miejscu; prześliznąć się było niepodobna; bez 
długiego namysłu mierzę w samą głowę i po 
drugim strzale wąż leżał roztrzaskany. Przypa­
trzyłem mu się chwilę i pospieszyłem do moich 
łodzi. Nad samym brzegiem spotykam przedsię­
biorcę, Hiszpana urodzonego w Birmanji, który 
równo ze mną płynął i widząc jak pożądliwym 
okiem spogląda na moją obfitą zdobycz zwie­
rzyny, zatrzymałem się ofiarując mu połowę-
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J ó z e f  n a tu ra ln ie  nie om ieszkał opowiedzieć p rzy ­
gody z wężem ; H iszpan  rozpy tyw ał się nad  po- 
wierzchow nem i oznakam i płaza, mówiąc że to 
był colra capeUo, Jó z e f ze swej strony  n azw ał go 
naja co m iało oznaczać jeden  i te n  sam rodzaj 
w edług  zdania  naszego przedsiębiorcy. H iszpanie  
by li pierw szym i E uropejczykam i co w In d jach  
m ieli swoje posiadłości; Ceylon odkryli w r. 1507, 
w  1510 objęli w posiadanie G oy; od te j epoki 
nazw ę H^olra capello (nakrycie  głowy, kapiszon) 
n adali p łazow i odznaczającem u się tą  szczególną 
ozdobą, chociaż krajow cy m ianują go naja.

W ąż u b ity  na b rzegach  Iraw ad y  był m niej 
g ru b y  i duży, niż ten  przyniesiony z ł ą k i ; przy- 
tem  barw a jego skóry była ciemniejsza, i m iał 
z  ty łu  głowy około k a rk u  tudzież nad  otw oram i 
słuchow em i zakreślen ia  czarnych lin ij w k sz ta ł­
cie  okularów , ja k  je  nosili nasi pradziadow ie, 
czego nie posiadał wyż w spom niany okaz. W ą t ­
pliw ość żo łn ierzy  mojej esk o rty  co do nadania  
w łaściw ej nazw y płazow i, a  raczej zgodzenia się 
n a  jedno orzeczenie, spowodowała mię do obser­
w ow ania g a tu n k u  okularników , k tó ry  licznie po­
jaw ia  się w  B irm anji. N ieco później przekonałem  
się  dowodnie, że płaz te n  różni się często w k o ­
lorze i w ielkości, a  naw et linje zakreślające 
-okulary są niekiedy przypadkow em  znam ieniem ; 
je d y n ą  oznaką rodzaju je s t  wzniesienie i zagięcie 
skó ry  w k s z ta łt  nakrycia  głowy. O prócz tego 
w ęże te  p rzedstaw iają  zanadto  wiele znamion 
ch arak te ryzu jących  żmije, bym się m iał w ahać 
z  zaliczeniem  ich do jednej rodziny.

N a  d ru g i dzień zw ijając nasze nam ioty, 
w  chw ili w yruszenia w drogę, Ind jan in , p rz y ja ­
c ie l Jó ze fa , nie staw ił się n a  apel oficera, zw ołu­
jąceg o  swoich ludzi do w ym arszu. Zdziw iło  mię 
ło n iepom alu ; nie nadm ieniłem  jednak  nic w tym  
przedm iocie dowódcy, tem bardziej, że złączył się 
z nam i p rzy  pierw szym  spoczynku, tłum acząc 
s ię  przed oficerem zgubą jakiegoś św iecidełka 
w  pobliżu miejsca gdzieśm y nocowali. Z apytałem  
go  później przez Jó ze fa  o powód o p ó źn ien ia : 
cdpow iedź jego  by ła  z początku  w ym ijająca, 
w  końcu przyznał się niby, że kiedy rozw inął 
sw ój patsoo by go zarzucić na  głow ę węża, sa ­
k iew ka  zaw iązana w k ra j odzieży w ysunęła się 
i w padła w k rzak i. Pow róciw szy postrzeg ł zgubę, 
i  dziś rano  udał się na  miejsce i odnalazł swoje 
p ien iądze. R zecz przedstaw iała  w iele praw dopo­
dobieństw a, m usiałem się n a  ten  raz  zadowolić 
t ą  odpowiedzią.

T eraz  gdy jesteśm y w podróży będzie może 
najw łaściw iej powiedzieć slow k ilka  o położeniu 
g ó r  M ahoo - Thoung, o znajdujących się tam że 
pokładach drogich kruszców , w reszcie o wydo­
byw aniu i p łukaniu  z ło ta  nagrom adzonego w k o ­
ry ta c h  rzek  w ypływ ających z ich łona.

Od punktu , w  k tó rym  H im ala je  dając p rz e j­
ście rzekom  B u rram p u tra , Irraw ad y , S antsang- 
K h y a n g  i innym lecą podłużnym  szlakiem  okalać 
B u ta n  oddzielając go od Chin i B irm anji, od 
teg o  p u n k tu  góry  M a h o o  - Thoung pod 28 s to ­
pniem  szerokości północnej a 96° długości wscho­
dn ie j, odbiegają od głów nego łańcucha g ru p ą  
w yżyn sięgających 5.000 do 6.000 m etrów  w y­
sokości; je s t to  dziedzina wiecznych śniegów. 
Z ta m tą d  ciągnąc się w zdłuż doliny A ssam , k ie ru ją  
s ię  w s tro n ę  zacbodnio-poludniow ą, a  następn ie  
szerokim  pasem  rozścielają nad dawnem  k ró le ­
stw em  K a th a y , a dzisiejszym  M unipuri. K ró ­
lestw o  K a th a y , k tó re  w średniow iecznej h isto rji 
w ypraw  m issjonarskich, ta k  w ielką g ra  rolę, z o ­
s ta ło  w 1758 roku podbite przez słynnego Alom-

w skrzesiciela m onarchji B irm ańskiej, a  w 1826 
r. A nglicy po licznych sukcesach uzyskaw szy 
przew agę nad B irm anam i i nad  rajaham i Tipe- 
ra ru , przyw łaszczyli sobie część M unipuri, i w  tej 
okoliczności góry M ahoo - Thoung, posłużyły  im  
za  p u n k t odgraniczający.

Pomimo że w ładza A nglików  nie rozciąga 
się po za m ury stolicy M unipuri, i innych m iast 
ja k  Tbobol, L an g th ab a l, Y ajgo, gdyż ludność 
miejscowa sk łada się z samych górali -walecz­
nych i ceniących swoją niepodległość, m iejsco­
wości te  p rzedstaw ia ją  z p u nk tu  w idzenia s t r a ­
tegicznego niezm ierne korzyści. A nglicy  przez 
zajęcie M unipuri, A rakanu , P eg u  i M artabanu  
panują nad  lin ją  gran iczącą B irm anji, i w chw ili 
gdy zechcą zadać stanow czy cios nic im nie s t a ­
nie na  przeszkodzie.

Ł ańcuch gór M ahoo-Thoung, okolony je s t  
samemi dolinam i i rzekam i niby półw ysep, i j e ­
dna z tych rzek  p rzerzynając  go w całej szero ­
kości, dzieli na  dw ie części, zlew ając następn ie  
wody swoje z wodami K hyenduen. Ludność ty ch  
okolic w następu jący  sposób je s t  rozm ieszczona : 
od północy zam ieszkują Syngphoosy, Shansowie 
i N a g a sy ; n a  wschód w zdłuż rzeki K h y enduen  
są  K a d o s i; na  południe jeszcze Shansow ie z z a ­
chodu K ath o w ie  i K ach a ry s i.

O ile te ry to rjum  K adosów , k tó rego  sam o­
tn e  p rzestrzen ie  przebyliśm y p rzerzynając  się do 
K hyenduen , obfitują w drzew o budulcowe, w bam ­
busy, ro tang , substancje gumowe, smolne, w łók­
niste, w erniksy, o ty le  spadzistości i doliny M a­
hoo-Thoung, bog a te  są  w rośliny, k rzew y i d rze­
wa, dostarczające m aterji farb iarsk ich , garbn i- 
czych i lekarsk ich  substancyj. J e s t  tam  szafran  
cenny, rum barbarum , praw dziw e lino czyli nauclea 
(-jamber, g ra n a t k tórego korzeń je s t  najlepszym  
lekarstw em  przeciw ko robakom, parę  gatunków  
indyga, h e rb a ty , ryżu, suche rośliny strączkow e 
silnie działające, inne dostarczające farby  cze r­
wonej, paprocie, i różne odmiany jask ie ru  z k tó ­
rego liści, kw iatów , i owoców w yciągają acońt. 
T en  p roduk t stanow i ogólny środek lek arsk i 
w szystk ich  szarla tanów  kon ty n en tu  azjatyckiego. 
Czasem używ ają go z niejakim  skutkiem , i je ­
żeli nie zabije chorego, to  niekiedy pomoże n a  
bole reum atyczne, łam anie w kościach, n ew ra lg ię  
i p a ra liż  oczny dość rozpowszechniony w ty ch  
stronach. Służy on tak że  do p rzy rządzen ia  p re ­
p a ra tu , k tórego  je s t  głów ną esencją, z dop raw am i 
części paproci, gumy kateszu  i d rag an tu , kiny, 
liśc i róż zmięszanych z miodem, lub inną  sub­
stancją  lepką i tę  m ikstu rę  sprzedają  we w szy­
stk ich  bazarach  In d ji pod nazw ą goryczy lish.rn.ac.

(C. d. n.)

Tak być musiało.
P o w i e ś  ć.

Napisał 

j l Ó Z E F  J d o G O S Z .

(Ciąg dal/mg.)

CZĘŚĆ DRUGA.

VI.

P an  K rzysztof należał do wybitniejszych osób 
w powiecie, a naw et w całym dawniejszym  ob­
wodzie. W praw dzie stanow iska swego nie z a ­
wdzięczał w ielkiem u rozwojowi siatki mózgowej, 
bo jeżeli hr. O lpiński utrzym ywał, że kobiety

uciekają od historji i filozofji ja k  czart od w ody 
święconej, to  o panu Krzysztofie m ożnaby pow ie­
dzieć, że tak  sam o unikał każdej książk i, sk u t­
kiem  czego zaledwie nauczył się czytać i p isać ; 
ale że m iał k ilka folw arków  intratnych i pół 
miłjona w gotówce, o czem pow sechnie w iedziano, 
więc mimo ubóstw a intellektualnego, należał do 
potęg, z którem i świat chętnie się liczy.

Dziad pana Krzysztofa był prostym  w ieśn ia­
kiem , ojciec aw ansow ał już na ekonom a u ja k ie ­
goś m agnata na Podolu. M agnat był rozrzutny, 
ekonom  oszczędny; m agnat trw onił m ają tek  za 
granicą, ekonom  tuczył się w domu pieniądzm i 
swego p a n a ; m agnat stracił w szystko i zam ieszkał 
u zięcia na łasce; ekonom  zebrał k ilkadziesią t 
tysięcy, k tó re  synowi zostawił. O trzym aw szy tak i 
kapitał, p. K rzysztof zaczął wypasać woły i k a r­
mić wieprze, k tó re  do Niemiec wysyłał. M ajątek 
rósł w jego  rękach jak  na drożdżach, a gdy w y­
staw iono D ąbrów kę na licytację, kup ił ją  tanio 
i został szlachcicem.

N ajbieglejszy heraldyk nie mógłby m oże 
udowodnić, jakim  herbem  pieczętuje się rodzina 
Parczuków , do której pan K rzysztof miał zaszczyt 
należeć; ale odkąd właściciel D ąbrów ki z przyle- 
głościami przerw ał się Parczukow skim , sp iaw a 
była nierównie łatw iejszą, bo odtą  1 do herbarza  
nikt już nie zaglądał. Mała w ioszczyna i nazw isko 
kończące się na ski lub cki robią u nas każdego  
szlachcicem, cóż dopiero jeśli takie nazw isko jest 
poparte pięciu wioskam i w pszennej ziem i i pół 
miljonem w gotow iźnie! T o  już nie szlachcic 
prosty, to m agnat c a ły ! Mimo to pan K rzysztof 
nie lubił, gdy w jego obecności m ów iono o do- 
robkiewiczach, pozujących na szlachtę ro d o w ą , 
za to przepadał za tymi, k tórzy  zw racali się doń 
m ów iąc: My szlachta! W tedy  był gotów  w szystko 
uczynić, naw et pieniędzy pożyczyć, chociaż była 
to  z pew nością najdrażliw sza struna  w jego du­
szy, tak  zresztą  wylanej dla kochanych sąsiadów 
i stokroć droższej braci szlachty. S łabą tę  strunę 
D am azio w czas odkrył, to  też grał po mej 
kiedy i ja k  chciał.

P an  K rzysztof musiał lubić pieniądze, bo jak  
wiemy, prócz pospolitego przysłow ia „panie do- 
b rodzieju“ — miał jeszcze drugie, w łasne „dałbym  
pięć reńskich '1 —  i musiał być bardzo oszczędnym , 
gdy w nadzwyczajnych tylko w ypadkach cyfrę 
pięciu podnosił do pięćdziesięciu i stu reńskich. 
T u  jednak  zatrzym yw ał się, i z sąsiadów n ik t 
jeszcze nie słyszał, by właściciel D ą b r ó w k i  z przy- 
ległościami zagalopow ał się kiedy po za ow ą 
granicę stui e ń sk ó w k ą , k tó rą  mu oszczędność 
zakreśliła. W  początkach, gdy zam ieszkał w p o ­
wiecie, sąsiedzi nie mogli w strzym ać się od śm ie­
chu, ilekroć usłyszeli to  dziw aczne przysłow ie; 
później przestali na nie zważać, bo do czegóż 
człow iek nie przyzwyczai się z czasem.

Gdy w ózki z gośćmi zajechały przed ganek, 
dw ór był już oświetlony a giorno; gospodarz w y ­
przedziw szy wszystkich wpadł pierwszy do dom u 
i tak  głośno, że go na drodze było słychać, w y ­
daw ał rozkazy  całej służbie męskiej i żeńskiej.

W  lo t pojawiło się wino, herbata, potem
mięsiwa, czego k to  za p ra g n ą ł .

—  Proszę panów, jedźcie, pijcie! —  w ołał 
gospodarz ocierając pot z czoła. Dla ko ch a­
nych moich sąsiadów w szystko, słowo honoru 
w szystko, już taka m oja natura! Może wódeczki, 
m oże herbaty... może kapłona, pieczeni, jendyka; 
m oże wina lam peczkę! A  dobre wino, słow o 
honoru dobre, praw dziw y tokaj stuletni. Jeszcze 
mój pradziad ściągał go w swojej piwnicy. P ro-



—  504  —

szę kochanych sąsiadów , p ro szę , przecie my 
szlachta pić umiemy!

Goście pili, śmieli się, żartow ali, gospodarz 
uśm iechał się także  z zadow olenia.

Edm und siedział w tłumie osam otniony, 
z  tw arzą  stosow niejszą na pogrzebie, niż w to ­
w arzystw ie tak  wesołem. W  ręku  trzym ał kieli­
szek  złotym  płynem  napełniony — w nim utonęło  
jeg o  spojrzenie. W idział H erm inę w racającą z m ia­
steczka, widział jej uśmiech zagadkow y a tak  
luby, czuł uścisk jej rączki —  słyszał ja k  mu 
pow iedziała, że w raz z T on ią  nauczy go cierpli­
wości... Co to  miało znaczyć?... Jakie jej zam iary ? 
Ona... i Tonią?...

Ścisnął kurczow o kieliszek w dłoni tak  
gwałtownie, że aż złoty napój na stół bryznął, 
i podniósł go do góry w ołając:

—  Zdrow ie gospodarza!
— Zdrow ie! Niech nam  sto lat żyje! K o­

chajm y się! —  zagrzm iało do koła.
Spełnili toast, potem  drugi, trzeci. Edm und 

nie opuścił żadnego — tw arz mu poczerw ieniała— 
o ko  lekko  krw ią zabiegło. W  m iarę, ja k  się wy­
próżniały kieliszki, staw ał się weselszym, mowniej- 
szym , praw ie odurzonym .

—  T ak , to  lub ię! —  zaw ołał gospodarz, 
k tó ry  sam praw ie nie pił, rzucając się E dm un­
dowi na szyję. —  P an  Krzem iński siedział ciągle 
jak b y  trzech zliczyć nie umiał, ale słow o honoru, 
te raz  widzę że pan nie arystokrata.

— Nie! nie! —  w tórow ali drudzy, — on 
szlachcic, dobry szlachcic!

—  Słowo honoru  ja  zaw sze mówił, że my 
szlachta nie dam y się! A  ci arystokraci, słowo 
honoru  dałbym  pięć reńskich, żeby ich djabli 
wzięli!

—  Ma rację, m a rację potw ierdził jak iś głos 
chrypliwy.

—  A le panow ie nie jedzą, nie p iją , proszę, 
bardzo  proszę, ja  dla kochanych sąsiadów  w szyst­
ko , choćby krw i z pod serca, słowo honoru 
w szystko, już tak a  m oja natura.

Było po północy, gdy do sali w szedł służący 
gospodarza. Zbliżyw szy się do pana K rzem iń­
skiego, powiedział, że w przedpokoju  czeka Grześ 
i prosi, by jego pan  raczył wyjść na chwilę. 
E dm und zdziwiony szybko pow stał i nie postrze­
żenie w ym knął się do przedpokoju.

—  Czego chcesz? —  zapytał chłopca?
—  P roszę jaśnie pana, m ożeby już czas, — 

rzek ł Grześ zakłopotany.
—  Co za  czas, jak i czas?
—  M ożebyśm y do dom u pojechali, już kury...
Nie dokończył bo pan gniewnie przerw ał.
—  A  tobie co do tego! Już ja  wiem kiedy 

czas! Idź i koni pilnuj, a tu  mi się nie pokazuj!
Grześ wyszedł zasum ow any, Edm und w ró­

cił do towarzystwa. P rzy  zielonym  stoliku z e ­
brało się tym czasem  kilkunastu panów. Grano 
w djabełka. D am azio stał pośrodku z kartam i 
w rękach.

—  Edm undzie! Edm undzie! — zaw ołał na 
wchodzącego, pociągnij kilka razy, bo naw et nie 
wiemy, czy m asz szczęście w karty .

—  Dajcie mi pokój, ja  w k a rty  nie grywam, 
naw et ich nigdy w ręku  nie miałem.

—  Ale popróbuj Edm undzie! Człowiek doj­
rzały  powinien w szystko  umieć. P opatrz  tylko 
ja k  to  łatw o. Jedna twoja, druga bankow a. 
B ijesz ile ci się podoba, naprzykład  pięć reńskich, 
u lubioną kw otę kochanego gospodarza... Raz, 
dwa, trzy  widzisz byłbyś wygrał.

— Nie będę grał, nie będę, naw et pieniędzy 
nie mam  przy sobie.

— Sąsiad dobrodziej nie ma pieniędzy ? —  z a ­
w ołał pan K rzysztol, wyjm ując z bocznej kieszeni 
surduta niepospolitej grubości pugilares. —  W szy ­
stko  co m am  na pańskie usługi! Słowo honoru, 
cały m ajątek... już  taka  m oja natura.

— Nie odmawiaj Edm undzie —  persw ado­
w ał luby D am azio; — kochany nasz gospodarz  
mógłby się obrazić, a ja k  co przegrasz, to  mu 
ju tro  oddasz. Przecie nie jesteś sknerą.

E dm und był jeszcze zbyt młodym, by mógł 
słuchać obojętnie strzałów  wym ierzonych p rz e ­
ciwko jego miłości własnej. Jak iś czas opierał 
się jeszcze, ale gdy pan  D am azy przypuścił po ­
now ny atak  do jego ambicji, wziął pugilares 
usiadł przy zielonym  stoliku.

Z początku kilka razy wygrał, co go z ab a ­
wiło, a potem  k ilka razy przegrał i to  go p o d ra ­
żniło. Zw iększał staw ki — ciągle przegryw ał. 
Tym czasem  kieliszek napełniono mu tokajem , 
dokoła było tak  gwarno, i wesoło, a D am azio 
po każdej przegranej nachylał mu się do ucha 
szep cąc :

— W idzę  żeś w miłości szczęśliwy...

G rześ po rozm ow ie ze swoim panem  p o ­
szedł do stajni. T u  chwilę podum ał, potem  od ­
piął jakiegoś konia stojącego przy samej b ra ­
mie, w yprow adził cichaczem, siadł i k ierując go 
ty lko uździenicą, a popędzając prętem , k tó ry  
z płotu wyłam ał, ruszył prosto do domu. K oń 
był na szczęście bardzo  dobry, kłus m iał n iezró­
w nany; nie upłynęło pół godziny i Grześ był już  
w Rom anów ce. W odę  w bród  przejechał.

T on ią  przechadzała się po sałonie, czekając 
na m ęża, gdy w eszła służąca z oznajmieniem, że 
Grześ przyjechał. W  pierw szej chwili biedna k o ­
bieta tak  się przelękła, że chwyciwszy się za 
piersi nie m ogła przem ów ić. O dzyskaw szy jednak  
przytom ność, dała znak ręką, by chłopiec zaraz 
przyszedł i zsunęła się bezw ładnie na fotel n a j­
bliższy.

—  T y  sam? —  zapytała wchodzącego.
—  Sam, proszę jaśnie panią... ale to  nic... 

My jesteśm y w D ąbrów ce, tam  ta k  wesoło, lak  
się baw im y! My tu zaraz wrócimy.

—  W ięc  pan przysłał cię by mnie uspokoić ?
—  Aha... tak , pan  przysłał... My tu proszę 

jaśn ie  panią zaraz wrócimy, niech jaśnie pani b ę ­
dzie spokojną.

— D obrze, dobrze mój Grzesiu. Kłaniaj się 
panu i powiedz, że jestem  spokojniejszą...

P o  odejściu służącego, T on ią  wolniej ode­
tchnęła.

W łaśnie gdy Grześ wróciwszy przez nikogo 
niewidziany przypinał konia w stajni, pan jego 
przegrał szósty tysiąc, co gospodarz dla pamięci 
zanotow ał na ćwiartce białego papieru. W  tej 
samej chwili gdzieś daleko we wsi dał się słyszeć 
żałosny głos dzw onka.

— Co to? — zapytał Edm und karty  z rąk  
puszczając i głowę do góry podnosząc.

—  D zw onią na A nioł Pański —  odpow ie­
dział k toś z obecnych.

Edm und spojrzał na zegarek.
—  T o  być nie m oże, dopiero czw arta.
—  A ha! —  w trącił gospodarz — to  p e ­

wnie księdzow a um arła. Biedna kobieta  choro­
w ała od pół roku... p ięcioro dzieci... poczciwe

księżysko! Słowo honoru, dałbym  pięćdziesiąt 
reńskich, żeby była żyła! K łopot, słowo honoru 
kłopot, trzeba  się będzie zająć sierotami.

—  W ieczne odpoczyw anie! —  zakonk ludo­
wał p. D am azy — a my żyjący do pracy, bo 
jeszcze dużo w banku.

—  Bawcie się panowie, bawcie jeżeli m o­
żecie — rzek ł Edm und pow stając. —  Mnie czas 
do domu. Polecam  się łaskaw ej pam ięci pana 
gospodarza... pieniądze przyślę za kilka godzin.

Ton jego mowy tak  był pow ażny, że nikt 
mu się nie sprzeciwił. Spiącemi oczym a spojrzeli 
po sobie i wszyscy zamilkli. Edm und skłonił się 
uprzejm ie, poczem  wyszedł.

Nie siedział jeszcze na w ózku a już całkiem  
był trzeźwy. T en  żałosny głos dzw onka oblał go 
jak  zimną wodą. Grześ popędzał konie i konie 
biegły ja k  szalone, ale nad wodą musieli czekać 
całą godzinę zanim  przew oźnicy nadeszli. K onno 
m ożna było w bród przejechać, w ózkiem  nie 
sposób; w praw dzie Edm und chciał tego konie­
cznie, ale Grześ stanowczo się sprzeciwił, ponie­
w aż mimo niskiego stanu wody, rzeka m iała 
prąd tak  silny, że z pew nością byłaby w ózek 
wyw róciła i uniosła.

Już dzień robił się jasny, gdy do dom u 
dojeżdżali. U w szystkich okien story były pospu- 
szczane, z w yjątkiem  jednego, k tó re  wychodziło 
z sypialni żony. Edm und w strząsł się ja k  w fe­
brze gdy przez to  okno  w głębi pokoju dostrzegł 
migające światło lampy.

W ięc  T on ią  jeszcze czuw ała!
W szed ł cicho na palcach, minął przyległe 

pokoje, a odchyliwszy portjerę  ponure spojrzenie 
rzucił przed siebie. W  kolebce spało dziecię, 
obok  niańka, we fotelu przed  lam pą żona. W  ręce 
trzym ała jeszcze k siążk ę ; znużoną tu  sen zask o ­
czył. P iękna głów ka, ja k  z obrazu wycięta, spo­
czywała na piersi, k tó rą  od czasu do czasu ciężki 
oddech podnosił, na ustach igrał uśmiech słodki, 
łagodny —  ale bolesny...

Chwilę w patryw ał się w ten widok, lecz 
gdy śpiąca poruszyła się pod m agnetycznem  spoj­
rzeniem  m ęża, cofnął się przerażony i pobiegł do  
swojej sypialni. (Q  d. n.)

Błogosławieństwo.
O pow iadanie starego w iarusa z czasów  w ojny hiszpańskiej* 

D ow olny  przekład z T . I I : C oppee’go.

O w oż w  „ ro k u  dziew iątym '1 m łody mój kolego,
W zięliśm y S aragossę ; —  forteca niczego,
N iby krw aw nik  w  sygnecie osadzona w  Sierrach.
Byłem w tedy  sierżantem w  gw ardji w o lty ierach ,
1 o wyjżciu m em  z szpitala, dziennym ordynansem  
1 rzeniesion tam  z legjonu z w stążką  i z aw ansem  ,
Bo podczas gdym się z ran m ych lizał w  lazarecie 
Poszli nasi M urzynów  bić aż w  „N ow ym  świecie11 
I  tak  sierota P o lak  z łaski tych  tu gu»ów 
D osta łem  się sam  jeden  do pułku F rancuzów .

W ięc byłem  —  jak  to m ów ią już  nie w  pierwszem  polu* 
Obszedłszy od piram id, hen, do N eapolu 
N iem al p o łow ę św iata z karabinem  w  ręku.
I  byw ałem  w  potrzebach, gdzie nieraz od lęku 
Najmężniejszym na głowie dębiły się w łosy ...
A le to w szystko furda w  obec Saragossy!

Straszne to były ja tk i!  Dzień sądu praw dziw y,
I  nieraz sam  się dziwię, że cały i żyw y 
W yszedłem  z tych opałów . Od św itu ja k  snopy 
Padali n a s i ; wreszcie wzięliśmy okopy.
W chodzim  breszą do m iasta, mosanie, aż ow o 
W  mieście trza było w alkę  zaczynać na now o.
I brać szturm em  dom  każdy, zkąd ukry ty  zdradnie 
Gradem  nas kul zatru tych  raził w róg szkaradnie.
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W ięc traciliśm y lu d u  m nogo z każdym  k rok iem ;
W iara, w alcząc od św itu z k rw ią  nabiegiem okiem,
Z usty, od rozryw ania tulejek ładunku 
Czarnem i, spieczonemi, nie do pocałunku ,
K lęła w roga, co walczył c h '’trą  zdradą węża,
Szepcąc sobie po  cichu, „że to  winni księża 1*
W ięc gdy się po jaw ił k ap tu r jaki skrycie,
U noszący cichaczem sw e mizerne życie,
T o  bez nam ysłów  długich, z przyjem nością praw ie 
T łukliśm y tę  hoło tę , ja k  kaczki na staw  .

B ata ljon  nasz w  kolum nie szedł w ąsk ą  ulicą ;
J a  byłem  w  aw angardzie, sto  k ro k ó w  za szpicą,
I  kroczyłem  w  mej czw órce, okiem w  lew o , w  praw o, 
W odząc czujnie po  dachach. P o  nad b itw y w rzaw ą, 
Przygłuszając huk  strzelby i oręża szczęki,
W zbijał się płacz i kobiet m ordow anych jęki.
Pow ietrze w rzało  skw arem , tak  jak  piec w ap n iam i;
Słońce na kształt ogrom nej czerwonej latarni 
Przyśw iecało ponuro  z po za dym u slupów ;
Co k rok  przełazić w ały  w ypadało  trupów ,
L u b  om ijając rannych krw aw e deptać b łoto.
D om y podziuraw ione od kul jak rzeszoto,
Przybierały  zdradliw ie pustkow ia pozory ;
Żołnierze w stępow ali w  te plugaw e nory  
Chyłkiem , ostrożnie, Ciszkiem, pełzając ja k  k re ty ,
A  potem  z czerw onem i w róciw szy bagnety,
O cierali sta l ręk ą , i k ładli na m ury
D łon ią  w e krw i zbroczoną znak krzyża ponury ,
Św iadczący, że zrobiono w  tym dom u porządek...
B o w  tych zaułkach strasznych, radził nam rozsądek 
Zabezpieczyć się dobrze, nim człek stąpił nogą,
Że się nie zostaw iło za sobą  —  nikogo.

Szliśmy bez ta iab an ó w , bez trąb  i piszczałki,
S tarszyzna w  zamyśleniu; naw et stare śmiałki,
W iarusy  łokciem  pilnie szukający czucia.
M arkotni, jakby  m arła w  nich dusza rekrucia.
Nagle u sk rę tu  owej w ąziutkiej ulicy 
O strzeżono nas znakiem alaim u od szpicy.
S tajem ... krzyk słychać: „A l'a in eu —  po  naszemu —  „ R a tu j!8 
Skoczyliśm y w  te tropy w ziąw szy bronie na „ tu j“
I  w padliśm y w  sam środek grenadjerów  roty.
P ierzchających haniebnie przed garstką hoło ty ,
Broniącej k ruch t klasztoru przed naszych napadem .
B yło  tam  z dw ie dziesiątki m nichów , z licem śniadem,
Z golonem i głowam i, i w  kucie odartej,
Z  rękam i zbroczonem i w e krw i —  istne czarty,
K tórzy  na karki naszych usiadłszy żołnierzów.
Srom otnie m ordow ali ich —  drzewcam i krzyżów .
B ył to  w idok  okropny! Salw ą p lu tonow ą 
D aliśm y ognia w  straszną kupę m nichów  o w ą :
M ściwie, złośliw ie, z w ściekłą zajadłością zbiiów  
Zm ietliśm y tę  ok ro p n ą  garstkę bohatyrów .
Bo żołnieiz był już bojem strudzon niew ym ow nie 
I  czuł w  sercu k a to w sk ą  złość a w  mózgu głow nie.
P o tem , kiedy osiadły ciężkie dym ów  słupy.
Ujrzeliśmy przed sobą  czarne m nichów  trupy,
I  po to k  k iw i z pod ciał tych  po w schodach płynący 
I  w  głębi kościół cząrny, olbrzym i, m ilczący...

R azem  z całym  plu tonem , krocząc jakby  senny 
W szedłem  do tej św iątyni. Był to gmach kam ienny,
P o n u ry , pełen dym u sm ętnego ja łow cu ,
A  cicho w ew nątrz  było, jak gdyby w  grobow cu,
I  jak  w  grobow cu zimno. O łtarzow e świece
Migały chorym  blaskiem , jak one gromnice
Co na m ogiłkach wiejskich p łoną  w  dzień zaduszek.
U  wielkiego ołtarza stał kapłan s ta ru szek ;
D o  ofiarnego sto łu  obrócony  tw arzą,
W  ornacie, w  pośród świec tych co się sm ętnie jarzą 
Sam otny tak  jak  palec, i bielszy od m leka.
A  w zrostem  ponad m iarę w yniosły człowieka.
Stał kończąc służbę B ożą —  zatopion w  m odlitw ie,
Jak  gdyby ani wiedział o w rogu i bitwie.

O kropne to w spom nienie tak  mi się w  mózg w piło,
Że go już ztam tąd żadną nie w ydobyć siłą,
Że mi się będzie pew no naw et w  grobie śniło,
Bo dziś, gdy W aszm ość Pana tą  pow ieścią bawię,
T o  widzę tu ta j w szystko —  w szystko jak  na jaw ie,
T e  czarne trupy  m nichów , ten k lasztor ponury  
T e  k rw ią  dym iącą w schodów  pluszczące m arm ury,
T en  dym , a nad nim słońce niby Boskie oko,
I  tę  bram ę kościelną rozw artą  szeroko,
I  onego kapłana w  blasku świec jarzących,
I  nas jak  w  ziemię w rytych, i praw ie tchórzących ...

T. n i .  N. 29.

A teraz mi w ypada przyznać W aszm ość P a n u ,
Że choć jak  u  nas dzieci włościańskiego stanu 
W ychow any zostałem  w  dom u bogobojnie,
T om  już stracił był w ia ię  w  obozach i wojnie,
I  kląłem  już z francuska na czem św iat ten sto i;
Ba naw et raz by dow ieść że się człek nie boi 
Ani Boga ni djabła, przy szturmie kaplicy 
Zapaliłem  m ą lu lkę u ołtarnej św iecy;
W ięc zgadniesz żem przesądów  nie miał i z.> szeląg.
Lecz ten ksiądz był tak  biały, żem się go aż p rze ląk ł!

—  „ P a l!“ —  zaw ołał oficer.

N ikt nie drgnął. W śród ciszy 
Musiał ksiądz głos ten słyszeć dobrze, lecz że słyszy 
Nie dał poznać, i niczem nie zdradzając lęku.
Z w rócił się do nas tw arzą  z sw ą  m onstrancją w  ręku.
Jak to  czynią kapłani, gdy pod koniec sum y 
Z w racają się do w iernych błogosław iąc tłum y.
I  widzieliśmy wszyscy, gdy za m głą kadzideł,
Z ram iony wzniesionem i w  górę, na kształt skrzydeł,
Stał jak b y  na obłoku , kreśląc krzyż w  przestrzeni,
Że nie drży. W ięc spokojem  jego przerażeni 
Cofnęliśm y się wszyscy. On w znosząc głos słodki, 
Spokojny, jak  by przed nim tu stały  dew otki,
Nie w róg  dyszący zgubą jak  w ulkanu  kra ter,
„Benedicat vn« —  rzecze — omnipo’ens Pater'!1

A  w  chw ili gdy sw ym  głosem echa budził śpiące
—  „ P a l!  —  w rzaśnie znów  oficer —  w y  tchórze, zające 1“

W tedy  ło tr  jakiś podły , choć żołnierz nazwiskiem 
W ziął na cel i w ypalił. Śm iertelnym  pociskiem 
T knię ty  zbladł starzec strasznie, ale niezachw iany,
Nie spuszczając nas z oczu, gdzie śmierci blachm any 
P o n u ry  lecz spokojny blask rozśw iecał m ęztw a,
Nakreślił znów  w  pow ietrzu znak błogosław ieństw a 
M ów iąc zw olna :

„Et Filiu* !u

Ach! nie wiem do dzisia 
Z kąd się w  żołnierzu wzięła ta  dzikość tygrysia,
D ość na  tern, że strzał now y przeszył pierś kapłana. 
Starzec dłoń jedną w sparłszy  na ołtarzu Pana,
D rugą podniósł raz jeszcze m onstrancję do góry,
Że świeciła jak słońce w  pośród dym u chm ury,
I  kreśląc po raz trzeci znamię przebaczenia,
Głosem cichym , złamanym, lecz w  pośród milczenia 
Słyszalnym, gdyż zgiełk cisza zastąpiła głucha,
R z e k ł:

„Et Spiritus sanclus !*

i upad ł bez d u c h a !

M onstrancja się stoczyła po  w schodów  m arm urach 
Budząc brzękiem sw ym  echa w  kaplicach i chórach.

T rzym ąjąc broń do nogi, naw et wygi stare 
Patrzaliśm y na m ord ten i na tę ofiarę 
Niemi, jak b y  złamani tym  strasznym  w idokiem .
A podczas gdyśmy stali tak  z w ilgotnem  okiem ,
Z g łow ą ciężko zwieszoną na piers bez o d d ech u ;
A m en  ! __ zaryczy dobosz, krztusząc się od śmiechu,

W łodzim ierz Xa<jórski.

O b r a z y  z A i a r r l n .
F. GEESTAECKERA.

I.
(Ciąg dalszy.)

—  3)am n c} ’our eyes — a pocóż pytacie, 
czy noszę drzewo, wszak widzicie, że tu siedzę
i spię?

— A ! hultaju jak iś! Precz mi stąd ! Zaraz 
ruszaj do roboty, i be damned.! — zakonkludował 
oburzony drwinami mate.

— No, no! tylko nie tak ostro! — mru­
czał drągal wyciągając się powoli. — Przyjdę 
jeszcze dość wcześnie... — i noga z nogi po­
wlókł się niedbale na przednią część statku.

— A  wy tu nosicie drzewo ? — pytał m ate  
dalej, zwracając się do grupy niemieckich wie­
śniaków, którzy dopiero niedawno przybywszy 
z za ciasnej im ojczyzny, słowa nie rozumieli po 
angielsku, i za całą odpowiedź ruszali głowami 
przecząco, co tak dobrze znaczyć mogło, że nie 
obowiązani byli do tej roboty, albo też nie ro­
zumieli pytania.

—  Oho... wiem, wiem... — mruczał zły 
mate — chcecie się sianem wykręcić... do you  
m o d  *) powtórzył z wolna i z naciskiem, giesty- 
kulując przytem rękoma w sposób przypomina­
jący żądaną robotę.

— Ty, co chce od nas ten błazen ? — pytał 
zadziwiony szwab drugiego.

— Czy ja wiem. Popatrz tylko, jakie 
on fąfry stroi.

— Nie rozumiemy ani słowa, mój panie !— 
zawołała średniego wzrostu Niemkini, a tak  
podniesionym głosem, na jaki ją stać było, bo 
sądziła naiwnie, że ją tym sposobem mate prę­
dzej zrozumie.

Szczęściem dla obu stron, nadszedł jakiś 
podróżny, który mówił trochę po niemiecku, i 
objaśnił szwabom, o co rzecz idzie. Że zaś nale­
żeli do międzypokładowców po cztery dolary za 
„sztukę“, i co im przyznać trzeba, byli ludźmi 
sumiennymi, więc bezzwłocznie porzucili nadpo- 
częte właśnie jadło i poszli do roboty.

Na brzegu leżały przygotowane już dla 
Oceanika liczne stosy drzewa. Rąk było wiele, 
znoszenie szło żwawo, i za pół godziny robota 
była na dziś ukończoną. Dodamy tu nawiasem, 
że statek nasz zpotrzebowywał na dobę trzydzieści 
do trzydziestupięciu sągów twardego drzewa. 
Pościągano linwy i pomost, a za chwilę Oceanik 
ze zwykłą szybkością przecinał pieniące się, żółte  
fale rzeki.

II.

Ciemności nocy opadały zwolna na „rodzica 
wód,“ jak Indjanie rzekę Mississipi nazywają, a 
pilota coraz bardziej oddalał się od brzegu na 
środek rzeki, aby nie natrafić mimowolnie na 
często wysterczające a tak niebezpieczne dla 
statku snagi. Niebawem zajaśniały na obu brze­
gach rzeki w rozmaitych punktach ognie, roznie­
cone na znak dla okrętów, że w tych miejscach 
były składy drzewa, t. z. wood-yard.

Ognie te są nocnem dziełem murzynów. 
Ilekroć usłyszą z dala zbliżający się rzeką statek, 
co wśród ciszy i przy pomyślnym wietrze nie­
trudną jest im rzeczą, nawet w oddaleniu dzie­
sięciu mil angielskich, — natychmiast rozkładają 
suty ogień, a jeśli okręt, zwabiony tym znakiem 
wyląduje i zakupi drzewo, murzyni ci dostają 
po ćwierć dolara nagrody od właściciela składu. 
Atoli ile to razy przez noc taki biedak zerwie 
się nadaremnie z twardego posłania, na które 
zapracował gorzko całodziennym trudem? Roz­
pali ogień, czeka pół i całą godzinę, aż statek  
zrówna się z tern miejscem, i w końcu widzi ze 
smutkiem, że popłynął dalej, widocznie nie po­
trzebując drzewa. Zawiedziony w nadziei zarobku, 
gasi ogień, zostawiając trochę żaru w popiele 
na następną próbę, i rzuca się napowrót na twardą 
ziemię. Pomimo nad wyraz dusznej atmosfery, 
zawija się cały w wełnianą kołdrę, bo choć go­
rąco nieznośne oddech mu tamuje i poci się, jak 
w łaźni, woli to wszystko, niżeli jadowite uką-

*) W y — nosicie drzewo,
6 4



—  506

szenia moskitosów, którebygo w przeciwnym ra 
aie zażarty do oszalenia z bólów.

Przy jednem takiem  ognisku na prawym  
brzegu rzeki, w oddaleniu półtorej mili (ang.) 
ujrzeliśmy że ktoś płonącą głownią drzewa, 
widną wśród nocy zdaleka, robił liczne porusze­
nia w powietrzu. Kapitan domyślił się zaraz ich  
znaczenia; na jego rozkaz pilota skierował sta­
tek  ku temu miejscu, i gdyśmy się zbliżyli na 
oddalenie pół mili, łódź obszerna popłynęła do 
brzegu. W  kwadrans wróciła, zapełniona św ie­
żym i podróżnymi. Tymczasem w  kajucie tow a­
rzystw o zajęte było rozmaicie. Mr. Gray grał 
z jakimś młodym zapaleńcem partję po partji 
w  szachy, aplikując mu w każdej kategorycznego  
mata, — a zawsze w esoły Simmons w ynalazł 
był sobie trzech partnerów, i zasiadł z nimi do 
partji eucrea, gry w Ameryce bardzo rozpowszech­
nionej i łubianej. —  Blady nieznajomy, którego  
poznaliśmy byli na loilerdeck’u  obok Simmonsa, a 
który zarekomendował się później jako Mr. 
Sm ith — ajent fabryczny z Londynu — zapro­
sił m yśliwego Nowojorczyka do hazardownego 
pokera.  W  ten sposób zabawiali się do godziny 
jedenastej, poczem udali się na spoczynek.

Następny dzień spłynął wczorajszym tr y ­
bem. W ieczorem około godziny szóstej, Oceanik 
zbliżał się do m iasta N atchez, i na jakie tysiąc 
kroków od brzegu, kapitan kazał zadzwonić, na 
znak, że zamyśla tu  wylądować.

Ż e miał ztąd zabrać partję towarów, w ięc  
przymocowano statek do brzegu. Jak  rój szarań­
czy spadł tłum ciekawych i interesow anych, i 
zanim zarzucono pomost, już wielu niecierpli­
wych dostało się sztucznie na pokład — szu ­
kając tu bądź oczekiwanych, bądź spodziewanych  
tylko znajomych. Dalej w ylęgli chłopacy z ko­
szami pełnemi owoców i wiktuałów, za nimi 
młode dziwczątka w bieli z przysmakami rozło- 
żonerni na czyściutkich i lśniących tacach.

Po upływie godziny naładowano towary, 
kilku pasażerów wysiadło, inni przybyli na ich  
miejsce. Głos dzwonka sygnałowego rozległ się 
donośnie po dwakroć, a na to liaslo powtórzyła  
się zwykła scena przy odpływaniu okrętów. 
Jedni uciekali na brzeg, inni cisnęli się na po­
kład, wszyscy narzekając w duchu na kapitana, 
że nie chciał zatrzym ać się jeszcze' z kwadran- 
sik. Ręczę, że gdyby był naw et drugą godzinę 
stał u brzegu, ten  „kwadransik“ byłby równo 
zabraknął każdemu. N areszcie statek  ruszył 
z miejsca, i z hałasem pożegnał miasto.

— H ej! hej! poczekajcie! muszę przecie 
wyjść na brzeg! —  odezwał się nagle jakiś głos 
chrypliwy. Równocześnie ukazał się jego właści­
ciel na pokładzie, mocno zalterowauy, mały, gruby 
człowieczek, w białym żakiecie i białym kapeluszu 
filcowym, o karmazynowej, nabrzękłej twarzy. 
D om yślicie się łatwo, jakie gaudium  sprawił jego 
widok wszystkim  międzypokładowcom! —  Za- 
trzym ajcieże prędzej statek, bo nie mam czasu !— 
w ołał dalej energicznie.

N a  to mate popatrzył w górę pytająco na 
kapitana, który stojąc na hurricane decku  przypa­
tryw ał się całej scenie z uśmiechem i w m ilcze­
niu. W idząc jednak, że kapitan wcale nie myśli 
wziąć sobie do serca błagalnych wy krzyków gru ­
bego obywatela, tern mniej pozwoliłby zapewne 
na podwiezienie go do brzegu szalupą — zabrał 
się obojętnie do swego zatrudnienia. K azał po­
łożyć pomost na zwykłem  miejscu, świeżo przy­
byłe towary ulokował w m agazynie, dopilnował 
oczyszczenia pokładu, i t. d. — tymczasem zaś

niechętny przejażdżce przymusowej karmazyno­
wy obywatel N atchezu, b iegał od jednego do 
dru giego , skarżył się i k lął siarczyście na 
przemiany.

—  dSless pour soul! Kochany kapitanie... —  
zwrócił się do jednego z majtków, awansując go 
od razu na kapitana —  co ten przyjął z zimną 
powagą. —  K aż pan zatrzymać statek, niech 
mię djabli żywcem wezmą, jeśli nie muszę ko­
niecznie być dzisiaj wieczór w  N atchez... a tu 
jak szalony pędzi ze mną wasz okręt; licho wie, 
gdzie i poco... Zatrzym ajcie go do djaska — 
zatrzym ajcie... wszak ja nie należę do pasaże­
r ó w !— A le  wszystko na próżno, nikt nie współ­
czuł jego nieszczęsnej doli, przeciwnie każdy  
śmiał mu się w oczy n ielitościw ie! Podrażniony 
do ostateczności, biegał drobnemi krokami po 
pokładzie i przeklinał kapitana, okręt, N atchez, 
a w końcu samego siebie i swoją głupotę, sku­
tkiem której, jak się w yraził, stąpił nogą na 
taki nędzny i lichy statek, jak Oceanik.

— Jak że daleko uwieziecie m nie? zapytał po 
półgodzinnej pauzie mate  a, który wsparty o poręcze 
przypatrywał się z oburzającą zimną krwią, jak  
on biedaczek rzucał sobą do upadłego, a potem, 
niby wachlarzem, chłodził spotniałe czoło szero- 
kokresym kapeluszem.

—  A ż  do najbliższego wood-pardu... —  

brzmiała odpowiedź mate  a.
—  D aleko-że ten wood-pard?  podchwycił 

skwapliwie mały nieznajomy, zaprzestając wachlo­
wania na chwilę.

—  N ie  wiem...
—  W ięc mam całą noc przepędzić nad 

rzeką, bez siatki, bez okrycia? To chyba te  
moskitosy bestje, zjedzą mnie z kretesem ! —  
skarżył się nieszczęśliw iec z niekłamanym żalem.

—  B yć może... — odparł sucho mate.
Głębokie westchnienie było całą kokluzją

zrozpaczonego N atchez’czyka. Zdał się na łaskę 
losu i z spokojem wyczekiwał dalszych jego na 
dzisiaj wyroków. A  nie mógł postąpić sobie roz­
tropniej, bo oczekując w kącie spokojnie lądo­
wania statku, przynajmniej oszczędził sobie w i­
doku uśmiechów szyderczych i drwiących. Około 
godziny jedenastej w nocy, Oceanik przybił do 
lądu. Jednym skokiem dostał się strapiony N at-  
chezczyk na brzeg, i znikł coprędzej z oczu za ­
łodze, żegnającej go przeciągłym, wesołym śm ie­
chem. W róćmy do tow arzystw a na pokładzie.

Simmons zasiadł i dziś do partji eucre a, 
przyczem opowiadał tysiączne anegdoty i żarciki, 
pobudzające obecnych co chwilę do głośnych w y­
buchów śmiechu. Po każdej ukończonej partji 
udawali się w szyscy do baru  i zapijali sprawę 
na koszt przegrywającego.

Mr. Smith i Nowojorczyk grali, jak wczoraj, 
pokera, a Mr. Gray stał na loilerdeck’u  i oparłszy 
gorące skronie o słup barjery, patrzył zamyślony 
na nadbrzeżne lasy, które błyszczały mirjadami 
świecących chrząszczyków, i wspaniały widok 
tw orzyły z tą  niezwykłą illuminaeją, iskrzącą  
się prześlicznie wśród czarnej nocy.

Smutne musiały być myśli wirujące po gło­
wie zadumanego Gray’a, bo i źrenice miał łzą 
zwilżone, i westchnienia dobywające się z głębin 
piersi, od czasu do czasu rozrywały mu snać od 
bolu zciśnięte usta.

— G r a y ! hej Mr. G ra y ! — zawołał w e­
soło stary Simmons. — Gdzie u licha ukryłeś 
się pan? A !  na pokładzie, i w taką zimną noc? 
Chodź pan do nas, W ilson przegrał i będzie

płacił przegranę —  a graliśmy o szklaneczkę 
dla „ale haudsu —  w ięc i pan należysz do tego.

—  N ie  mogę, w istocie, nic pić Mr. Sim ­
mons, bo mam ból głowy.

—  N iech kaci porwą pół g łow y! — odparł 
rubasznie Simmons, wychodząc na pokład; —  
chodźże pan przynajmniej wypić szklankę limo- 
niady, ale pić musisz na każdy sposób... —  Z temi 
słowy pociągnął nieopierającego się już Graya, 
do oświetlonego bufetu.

—  D la mnie proszę brandy z cukrem, a 
pan co wypijesz ? —  pytał młodego W irgińczyka.

—  K ieliszek  madery. — W yszynkujący 
podał żądane napoje.

—  Teraz, mój panie W ilson, możesz pró­
bować rewanżu. Choć to gdyby nie chciwość, 
byłbyś i teraz wygrał. M asz naukę na przyszłość. 
A le... ale, cóż pan pijesz, Mr. Smith, a pan 
M r... —  jakże brzmi godne nazwisko pańskie?

—  Bloomfield... do usług Sir — podchwy­
cił z galanterją Nowojorczyk. — W ypiję szklan- 
kę ponczu.

—  A  ja, kieliszek gin  cock tail —  dodał
Smith.

— To mi wyborny napój! — cmoknął S im ­
mons z zadowoleniem, wychylając resztę trunku  
z osiadłym na dnie szklanki cukrem. —  A  teraz  
do roboty, moi panowie, żeby znowu zapracować 
sobie na ugaszenie pragnienia. Usiedli do stolika, 
a Smith i Bloomfield podjęli znowu zaprzesta­
nego na chwilę pokera.  Gray poszedł na dawne 
swoje miejsce na pokładzie.

W  N atchez i z kilkoma pasażerami p rzy­
był na statek  jakiś słuszny, silnie zbudowany 
młody człowiek w letnim  surducie.

N ie  przedstawiwszy się nikomu z tow arzy­
stwa, nie brał dotychczas żadnego udziału w ogól­
nej zabawie. Siadał na uboczu i przypatrywał 
się w milczeniu grze drugich; szczególnie zaś 
śledził pokera  między Nowojorczykiem a Smithem. 
N agle powstał, przeszedł na pokład, i przystę­
pując do Graya, dotknął go z lekka ręką. —  
Mr. G ray? — zagadnął go z uprzejmym uśm ie­
chem.

—  Co pan każe? —  odparł machinalnie 
zapytany, budząc się z głębokiej zadumy.

—  Mr. Gray... jeśli się nie mylę, to nazw i­
sko pańskie ? Spodziewam się, że wybaczysz pan 
śmiałość i natręctwo moje, gdy usłyszysz z czem  
przyszedłem do pana. Ledw ie kilka godzin jestem  
na tym statku, nieradbym więc wszczynał spór... 
atoli nie mogę przenieść na sobie tego obojętnie, 
co widziałem , co jednak chciałbym poprzód 
zprawdzić... Ten blady jegomość, którego, zdaje 
mi się, Smithem nazywacie, gra fałszywie... i 
oszukał zapewne swego partnera, nie przeczu­
wającego wcale, z kim ma do czynienia, o zna­
czną sumkę dolarów...

—  W yznam  panu, że ja domyśliwałem się  
już czegoś podobnego... — mruknął Gray z cicha.

— Chodźmy obadwaj do kajuty i niezna­
cznie przypatrzymy się grze... Gdy złowimy go  
na uczynku, postąpimy sobie potem odpowiednio...

— Um iesz pan grać w szachy?
— Trochę tylko.
— W ystarczy... Pod pozorem partji usią­

dziemy przy tym samym stoliku, albo z bliska, 
a on nie spodziewając się niczego, tern bardziej, 
że będzie nas sądził grą zajętych, nie zaprze­
stanie zapewne swej sztuki ohydnej...

Z a chwilę siedzieli obadwaj przy szacho­
wnicy, i niby skupiając całą uwagę na pojedyn­
cze poruszenia figur, w istocie śledzili bacznie—
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o  ile to możliwem było bez zciągnięcia na siebie 
podejrzenia —  ręce M r. Smitha, który siedział 
jeszcze bledszy, jak zwykle, cały snąć oddany 
łotrowskiej spekulacji. Z pół godziny przypatry­
wali się na próżno, nie mogąc dostrzedz nic 
oczywidnego, choć z toku gry pewni byli, że 
Smith gra fałszywie. W  końcu M r. Bloomfield 
odezwał się:

—  N ie, już nie gram więcej... wczoraj 
przegrałem czterdzieści, dziś już pięćdziesiąt 
kilka dolarów. N ieszczęście prześladuje mnie 
widocznie, bo ilekroć dostanę trzy asy lub króle, 
pan masz z pewnością cztery dyski lub walety.

—  Pograjmy jeszcze z pół godzinki... —  
przerwał Smith uspokajając go. —  M oże też  
przecie raz fortuna uśmiechnie się panu, bo rze­
czyw iście grałem dziś niesłychannie szczęśliw ie.

Zm ięszał karty i rozdał. Teraz dopiero 
spostrzegł Gray, że Smith miasto przepisanych 
pięciu kart, dał sobie siedm, a te dwie, które 
wybrał jako najgorsze, zrzucił zręcznie pod stół, 
na kolana.

Bloomfield miał w ręce cztery damy i asa, 
postawił więc dolara, Smith postawił przeciwnie 
dwa dolary. N a to Bloomfield rzucił na stół ban­
knot dziesięciodolarowy. Smith zaś podwoił staw ­
kę. N a koniec Bloomfield dołożył ty le, ile bra­
kowało do lównej u obudwu stawki, i odkrył 
karty. Smith w ygrał, bo miał cztery króle i 
waleta.'

— Otóż widzisz pan, nie jestże to oczy­
w ista sekatura lo su !— zawołał zgniewany Bloom­
field. — N ie  gram dziś więcej pod żadnym w a­
runkiem! — I gdy chciał powstać od stołu, a 
Smith spokojnie wyciągnął rękę po pieniądze, 
Gray, który z bijącem sercem śledził całą grę, 
przyskoczył do stołu, i kładąc ręce na banknoty, 
zawołał podniesionym od wzruszenia głosem:

_  Panie — pan grałeś fałszywie!...
Trupia bladość pokryła oblicze zchwyconego  

szu lera ; z wściekłości usta mu drgały kurczowo, 
a tłumiony gniew tamował głos w gardle.

—  K łam co!... — zawołał charcząc — jak 
śmiesz pan— —  A le nie dokończył, bo w tej 
chwili Gray powalił go na ziemię silnem ude­
rzeniem pięści. Gdy padał, ukrywane na kolanach  
karty, posypały się na podłogę. W  mgnieniu oka 
zerwał się jednak przytomny łotr na nogi, i wy­
ciągnąwszy szybko krucicę z kieszeni, wypalił 
ją do Graya, zanim ten zdołał zmiarkować gro­
żące mu niebezpieczeństwo. Strzał, nie wymie­
rzony dobrze skutkiem pospiechu, chybił. Gray 
zaś zabierał się rzucić nań powtórnie. A toli 
młody nieznajomy w letnim surducie pochwycił 
go w pół, i odciągając od przerażonego urwisa, 

zaw oła ł:
— Powstrzym aj się Mr. Gray... nie walaj 

sobie rąk tym łotrem... puść go, bo i tak ru­
sztowanie nie minie go w przyszłości...

— N iechże przynajmniej odda Bloomfiel- 
dowi ukradzione mu haniebnie pieniądze! —  
rzekł Gray poskramiając się w uniesieniu, któ­
rego się widocznie wstydzić poczynał.

— N iechże je sobie zatrzyma i niech go 
djabli żywcem porwą ! — wtrącił wspaniałomy­
ślnie Bloomfield. — W ykpił odemnie tych kiep­
skich kilka dolarów, za które jednak kupiłem  
sobie dobrą nauczkę — a i ta coś warta, moi 
panowie. Doświadczenia człek nigdy nie przepła­
ca. Puśćcie go. ta hańba powinna mu być do­
stateczną karą. Za w szystkie skarby W ielkiego

M ongoła nie chciałbym być w tej chwili w jego  
skórze.

— Pięknie mówisz, Mr. Bloomfield, bardzo 
pięknie. A  teraz, boys, wypijmy szklankę, —  za ­
wołał Simmons, wyczekujący z swoimi partnera­
mi końca awantury. —  Napijmy s ię , i niech 
przeklęty będzie ten urwis... Irytacja mogłaby 
nam zaszkodzić, jeśli jej nie zpłuczemy. I  tak, 
ja przegrałem tym razem. D la  muie brandy z cu­
krem... —  kończył zwracając się do szynkarza, 
a w szyscy poszli za jego przykładem, nie zwa  
żając więcej na fałszerza, który w milczeniu i 
z tajoną złością oddalił się niezwłocznie z kajuty. 
R eszta  nocy przeszła spokojnie i jak to się c z ę ­
sto praktykowało, szalupa kilka razy lądowała 
z pasażerami. (C. d. n.)

L isty  z Wenecji.
'Wenecja  —  ^Czerwiec -1876.

Gdy przez parę zimowych miesięcy, bandytyzm 
w Sycylji usta ł był prawie, sądzono że przy nowych 
energicznych środkach, jakie przedsięwzięto, i po za­
biciu kilku przywódców, co miało miejsce w jesieni, 
rozproszone bandy malandrinów, nie tak  się prędko 
zoi ganizują na nowo. Niedługo jednak trw ało z łu ­
dzenie, bo z wiosną, rzuciwszy swoje zimowe leże, 
bandyci, z dawną swobodą plądrować po kraju  za­
częli. —  Pierwszym, co wyszedł ze swego ukrycia 
i stanął na czele swej bandy, był Giuseppe Nobile, 
„Józef szlachetny", o którym tw ierdzą miejscowi mie­
szkańcy, że zasługuje na nazwę szlachetnego, bo od 
początku przedsięwziętego zawodu, kradzieżą i łu- 
piestwem nie splamił swego imienia, a tylko rozbija 
dla samej przyjemności krw i rozlewu. W  marcu już 
Giuseppe Nobile, na czele kilkunastu, na dzidnych 
koniach i dobrze uzbrojonych bandytów, napadł na 
oddział żołnierzy w Tagliavia, gdzie po zamianie 
obopólnych strzałów , cofnąć się był zmuszonym. W ie­
czorem, dnia tegoż samego, napadł w Molino M irto, 
na stojącą tam załogę Bersaljerów, k tórzy a tak  od­
parli, lecz dowodzący nimi G herardi zginął w tej 
utarczce.

W  ślad za tem, jak  by na dane hasło, w San 
Mauro C astelverde, Angelo R inaldi próbował z swą 
bandą wedrzeć się do koszar karabinierów , by wy­
ciąć całą ich załogę. Gdy w k ilka dni po tym na­
padzie, w San M auro aresztowano kilku podejrzanych 
o współudział, a między nimi jednego w rzeczy sa­
mej należącego do bandy, bandyci mając podejrzenie, 
że ich tow arzysza wydał Angelo Pepe, postanowili 
go zgładzić. W  dni parę Angelo Pepe, zamordowa­
nym został w pobliżu San Mauro, a bandyci nie po­
przestając jeszcze na tej wendecie, wpadli śród dnia 
białego do jego domu, gdzie zastrzelili jego matkę, 
sześćdziesięcioletnią staruszkę, w raz z jego siostrą. 
Z a głowę Rinaldiego naznaczono już od lat kilku 
25.000 franków nagrody, lecz n ik t nie ma odwagi 
wydania go, bojąc się vendetty. V endetta tam je s t 
straszną, i często takowa na całą spada rodzinę; dla 
tego bandyci, mimo siły zbrojnej wojskowej, która 
ich ściga, nie chcąc ustąpić, najspokojniej po wsiach 
się przechowują, pewni że wydanymi przez mieszkań­
ców nie będą. W  jesieni gdy jeden „il capo-banda“ 
zabitym został, n ik t się do czynu tego przyznać nie 
odważył, mimo nagrody 30.000 franków, przez rząd 
naznaczonej. Tam  gdzie charakter ludu je s t tak 
gwałtownym, wendetta je s t rzeczą naturalną, której 
się n ik t nie dziwi, a k tórą najmniejsza nawet uraza 
wywołać je s t zdolną. Nie dalej ja k  przed miesiącem, 
do domu dwojga staruszków w Giuliano, wszedł młody 
wieśniak, i po serdecznym ich przywitaniu, chwy­
ciwszy staruszkę za włosy, nóż po rękojeść wbił 
w je j p ie rs i; gdy starzec chciał ją  ratować, kulą 
z rewolweru przeszył go, a drogą jeszcze zgrucho- 
ta ł ramię ju ż  konającej. Po dokonanym czynie wy­
szedł spokojnie, dwa trupy zostawiając w chacie. 
B yła to tylko wendetta, za zdanie niekorzystne, 
jakie staruszka udzieliła o nim swej wnuczce. P rzy  
takich zwykle wypadkach, choć nieraz tłum ludzi 
je s t świadkiem zbrodni, n ik t świadczyć się nie odważa, 
lub podać zbrodniarza nazwisko. To też śród pię­

knych gór Sycylji, w każdej prowincji spotykasz 
bandy, których przewódcy ogólnie są znani. —  Ca- 
praro, w prowincji T rapani, postrach dziś sieje do 
koła. Niedawno w komunie Gibellina, kilku z jego 
bandy, strojnie odzianych, na dzielnych rumakach 
przybywszy do sioła, gdy n ik t im stawić nie śm iał 
oporu, wybrali najpiękniejszych kilka sztuk bydła i  
uprowadziwszy je  z sobą, w pobliżu wsi stanęli, ja k  
by w oczekiwaniu umówionego spotkania. Z nać do­
brze o wszystkiem poinformowani, bo w rzeczy samej 
wkrótce nadjechali tam dwaj bracia D e Lorenzo, 
młodzi i bogaci wsi właściciele, których na miejscu 
zamordowano, i zabraw szy broń tylko palną u zabi­
tych, w dalszą się podróż puścili. S traszne to mor­
derstwo przypisują tylko vendecie. — W  dni kilka, 
później, taż sama banda, napadła na komunę Cam- 
marata, w pobliżu G irgenti, gdzie zrabowawszy co- 
tylko mogła, w powrocie swym przez terytorjum  T r a ­
pani, schwytała bogatego właściciela z Campobello 
i porwała go z sobą, dając znać rodzinie schwyta­
nego, by je j przysłano „il rica tto“ wykup, w ilości 
lOciu tysięcy „onze in oro“ co wynosi 127.000 fran­
ków, w przeciwnym razie jeniec zabitym będzie. 
Bandyci pieszo go wlekli za sobą przez lasy i góry, 
trw ożąc go ciągle, że gdy wykupu nie przyszłą, za­
mordowanym zostanie. P rzez  noce całe, odbywać 
musiał z nimi miłe po skałach spacery, a w dzień 
najczęściej śród jakiejś groty odpoczywając, dawali 
mu kęs chleba i wodę na posiłek. T ak  podróżował 
dni dwadzieścia sześć, w przeciągu których trw ały  
traktacje o wykupną sumę. P o  długich wreście ukła­
dach zgodzono się na 50.000 tranków, i po zaw artej 
ugodzie, przyprowadzono go do Chiusa, o sto k ilka­
dziesiąt kilometrów od miejsca w którem był schwy­
tanym. Bandyci zamknąwszy go tam w chacie, zo­
staw ili dwóch ze swego oddziału na straży, a sami 
udali się na spotkanie oczekiwanego posłańca, mają­
cego przybyć z okupem. Pozostawieni strażnicy, za­
powiedzieli więźniowi, że w tem zamknięciu 24 go­
dzin pozostanie. Pozostawiony w ciemnej kryjówce 
w podziemiu tej chaty, gdzie nic prócz garści słomy 
nie zastał, czując brak powietrza do oddychania, 
uprosił strażników, by mu drzwi tego więzienia 
otwarto, gdy go przy życiu chcą jeszcze przez tych 
24 godzin zachować. S trażnicy zrobili to ustępstwo 
lecz gdy usnęli, więzień korzystając ze sposobności 
zdołał im uciec, a znając miejscowość udał się wprost 
do koszar wojskowej załogi będącej w pobliżu, gdzie 
wszelką znalazł pomoc. Oddział żołnierzy wysłanym 
został natychm iast na miejsce gdzie był więzionym, 
lecz w chacie nikogo już nie znaleziono, bo straż i je j 
mieszkańce już  byli uciekli. — Poszukiw ania rozpo­
częto, lecz te  jak  zwykle tam bywa, bezskutecznemi 
pewnie zostaną. Tymczasem w parlamencie radzą o 
koniecznej potrzebie przeprowadzenia tam żelaznych 
kolei, co by wpłynęło korzystnie i ułatw iło znacznie 
wykorzenienia złego, lecz ju ż  miejscowość sama ol­
brzymie temu stawi przeszkody; śród skał i jarów , 
gdzie często tylko podróżni konno przejeżdżać mu­
szą, bo dla pojazdu droga je s t niemożebną, ileż by 
kosztów trzeba ponieść dla przeprov adzenia tam kolei 
żelaznych, tem bardziej gdy kasa państwa nie je s t 
w kwitnącym stanie. Bogaci nie wydalają się z m iast 
większych, pozostawiając swe dobra na łasce rzą d ­
ców lub dzierżawców. Podróżujący każdy brać musi 
wojskową eskortę, lecz i to często nie ocali życia. 
Chcąc mieć swobodę przejazdu, układać się muszą 
z band naczelnikami i płacą im corocznie umówioną 
opłatę „Camponenda" zwaną. Niedawno syndykowi 
z Coltavuturo za niezapłacenie w term in umówiony, 
rocznej opłaty, il capo-banda Leone kazał zastrzelić 
37 sztuk najpiękniejszego bydła.

W  tym roku zw iększyła się liczba band i  na­
dużyć jakich się dopuszczają bandyci; wojsko i po­
licja nie je s t w możności sama złemu zaradzić, gdy 
mieszkańce z obawy o własne życie, nie śmieją nieść 
pomocy i opłacają bandytom podatki. Nowe m inister­
stwo winę tego przypisuje swym poprzednikom, k tó ­
rzy  nawzajem obwiniają swych następców, że dotąd 
nic nie zrobili. W inę składają jedni na drugich, a 
stan obecny Sycylji je s t tymczasem opłakanym, pod 
względem bezpieczeństwa je j mieszkańców.

"^Edmund

*



—  508

IVIyśli o najnowszym kierunku w historji
przez

jB O L E S Ł A W A  p Z E R W IE Ń S K IE G O .

(Ciąg dalszy.)

II.
Teorja Darwina mszcząca system antropo- 

■ceatryczny, nadała zupełnie nowy zwrot nauce 
historji, a właściwie mówiąc historjozofji. Czło­
wiek podług materjalistów jest tylko cząstką 
natury, czego według nich dowodzi jego budowa 
fizyczna i wpływy zewnętrzne czysto materjalnej 
istoty, wywierające na nim niezatarte znamiona; 
człowiek jest tak samo produktem przyrody, jak 
minerał, roślina, lub zwierzę posiada tylko orga­
nizm bardziej skomplikowany i lepiej utworzony, 
zdolny do wytwarzania myśli. To mu nadaje 
pierwszeństwo na ziemi. Wpływy zewnętrzne i 
wewnętrzny mechanizm, popychają go w tym lub 
owym kierunku, każą mu czynić to lub owo. Jest 
on cząstką natury i jako taką, natura owa nim 
kieruje. Czemże więc będzie jego działalność? 
W ypływem sił przyrodzonych. Ozem będzie hi- 
storja rodzaju ludzkiego? Oto przedstawieniem 
owych sił naturalnych, jak one na człowieka pod­
czas wieków działały i skutków, jakie wywiera­
ły. Poznać istotę, kierunki i wypadkową owych 
sił: oto historja cywilizacji ludzkiej na podstawie 
teorji materjalistów. Siłami według nich, two- 
rzącemi liistorję ludzką są: lo  wewnętrzna siła 
życiowa człowieka, która za pomocą zewnętrznych 
organów odbierających wrażenia od świata ze­
wnętrznego działając na tkankę mózgową, wy­
twarza myśl, 2o wpływy zewnętrzne jako to: 
klimat, pożywienie i w ogóle wszystkie warunki 
zewnętrzne wypływające z geograficznego poło­
żenia zamieszkiwanej miejscowości i 3o wrodzony 
instynkt zachowawczy objawiający się na ze­
wnątrz w oryginalnie przez Darwina pomyślanej 
walce o byt (struggle of life), będący wynikiem 
siły pierwszej wszystko zaś to jest bezpośrednim 
lub pośrednim wynikiem naturalnych sił zewnę­
trznych natury. Historycy starej daty, u których 
historja była tylko, jak się wyraża Słowacki ka­
lendarzem zapełnionym imionami królów i data­
mi, uznali, że dotychczasowe traktowanie historji 
nie wystarcza obecnie dla społeczeństwa, że 
ludzkością w jej dziejowym pochodzie nie kiero­
wał przypadek i sporadycznie objawiająca się ja­
kaś wyższa wola, ale pewne niezmienne prawa, 
które wykryć należy. Historycy • idealiści przy­
muszeni zostali mimowoli przyjąć metodę trakto­
wania przedmiotu wprowadzoną przez materjali­
stów i uczynić nawet niektóre ustępstwa na 
korzyść tych ostatnich. N ikt nie zaprzeczy, że 
człowiek jako istota cielesna, musi podlegać 
wpływom materjalnym; wpływy te materjalne 
związane są ściśle z czynnościami duchowemi 
człowieka, których przejawy w czasie tworzą 
historję. I  tak np. mieszkańcy strefy podzwro­
tnikowej, posiadającej świetną i olbrzymią faunę 
i florę muszą być skłonni do fantastyczności, do 
której ich otaczająca przyroda usposabia; łatwość 
dostania pożywienia i możność obycia się z po­
wodu gorącego klimatu, potrawami roślinnemi, 
a nawet samymi tylko surowymi owocami, uspo­
sabia te narody do lenistwa i czyni je apaty­
cznymi, w skutek czego w krajach owych możli­
wym jest potworny despotyzm. Wiekopomnym 
monumentem takiego despotyzmu, są np. olbrzy­
mie budowy starożytnego Egiptu, których w na­
rodzie wolnym w czasach, gdy mechanika stała

na stosunkowo niskim stopniu rozwoju, dokonać 
byłoby niepodobieństwem. K tóż zaprzeczy temu 
rozumowaniu słuszności i może wobec faktów 
twierdzić, że klimat nie wywiera żadnego, albo 
tylko małoznaczny wpływ na ludność? W eźmy 
inny przykład. Położenie geograficzne Grecji leżą­
cej niejako pośrodku trzech lądów: Europy, któ­
rej jest cyplem południowym, Afryki i Azji 
czyniło ją przystępną przystanią trzech prądów 
cywilizacyjnych, płynących z północy, południa 
i wschodu, jej koronkowa konfiguracja wybrzeży, 
bogatych w porty i zatoki usposobiała ludność 
do żeglugi, a tern samem budziła w niej ducha 
przedsiębiorczości, odwagi, przytomności umysłu 
i bystrego pojmowania położenia, nieurodzajny 
grunt zniewalał do pracy, a urocze niebo szafi­
rowe i rozmaita a piękna natura kształciła po­
jęcie piękna. I  jakże w tym kraju nie miał mie­
szkać naród będący dotychczas ideałem ludzkości? 
Podobnych uderzających przykładów wpływu na­
tury na narody moglibyśmy podać tyle, ile jest 
plemion na ziemi. Pakta te są już powszechnie 
uznane.

Zachodzi wszakże pytanie, czy owe wpływy 
zewnętrzne są jedynymi tworzącymi historję, jak 
chcą materjaliści, w czem postępują z właściwą 
sobie konsekwencją, czy też są one pobocznym 
czynnikiem w dziejach, jak utrzymują ich prze­
ciwnicy? — Ci formułują swe zapatrywania 
w ten sposób: Stara jak świat a każdemu na­
wet. dziecku znana teza, że człowiek składa się 
z dwóch pierwiastków : duchowego i cielesnego 
znachodzi zupełne zastosowanie w historji cywi­
lizacji ludzkiej. Człowiek jest związany cieleśnie 
z naturą i bez zaprzeczenia podlega różnorodnym 
jej wpływom, ale posiada zarazem wolną wolę, 
której one nie niweczą, tylko ją krępują. Kwe- 
stja wolnej woli człowieka, a tern samem ludz­
kości, jako zbiorowiska ludzkich indywidów bę­
dzie poniżej tematem naszych roztrząsali. W i­
dzimy z tego, że głównem zadaniem nowoczes­
nych historyków jest wyjaśnienie stosunku mię­
dzy człowiekiem a naturą.

Zanim przejdziemy do rozważania kilku 
pytań historjozoficznych, uważamy za stosowne 
wymienić i w krótkości ocenić niektóre z naj­
ważniejszych dzieł traktujących o zajmującym nas 
przedmiocie, których ukazanie się w ostatnich 
czasach stanowić będzie ważną epokę w historjo- 
grafji. Dzieł tych jest pięć: „Historja cywiliza­
cji A nglji“ Buckle’a, „Dzieje umysłowego rozwoju 
Europy11 J  W . Drapera, profesora chemji i fi- 
zjologji w uniwersytecie w Nowym Jorku, „Hi­
storja cywilizacji11 (Culturgeschichte) Eredyryka 
Hellwalda, profesora w Canstatt, „Narodoznaw- 
stwo“ (Yolkerskunde) Oskara Peschla, słynnego 
etnografa, profesora geogratji na uniwersytecie 
lipskim, zmarłego w tym roku, i nakoniec „Stwo­
rzenie11 (La creation) także niedawno zmarłego 
francuskiego filozofa i poety Edgara Quinet’a.

Buckie miał zamiar napisać całokształt 
dziejów cywilizacji ludzkiej i w tym celu przez 
długie lata czynił studja i odbywał podróże. 
Obdarzony olbrzymią pamięcią a przytem nad­
zwyczaj pilny zgromadził kolosalne materjałynie 
długo jednak przed śmiercią, która nastąpiła pod­
czas jego podróży po Wchodzie, przekonał się, 
że nie zdoła dokonać swego dzieła i zamiast za­
mierzonej ogólnej historji ludzkości napisał tylko 
historję cywilizacji Anglji, której i tak do końca 
nie doprowadził. W e wstępnych jednak rozdzia­
łach daje pogląd na ogólną historję cywilizacji 
w kierunku czysto materjalistycznym. Główną

jego dążnością jest zaprzeczyć wolnej woli z spo­
łeczeństwach ludzkich, czego dowodzi w rozle­
głą eurdycją za pomocą wszystkich nauk, szcze­
gólnie zaś historji naturalnej i statystyki. Z jego 
rozumowania wyprowadza się wniossek, że czło­
wiek podlega nawet w najdrobniejszych swoich 
czynnościach nieubłaganym, niezmiennym prawom 
że więc historji nie wytworzyli ladzie, ale że 
byli oni i są tylko ślepem narzędziem sił natu­
ralnych. Tak samo zapatruje się na dzieje Dra­
per, autor „Historji umysłowego rozwoju Eu­
ropy,11 którego oryginalną myślą jest to, że za 
prototyp narodów i ludzkości uważa ludzkie in­
dywiduum. Tak jak indywiduum, powiada D ra­
per, jest wytworem natury i działa tylko w kie­
runkach nadanych mu przez siły fizyczne, tak 
samo narody i ludzkość; tak jak indywiduum 
rozwija się od chwili, gdy jest embrjonem, na­
biera sił, dosięga nareszcie punktu kulminacyj­
nego swego rozwoju, ażeby tracić je powoli, a 
nakoniec umrzeć i przetworzyć się w inne ciało, 
tak samo i społeczeństwa. Udowodnieniu tego 
założenia poświęca Draper, obszerne swoje z wiel­
kim talentem i nauką napisane dzieło.

(C. d. n.)

Y O GAD ANKI,
X X IX .

Lw ow ski c£atemoster~JSłreet kwitnie, ja k  nie 
kw itł nigdy —  ale na co kochanem u czytelnikowi 
przyda się ta  w iadom ość? Zawiera ona w sobie 
rzeczy olbrzymiej doniosłości, brzem ienna jest 
całą przyszłością naszą, w ykazuje, w jakim  k ie ­
runku porusza się duch narodu  —  ale przede- 
w szystkiem  potrzeba widzie, że Paternoster-R ow  
nazyw a się w śródmieściu londyńskiem  (od za­
chodniej strony) ulica zajęta  przez sam ych księ­
garzy. W e Lw ow ie, m aleńkiem  jej w yobrażeniem  
jest przesm yk od W ydziału  krajow ego do B anku 
hipotecznego, wzdłuż k tórego przesiaduje p. R ich­
te r  i p rzypatru je  się pp. Bartoszewiczowi, B ełz ie , 
i Zaw adzkiem u, a 0111 jem u. O woż tedy, cztery 
te handle, p rzypatrując się sobie naw zajem , p o ­
częły temi dniami dziwić się jeden  drugiemu, 
zdziw ieniem  —  ogronm em , szeroko-okiem , jakby  
się w takim  w ypadku w yraził pierw szy lepszy 
poeta. Ni ztąd  ni z owąd, ustał zw ykły ruch, 
podżegany kolosalną tu tejszokrajow ą konsum eją 
produkcyj umysłowych. P rzez cały tydzień nik t 
nie zażądał ani „Sennika E gipskiego11, ani „ W y ­
jaśnienia Litanii L oretańsk iej w  31 odczytach11, 
ani „Zbioru L istów  i Powinszowali na Nowy 
R ok, Imieniny, lub U rodziny itp .“ —  a natom iast 
co dw adzieścia i cztery godziny w padał zaperzony 
jak iś obywatel, w tw arzy swojej niosący ja k  n a j­
widoczniejsze ślady w ew nętrznego wzburzenia, i 
dom agał się najnow szej, najdokładniejszej m apy 
Serbii i całej otaczającej ją  Słowiańszczyzny, nie 
wyjm ując Zarwanicy, K rakow skiego, Białej, ani 
Brodów. Nastarczyć lak  wielkiemu popytow i było 
niepodobnem , m apy rysow ane w rozm iarach m niej­
szych od centym etra na kilom etr, nie w ystarczały 
strategicznem u i taktycznem u rozpędow i narodu, 
każdy chciał w przybliżeniu przynajm niej do n a ­
turalnej wielkości, wyznaczyć na papierze miejsce 
na k tórem  leżą i czekają rozszarpania przez kruki 
owe krocie T urków , zabite jednym  w ystrzałem  
z gwintowanej, odtylcowej —  idei w szecluiadreń- 
sko-słowiańskiej. Justus Perthes, A rtaria , K iepert, 
i wszyscy inni koszerno-teutońscy fabrykanci kraj-
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obrazów  tego rodzaju, nie mogli dotychczas 
uczynić zadość wymaganiom, i krążąc po ulicach 
naszego miasta, spotyka się ludzi zrozpaczonych 
z  powodu, iż nie przekonali się naocznie, że tam, 
gdzie Holofernesa tureckiego uśmierciła nadobna 
sielankowym wdziękiem i nieskażona wielkomiej- 
skiemi perfumami Judyta kirylicka, tam powierz­
chnia ziemi w jeografji gimnazjalnej nie jest 
znaczona kropkami i fatalnym znakiem :? ale 
•w istocie składa się z kamieni, gliny, piasku 
i czarnoziemu, lub innych rzeczy koniecznie po­
trzebnych na to, ażeby Holofernes padając nie 
przeleciał na wskroś kuli ziemskiej, i nie dostał 
się na jaką planetę wolną od dyplomatów, od 
podatku czynszowego, od kwestji „ruskiej," od 
zgrom adzeń wyborczych, od kagańców na psy, 
i od — kobiet. Ogromne to podniecenie spokoj­
nego zazwyczaj i wzorowo - obojętnego narodu, 
było dziełem jednej pieśni, ale pieśń ta była dru­
kowaną w najdroższem i najgorzej ilustrowanem 
u wszystkich pism tygodniowych, które co n ie­
dzieli zasmucają Europę. Nakład rozchwycono tak, 
że zaledwie w cukierni zdołałem podchwycić parę 
zw rotek światozbawczego hymnu, o którym m ó­
wię, i to przez grzeczność siedzącego tuż obok 
mnie jegomości, co raczył odczytać mi je głośno 
z  egzemplarza, będącego przez 3 sekundy w jego 
posiadaniu. Nie dowierzam mojej pamięci, i go­
tów  jestem umieścić w przyszłej „Pogadance" 
wszelkie możliwe sprostowania, ale zdaje mi się, 
że  owa p i e ś ń  n a d  p i e ś n i a m i  opiewała ta k :

Ura - ho, ura - ho, u ra !
W yrwał się jiz - te k  i biega....
A za nim tuż pauprów chmura,
1 krzyk się w koło rozlega:

U ra-ho , u r a -ho, ura!
Bałkan — strach, jaka to góra !

Ura - ho, ura - ho, ura!
Bałkan goreje łunami;
W ino tam kwaśne, jak  lura,
Lecz wieprze karmią bukwiami!

W ięc ura! dalej — do czynu,
Za o c e t  i w i e p r z o w i n u !

U ra -h o , ura - ho, ura!
Kulparków źle był strzeżony;
W arjaty rymu i pióra
Zbiegły i plotą androny:

Ura - ho, ura - ho, u ra !
Niech m ą d r y  z nami co wskóra!

Ur a - h o ,  ura - ho, ura!
C ar piękne przysłał bumażki —
Z nas przytem nikt nic nie wskóra,
W  kąt d..ne idą wciąż L aszk i:

L ecz— ura! C a r  wzywa do czynu:
Za o c e t  i w i e p r z o w i n u !

Zaręczam, że jeżeli nie powtórzyłem dość 
wiernie wszystkich piękności tego porywającego 
duszę hymnu, to jedyną tego przyczyną było roz­
rzewnienie, jakie mię opanowało zaraz po usły­
szeniu pierwszych kilku akordów. Ach, i pewny 
jestem, że ktokolwiek słowiańską duszę mógł 
ocalić z pośród widoku n a s z y c h  pogorzelisk 
z r. 1863, n a s z e j  krwi, wówczas przelanej, 
n a s z y c h  kobiet i dzieci, bez litości mordowa­
nych—w kim jeszcze serce drga na nutę: B o ż e  
c a r  j a  c h r a n i !  P° powrocie z Akatuji, albo 
z cytadeli warszawskiej, ten rozrzewni się wraz 
ze mną, i myśl jego z sokołami C z e r n a j e w a  
i Stratymirowicza poleci tam, kędy rozgalopował 
się Pegaz JSzczutka.

„U ra-h o , ura - ho, ura!
Bałkan goreje łunami,
I Ałłab patrzy z wysoka:
Do walki z Moskwy sługami,
W zywa chorągiew Proroka!
Precz mi z greckiemi krzyżami,
Precz z wiarą w batiuszkę - cara !
Półksiężyc błyszczy nad nami,
Gdzie nie ma Polski, k r z y ż  — ma r a !
Lecz kogo z murów Kremlinu 
Zbyt wabi knut i tortura,
Niech krzyczy: „u ra -h o , ura!
„Za rfieru i otcovinu/ “

W szak gdy nas kiedyś łupiono 
Z dawnej potęgi łachmanów,
T o jeden naówczas pono
W niósł p r o t e s t  — cesarz Osm anów;
A kiedy carów dłoń sroga 
Na braci kuła kajdany,
Dla wiary w „Jednego Boga“
Chroniły ich — Bisurmany.

W ięc ura - ho, ura - ho, u ra !
Górą zielone sztandary —
Skoro nam o j c i e c  był wiernym,
S y n o w i  — nie złamiem w iary!
I choć to wszech mużykowskie 
Draśnie uczucie czyje,
Wołamy z całego serca :
Niech Murad- piąty nam żyje 1“ *)

A to doprawdy, szczególna m owa: i tak 
się składa, i tak się składa, a zawsze do rymu. 
Jeden poeta za Serbami, drugi za Turkam i, a 
jeden i drugi trzyma się rytmu i kadencji. Ja zaś 
przepisuję to wszystko, daję do druku, i dziwię 
się obłokom, że im się nie sprzykrzy zsyłać na 
nas wieszczów z każdym deszczem. Ba — wieszcz, 
i deszcz, to znowu rym; dajmy lepiej pokój tej 
materji, bo nie dojdziemy nigdy do nie wiązanej 
mowy.

*
*  *

Dyrekcje teatrów naszych mniej dbają o to, 
czy kto przemawia w i ą z a n ą  lub niewiązaną 
mo wą ,  ale za to lubią ogromnie o b o w i ą z u ­
j ą c e  u m o w y .  Niektórzy artyści mają w tej 
mierze gust zupełnie odmienny. Na scenie poddają 
się jeszcze kaprysom librecisty 1 kompozytora, 
ale w prozie życia trzymają się stanowczo zasady, 
że każdemu wolno robić co mu się podoba z ja ­
kimkolwiek kontraktem, chociażby najdokładniej 
spisanym. Z tąd, od czasu do czasu, po za kuli­
sami daje się słyszeć nader nie-bachowska, nie­
muzykalna fuga. Naród wierzący w to, że jego 
piewcy są pół-bogami, truchleje na ówczas z prze­
strachu, gubi się w domysłach, kto też na prz y- 
szłość wytłumaczy „Racheli,“ co zrobił „Pan , 
w dobroci niepojętej." W  takich chwilach popło­
chu instytucje mniej powszechnie lubione, i na 
wszelki wypadek mniej estetyczne od drużyny 
Apollina, jako to : sądy, policja i t. d. okazują się 
pożyteczniejszemidla artystycznych interesów ogółu, 
aniżeliby kto przypuszczał. Skoda tylko, że spo­
sób, w jaki objawia się ta pożyteczność, jest tak 
prozaicznym. Muzy wyparłyby się go z oburze­
niem, i gdyby kto opowiedział na Parnasie, jakich 
środków używać muszą śmiertelnicy, jeżeli chcą 
słyszeć Eleazara, Ernaniego, Fausta, Gennara i 
t. p. — to wszystkie panienki tamtejsze, jak  ich 
jest dziewięć, przytknęłyby do nosa flakoniki 
z perfumami i zemdlałyby, wołając: $ ch ! schoJdng!

Ażeby nie dotknąć tą aluzją zbyt bliskich 
nas przedmiotów, wspomnę tutaj tylko, że co jest

* )  R ed ak c ja  „T ygodn ia" postanow iw szy w kw estjack  
spornych  um ieszczać ty lk o  takie a rty k u ły , pod  k tó rem i 
au torow ie  są, podp isan i, zostaw ia  im  tern sam em  w olność 
zd an ia , choć nie raz  n ie  so lidaryzu je  się z ich  p o g ląd am i 
i konkluzjam i. (P rzyp . Red.)

koniecznem na Parnasie, tj. na szczycie produk­
cji i egzekucji piękna, to bywa także nieuniknio- 
nem i w leżącej u stóp tej góry, kotlinie dzienni­
karskiej. Był pan v. W allsee, który w JZowej 
'Jfressii bił Serbów, i pan Herz Feigel, który 
w X.agllacie po 5 centów od wiersza mordował 
Turków  bez miłosierdzia. Naraz, przez trzy dni, 
nie padł ani jeden Serb, ani jeden Turek. W ięc 
V<ion>a ^resse w lament : zginął nasz p. W alsee,
padł ofiarą swojego obowiązku jako korespon­
dent, kula serbska ugodziła go w sam kałamarz, 
i wycisnęła z niego ostatnią kroplę atramentu! 
A %acjblatt sobie: Aj waj, mojemu i Szczutkowego 
korespondentem zabili poligamiści w dolinie Ti- 
m oku na śmierć! Aż tu naraz, w Zemuniu po­
jawia się p. v. W allsee i p. Feigel w jednej i tej 
samej osobie, odstawiony pięknie, ochędóżnie i 
bezpiecznie aż do samej granicy — szupasem.

O policjo! Ty jesteś tą arką przymierza, 
w klórą lud może bezpiecznie złożyć „swych 
uczuć przędzę, i swych marzeń kwiaty." A rko! 
Ja ciebie szanuję i omijam, ale — szanujmy się 
i.omijajmy nawzajem!

fjocn. t C a m . .

Wystawa s M  ń b y c k  i  Paryżu
w roku 1876.

(Ci ty dalszy).

Drugą dającą się podkreślić cechą tegorocznej 
wystawy jest może pewien zwrot, ku tak zwanemu 
„malarstwu religijnemu." Chrystusów zmarłych, obra­
zów świętych, ilustrowanych kart Biblji starego i 
nowego testamentu, więcej na niej, niźli na kilku 
poprzednich razem wziętych. Na pierwszy rzut oka, 
nie bylibyśmy od tego. Malarstwo religijne to niwa, 
na której tylu wielkich mistrzów obfite zebrało plony 
tyle wysoce natchnionych stworzyło arcydzieł. Ale 
po dłuższej rozwadze, rzecz przedstawia się nam 
inaczej. Natchnienie 1 W tern sęk właśnie, że na­
tchnienie nie przybywa na zawołanie, że ono podlega 
i podlegać musi wpływom epoki, w której żyjemy, 
społeczności, która nas otacza. By stworzyć prawdzi­
wie piękny obraz religijny, potrzeba żyć w pewnej 
atmosferze wiary a ufności, na jakiej zbywa społe­
czności naszej rozmiłowanej w analizach. Z tąd obrazy 
religijne dzisiaj malowane będą mniej lub więcej 
udatnemi studjami ciał nagich albo w starożytne uwi- 
niętych togi, ale nie będą nigdy tern, czem były da­
wniej , skrystalonym wyrazem potrzeb duchowych 
wieku, i wzbudzą w nas wszystko, prócz zachwytu 
i uszanowania. Są żelażne konieczności czasu, z pod 
których sztuka wyłamać się nie zdoła. Ostatnich lat 
sto, lub dwieście, wywróciło wiele rzeczy, żyjemy 
w epoce przechodowej, prób, poszukiwań, niepewności. 
Coś się ma narodzić, to zdaje się być rzeczą wi­
doczną, ale co. nie wiadomo. Sztuka takiemu stanowi 
rzeczy odpowiadać musi i odpowiada. I  ona szuka 
także. Niespokojna, to pomknie naprzód, to wstecz 
się cofnąć pragnie. Bawi się w eklektyzm. Eklektyzm 
ten widoczny wszędzie: w architekturze nowo budu­
jących się gmachów, w umeblowaniu mieszkań, nawet 
w strojach kobiecych. Widać w nich zbieraninę 
różnych czasów, mniej lub więcej odległej przeszłości, 
Gotycyzm, Renaissance, Wieki Ludwików XIV, XV 
i XVI, Dyrektorjat, pierwsze cesarstwo, widać w nich 
to wszystko z różnemi rozumie się mniej lub więcej 
szezęśliwemi dodatkami, ale nie widać nic lub pra­
wie nic absolutnie nowego, nic absolutnie osobistego, 
nic, coby współczesnej nam epoki wybitne nosiło 
znamiona. Ten więc zauważany pseudo zwrot ku ma­
larstwu religijnemu, nie jest według nas niczem wię­
cej, jak jeszcze jednym onego eklektyzmu objawem. 
Kilkunastu malarzy próbuje, czy w tej stronie nie 
odkryją nowego natchnień źródła. Daremnie! źródło 
to wyschło pod podmuchem roztrząsali wiedzy, i usi­
łowania ich odkrywają tylko miejsce, gdzie ongi 
tryskał zdrój świeży, a które się dziś w smutną i 
pustą zmieniło kotłowinę. Podobnem zjawiskiem, choć
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w innej sferze pojęć, był przeszłej i zaprzeszłej z i­
my pewien tu  rodzaj mody chodzenia do T eatru  fran­
cuskiego na odświeżone przedstaw ienia zaniedbanych 
przez dość długi przeciąg czasu Corneille’owskich i 
R acine’owskich tragedyj. 'Widząc jak  elegancka pu­
bliczność przepełnia loże teatralne w dni onych przed­
staw ień, mógłby kto posądzić ją o wyparcie się ro­
mantyzmu, o zw rot ku klasycyzmowi. Jakżeby  się 
mylił straszliw ie ! Publiczność chce dramatu, istnego 
współczesnego dramatu. D ram atu takiego w pełnem 
znaczeniu tego słowa, nie daje je j żyjące pokolenie. 
B aw i się więc także w eklektyzm. Szuka po za sobą 
czego nie zgubiła. Galwanizuje kościotrupów, myśląc 
że pojmie dawne ich uczucia, że dawnem ich życiem 
odżyć potrafi. Darem nie i jeszcze raz daremnie! F e ­
nomenów podobnych, a z jednej i tejże samej wy­
pływających przyczyny, w ytknąć by można więcej. 
Poniew aż oddaliłoby to  nas zbytecznie od podjętego 
zadania, od skoropisu tegorocznej wystawy, wróćmy 
więc do niej i popatrzmy, czy nic ju ż  w niej więcej 
na podobnie ogólnikowe nie zasługuje spostrzeżenia?

Niesłusznem byłoby zamilczeć o szeroko na 
niej praktykowanej gościnności dla artystów  ościen­
nych plemion obcej narodowości. Języ k  to  uniw er­
salny, to mowa barw  a kształtów , i kto nim prze­
mawia szczęśliwy, z krańca bowiem w kraniec św iata 
nie potrzebuje szukać tłumacza. M alarze korzystając 
z tego przywileju, naw et ci, k tórzy tak  odległe za­
m ieszkują strony, jak południową Amerykę, lub na­
w et Oceanję. produkcje swego talentu posyłają do 
P ary ża , gdzie się takowe nie poskarżą na brak go­
ścinności. W  katalogu wystawy co dwa, trzy  nazw i­
ska spotyka się prawie jedno, uderzające egzotyczną 
końcówką. Dużo jednak wody upłynie do morza, za­
nim te  odległe i wczoraj zaledwie do cywilizacji 
zbudzone kraje, na sam oistną zdobędą się sztukę. 
A m eryka naprzykład, bogactwo, przemysł i handel 
do wysokiego posuwająca rozkwitu, pod względem 
artystycznym  kuleje absolutnie, i przepłacając obcych 
artystów’, sama nie może wydać ani jednego pierwszo­
rzędnego m istrza. M ożnaby powiedzieć, że sztuka 
je s t ostatecznem pomazaniem na narodowość, i że 
kraje, które się na nią nie zdobyły, nie są w prawie 
pretendować do tego wysokiego ty tu łu ; nie zasługują 
ty lko na nazwisko hord barbarzyńskich lub handlo­
wych zespoleń. Z  drugiej jednak strony, kulminacyjny 
punkt rozwoju sztuk pięknych w tym lub owym 
kraju  niekoniecznie idzie w parze z rozwojem poli­
tycznej jego potęgi, szczęścia i spokoju; możnaby 
naw et zauważyć, że nader często we wstecznym ku 
niemu stoi stosunku. Niewiedząc zatem czego życzyć 
tym  młodszym braciom w cywilizacji, czy prędszej 
duchowej, artystycznej kultury , czy dłuższego wzma­
gania się w siły  materjalne, ich własnemu zostawimy 
to  wyborowi.

Sztuka polska na tegorocznej wystawie odzna­
cza się bardziej liczbą reprezentujących ją  artystów , 
niźli jakością przysłanych przez nich rzeczy. D zie­
w iętnastu malarzy, dwóch rzeźbiarzy, oto nasz tego­
roczny kontyngens. Mówiąc szczerze, wolelibyśmy 
jednego M atejkę, ale ten nic nie przysłał. Nie idzie 
zatem, by w kole tych panów, po większej części 
młodych i o ile nam wiadomo po pierwszy raz na 
tak  obszerną występujących widownię, nie było b a r­
dzo ładnych talentów, bardzo dobrze na przyszłość 
rokujących nadziei; owszem, jak  to  niżej w deta- 
liezniejszem wyczytacie sprawozdaniu, w’cale icb nie 
brak, lecz tego nie w ystarcza. D obre to  u siebie, na 
domowych wystawach, gdzie nie ty le nam chodzi o 
zamanifestowanie się przed całym światem, ale w P a  
ryżu, na tym kosmopolitycznym konkursie, radzibyśmy 
widzieć tylko rzeczy pierwszorzędne, takie, któreby 
nie tylko nie przyniosły nam wstydu, lecz któreby 
przyniosły nam chlubę prawdziwą. Poczynający artyści 
powinniby wypróbować się wprzód dobrze w domu 
u siebie, i dopiero kompletnem a pochlebnem swoich 
uzbroiwszy się uznaniem, na szerszą występować w i­
downię. Inaczej nie widzimy celu tak dalekich wy­
syłek. Je ś li tylko nadzieja zysku materjalnego jedy­
nym tego je s t powodem, to i ta  widzi nam się za­
wiedzie. By obraz cudzoziemskiem podpisany nazw i­
skiem, mógł się tu  sprzedać dobrze, potrzeba by to 
nazwisko opromieniała aureola sławy niepoślednia. 
Inaczej, chociażby naw et namalowany z ładnym ta ­
lentem, przejdzie niepostrzeżenie. Ładnych miernych 
talentów  F rancja  ma u siebie aż do zbytku, i impor- 
tacji nie potrzebuje. Co innego, gdy rzecz idzie o

dzieło przekraczające zw ykłą skalę zdolności. "W to 
mi g ra jc ie ! Dobra w niem bowiem rekomendacja dla 
narodu i pewna szansa zbytu dla artysty . D la rzeczy 
zaś pośrednich, pośrednia wziętość u swoich powinna 
być aż nadto dostateczną nagrodą. Tem bardziej, iż 
cudzoziemcy sądzą zazwyczaj, że to. co my im na 
pokaz przysyłamy, je s t już wyborem z wyborów, 
kwiatem, śmietanką. Jakże, więc o pozostałem w do­
mu mleku sądzić będą mogli, jeżeli śm ietanka nie 
przypadnie im zupełnie do sm aku? W ybaczcie mi ten 
zbytek patrjotycznej kokieterji. W ywołanym on zo­
stał, nie powiem zupełnie złem, lecz szarem, bez- 
barwnem wrażeniem, jakie tegoroczne przysyłki pol­
skich m alarzy, na tutejszej w yw arły publiczności.

W yczerpawszy nareszcie ogólnikowe uwagi o 
tegorocznej wystawie, bierzmy się do szczegółowego 
takowej ocenienia, do analizy celniejszych przynaj­
mniej utworów. A  bierzmy się w sposób odmienny 
nieco od użytego w roku zeszłym.

M iast nazwiska artystów  alfabetycznym układać 
porządkiem, podzielmy raczej całą wystawę na kilka 
grup w zględnie do rodzaju m alarstw a: 1) M alarstwo 
historyczne i re lig ijn e ; 2) M alarstwo rodzajow e; 
3) Pejzaże i m artwe natury ; 4) P o rtre ty . W  każdej 
z tych grup wytknijm y utwory, bardziej dla tej lub 
owej przyczyny ogólną ściągające uwagę.

O arty stach  Polakach pomówimy tymże samym 
trybem, lecz z osobna. Dorzućmy nakoniec słów kilka 
o rzeźbie, k tórą w roku zeszłym zupełnem pominę­
liśmy milczeniem, a która jednakże na podobne nie 
zasługuje lekceważenie. Z aczynam y:

Grupa I . „M alarstw o historyczne" i „religijne." 
W  grupie tej o wiele bogatszej niż w latach ubie­
głych, na pierwszem miejscu postawmy obraz.

L a u r e n s :  „F ranciszek Borgia z polecenia
K aro la V, odwożąc zwłoki cesarzowej Izabelli na 
miejsce ostatniego spoczynku, kazał otworzyć przed 
sobą trumnę zaw ierającą te zwłoki i dostrzegłszy 
spustoszenia poczynione dłonią śmierci na tak  pięknem 
niedawno nieboszczki obliczu, w głęboką a smętną 
na widok ten pogrążył się zadumę. “ Tyle powiada 
legenda obrazu i powiada aż nadto dosyć. Resztę 
inteligentny widz w duszy sobie domówi. Rozumnie, 
dobrze pomyślany obraz. Zaduma B orgji udziela się 
patrzącemu. "Wyraz tw arzy dumnego magnata, który 
rzekłbyś dziwuje się śmierci, iż się odważyła tak  
dostojne zniweczyć oblicze, schwycony i oddany wy­
bornie. W ykonanie szczegółów nie zostawia nic do 
życzenia. P recyzja roboty wielka, a nie masz prze­
sady. Ponure św iatło pochodni trzym anych przez 
straż przyboczną, łamiąc się w bronzach trumny, 
w złocie korony cesarskiej nad posiniałą tw arzą 
zmarłej, całemu obrazowi nadaje koloryt wysoce d ra­
matyczny, silnie zajmujący oczy i wyobraźnię. Albo 
bardzo się mylimy, albo obraz ten zostanie nagro­
dzony pierwszym honorowym medalem. W  każdym 
razie ze wszech miar nań zasługuje. (C. d. n.)

Ze świata muzycznego.
W  ostatnich dniach czerwca zwołano posiedze­

nie W ydziału gal. Tow. muzycznego, a to zapewne 
celem wypracowania rocznego sprawozdania o czyn­
nościach Tow arzystwa, gdyż z dniem Igo  lipea koń­
czył się rok szkolny. Intiijuo more — posiedzenie to 
nie przyszło do skutku... dla braku kompletu! Z e­
branych więc kilku członków W ydziału, nie będąc 
rozumie się z tego powodu uprawnionymi do działa­
nia, uczciło gorliwość nieobecnych przez pow’stanie, 
i jednogłośnie uchwaliło —  rozejść się do -łomów. 
S ekretarz nie mając z czego spisywać protokołu, po­
chował przyrządy do pisania, a dyrektor artystyczny 
zostawszy sam na placu, wspomniał sobie słowa Ca- 
youra „Śtn lia  fara da se!“ i postanowił bez upowa­
żnienia W ydziału zakończyć rok szkolny. Zakończył 
go też egzaminem, k tóry  o tyle tylko zasługuje na 
uwagę, o ile w nim nauczycielską pracę nad nowemi 
i uzdolnionemi uczennicami sw’emi publiczności przed­
stawił. Z  wyjątkiem bowiem kursu barmonji, który 
może być jeszcze więcej ciekawym, powtórzylibyśmy 
w szystkie zarzuty, które uczyniliśmy podobnym egza­
minom przy końcu roku zeszłego.

Z  dorocznych koncertów dla członków, 3ci odbył 
się d. 25 czerwca przy niewielkim współudziale pu­
bliczności z powodu spóźnionej pory, gorąca i nie­

obecności wielu członków czynnych; ostatni zaś kon­
cert pozostaje w długu aż do lepszych czasów po 
wakacjach. Na koncercie tym wykonano utw ory zbio­
rowe po większej części kompozytorów francuskich,, 
jako t o : l i g a  Symfonia R ebera, M ottetto M ozarta, 
Toccatę J .  S. Bacha z instrum entacją H. E ssera  — 
„In  media nocte" Lesueur’a i F ragm ent z traged ji 
lirycznej ,.Caster i Pollux," Rameau instrumentowany 
przez K . Mikulego.

Symfonię orkiestra wykonała starannie, bo p. M ikuli 
będąc uczniem Rebera najlepszym, może być najlepszym 
jego in te rp re ta to rem ; z szczególniejszem też upodo­
baniem przykłada się do opracowania jego dzieł, ile­
kroć takowe przez Towarzystwo u nas m ają być 
wykonane. M ottetto M ozarta pidvis et cinis na. 
chór mięszany z towarzyszeniem orkiestry  je s t impo­
nujący swą majestatycznością, i obliczony na w ielkie 
masy tak  w orkiestrze jako też chórach. Śpiewaków 
było mało i chór był za słaby; wstępne zaś solo 
basowe pisane na głos obszernej skali wykonał ba­
ryton. Nie znamy we Lwowie dość silnego głosu ba­
sowego, któryby do tych kilkunastu taktów  był wy­
starczającym  i potrzeba takiej tylko życzliwości dla 
T ow arzystw a i grzeczności, ja k ą  znajdujemy w ama­
torze p. M. aby się poświęcić przyjmując na siebie 
wykonanie nie odpowiedniej do jego głosu partji. 
P . M. który tak  chętnie swym talentem  wspiera 
Towarzystwo, może posłużyć za przykład dla wielu, 
a już najwięcej dla tych, k tórzy uchylając się od 
współudziału, z estrady do krzeseł łaskawie emigro­
wać raczą ; gdybyśmy wszyscy chcieli tylko słuchać, 
to  kegoż w  takim razie będziemy słuchać?...

Z  programu tego koncertu, z najw iększą pre­
cyzją meże wykonaną była przez orkiestrę Toccata 
Bacha. J e s t  to kontrapunktyczna zabawka na bardzo 
krótki i pojedynczy temat, który nam genjalny autor 
w rozmaitych formach i harmonicznych kombinacjach 
przedstawia. Rachunkowy, a dla zwolenników samej 
melodji, czasem monotonny Bach, nie byłby im może 
tak  dalece nieprzystępnym, gdyby mieli cierpliwość 
bliżej mu się przypatrzeć; utwory jego bowiem od­
znaczające się wielkością rozumu i talentu, wymagają 
ciągłej uwagi i zastanaw iania się nad każdą jego- 
myślą. Bach nie zna pół środków, miernie więc wy­
konać go nie można; gdzie każda nuta, każdy punkt 
ma swoje znaczenie i ważną gra rolę, tam sumienna 
tylko precyzja może oddać go takim jakim  jest rze­
czywiście; i na odwrót, najmniejsze zaniedbanie j a ­
kiego bądź u stępu— frazesu, lub opuszczenie choćby 
tylko jednego znaku, zmienia myśl autora, a często 
nawet robi ją  zupełnie niezrozumiałą. „ćJn media 
nocie“ solo tenorowe z chórem L esuer’a, podobało się 
w ogóle. W spółczesny Mehulowi i Catelowi J a n  
F ranciszek L esuer mając szczególne upodobanie do 
wszystkiego, co tylko przedstawia ferm ę wielką i 
majestatyczną, pracował przeważnie na polu m uzyki 
kościelnej i wysoko też cenione są jego O ratoria de 
la Passion. S tyl jego poważny i szeroki wywołał 
w współzawodniczących mu w owym czasie zarzu t 
jednostajności i powtarzania się, mimo to jednakże 
litera tu ra  muzyki francuskiej imię L esuer’a zalicza 
do najpierwszych. N a dessert tak  ładnego programu 
ofiarowrał nam p. Mikuli misternie opracowany frag­
ment z Castor i Pollux, Rameau, na solo sopranowe 
z chórem. Ja n -F ilip  Rameau jeden z najzdolniejszych 
muzyków francuskich X V II I  wieku, urodzony w r. 
1683 łączył w sobie podwójne zalety. A u to r wielu 
teoretycznych dzieł w muzyce, oddany studjom, k tó ­
rych przedmiot sam z siebie suchy i mozolny jak  
każda formułka, mająca kiedyś służyć za podstawę 
w nauce, znalazł jeszcze w sobie dość uczucia i b u j­
nej fantazji, aby być tw órcą i pięknej melodji. Castor 
i Pollux przedstawiony był po raz pierwszy d. 24go 
października 1737 r. a w 34 la t po ukazaniu się 
jego na scenie, jeszcze powiedział jeden z pierwszych 
krytyków  francuskich, że „dzieło to je s t dziś jed y ­
nym punktem, na którym  się opiera sław a muzyki 
francuskiej.“

I  w samej rzeczy wykonany na koncercie 
fragment tej tragedji, dostatecznym je st aby podzi­
wiać lekkość fantazji i swobodę myśli obok prostej 
instrumentacji, k tóre tak charakteryzują po większej 
części wszystkie dawniejsze francuskie utwory.

Jeszcze jeden koncert!!... ale tego ju ż  i potę­
żny talent goszczącej u nas p. Heleny M odrzejew­
skiej, uratować nie był w’ stanie. Odbył on się dnia 
29 Czerwca w pustej sali ratuszowej i nie wiadomo
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zapraw dę, komu się więcej dziwować należy? czy 
tym , co interesując się sprawą pomnika dla śp. Go­
szczyńskiego, tak  niekorzystną porę do tego wybrali 
—  czy tym. którzy znajdując przyjemność produko­
w ania się naw et przed pustemi ławkam i chętnie po­
dejm ują każdą nadarzającą się sposobność, byle tylko 
s ię  produkować? Czyż dla tego że p. M odrzejewska 
n a  cele dobroczynne nigdy współudziału swego nie 
odmawia, na nieprzyjemną próbę zawodu ze strony 
publiczności narażać ją  należy?

cWalery 'Wysocki.

BI  B L I O G R  A F J A ,
Polska.

—  O przyczynach wpływających na mleczność 
krów  przez Ju ljana Liszko. —  Poznań 1876.

Rzecz tę napisaną na podstawie doświadczeń, w celu 
uzyskania świadectwa z ukończonych nauk w szkole ro l­
niczej im ienia Haliny, polecamy uwadze naszych gospo­
darzy. Cena przystępna — rozpraw ka ta  bowiem ko­
sz tu je  65 centów.

—  Bibljoteka umiejętności lekarskich. Farm acja. 
W arszaw a —  1871 —  1876. Tom I  —  I I I .  P rz e ­
k ła d  D ra A. Fabiana.

Dzieło to, o którego wyjściu donosiliśmy zostało obe­
c n ie  skończone. Je s t to przekład dzieła słynnego profesora 
we W rocławiu D ra Adolfa Duflos’a : „Theorie u. Praxis
d e r  in  pharm aceutischen Laboratorien  vorkom m enden 
pharm aceutiach - technisch und analylytisch - chem ischen 
A rbeiten .44

—  Klem entyny z Tańskich Hoffmanowej dzieła. 
W arszaw a 1876. Tom V  —  V I.

Tomy te obejm ują: opisy niektórych okolic Polski, 
w spom nienia z podróży w obce kraje, życiorysy znako­
m itszych Polaków i życiorys K lementyny z Tańtkich 
Hoffmanowej.

—  Błędy nasze w mowie i piśmie ku szkodzie 
ję zy k a  polskiego popełniane oraz prowincjonalizmy 
zebrał A leksander W alicki. W arszaw a 1876.

W tym  przedm iocie pisali już poprzednio T. M as­
salski, H. Suchecki, a w ostatku Dr. F . K. Skobel, wy­
kazując liczne biędy mowę naszą każące. Kasz autor 
poszedł w ich ślady dalej i n iem ałą usługę mowie oj­
czystej oddał. Rozprawa ta  godna zwrócić uwagę wszy­
stkich miłośników lite ra tu ry  i języka ojczystego.

—  A ugusta Jeskego : „M ała stylistyka." D ruga 
edycja. Lublin 1876.

Stylistyka mała zawiera m aterjały  i wskazówki me­
todyczne do pierwszych ćwiczeń w nauce języka ojczy­
stego dla dzieci od la t 9 do 12.

Wiadomości z kraju i ze świata.
L ite r a tu r a  i s z tu k a .

—  W e Lwowie zaczęło wychodzić nowe pismo 
(polityczne „K ronika Codzienna" wydawane i reda­
gowane przez dotychczasowego redaktora JSzczutka 
p . L iberata  Zajączkowskiego. J a k  na początek „K ro­
n ika Codzienna4' ma powodzenie, a jeżeli jej się uda 
wyprzeć „Gazetę Lw owską4* z tych domów polskich, 
w których się ona zagnieździła, to już tem samem 
zasłuży się dobrze krajowi. Nie wątpimy, że ener­
giczną i uiniętną redakcją. „K ronika Codzienna44 po­
większy obóz narodowy, a uszczupli bezbarwny. Ró- 
wnocześnie z pojawieniem się „K ronik i-4, w K rak o ­
wie przestały wychodzić „Szkice44, które były jedy- 
nem pismem postępowem w K rakow ie, pisanem po­
ważnie. F a k t ten bardzo nas zasmucił, bo odtąd 
k lika wsteczna nie będzie miała w K rakow ie żadnej 
opozycji, trudno bowiem żądać, by j ą  skutecznie pro­
w adził „D iabeł", który jako pismo humorystyczne 
nie może roztrząsać serjo kwesty) literackich i spo­
łecznych.

—v 4 Tegoroczna wystawa sztuk pięknych we 
Lwowie, nie je s t bogatszą od poprzednich ani co do 
ilości, ani co do jakości znajdujących się na niej 
przedmiotów, i dla tego nie poświęcamy je j obszer­
niejszych artykułów  w naszem ptśmie. Czołem wy­
staw y, je s t obrazek niezbyt wielkich rozmiarów Aj- 
dukiewicza Tadeusza z Monacbjum, przedstawiający 
„B itw ę pod Ignacewem w r. 186344. T yle tam pię­
kna, prawdy, i tak  są wykończone wszystkie szcze- 
.góły, że utwór ten możnaby śmiało zaliczyć do naj­

celniejszych w dziedzinie naszej sztuki. Tegoż s a ­
mego artysty  portret hr. Sz. je s t piękny, w niektó­
rych szczegółach naw et świetny, ale całość wygląda 
rozlana w skutek t ła  nadto płaskiego. —  P o rtre t 
hrabiny D z. Rodakowskiego, je s t bardzo staranny 
i tak  drobiazgowy, że aż w skutek tego brak  mu 
charakteru. Z  większym talentem  artystycznym  są 
malowane portrety p. W ilhelm a Leopolskiego, k tóry  
jednak w drugą popada ostateczność, mianowicie tę, 
że portrety wykańcza zaledwie w dwóch trzecich 
częściach, a o rysunku także nie zawsze pa­
mięta. P rzy  tej sposobności niech nam będzie wolno 
zapytać p. Leopolskiego, czy prócz potretów nic 
nam nie da w ięcej? W szak kto stw orzył „Zgon 
A cerna44 ten  przecie powinien dalej p r a -ovvać....
0  rysunku nie pamięta także p. M aleszewski Tytus, 
znany pastelista. W szystkie jego głowy są skręcone. 
Smutną, bardzo smutną pod względem pomysłu, uk ła­
du i rysunku je s t „Madonna z Lourdes'4 Jabłońskiego 
Izydora z Krakow a. Stoi krzywo, ja k  manekin w su­
knie ubrany, a ramiona ma tak  długie, że gdy ręce 
opuści, łokcie sięgną prawie po kolana. Całość jest 
pod każdym względem chybiona, ale ponieważ główka 
Madonny je s t skopiowaną z żywego modelu, przeto 
profani sądzą, że obraz ma zalety... Nie możemy po­
ją ć  w jakim celu wystawiono studja Ja n a  M atejki. 
Są one po większej części tak rysowane, że nikt, 
n iktby się nie domyślił że należą do tak wielkiego 
arty sty . M atejko rysował je  dla kostjumów, nie dla 
charakteru osób, a że rysunkowi brak kolorów, więc 
w artość mogły mieć one li dla samego artysty . D la 
artystów  innych, ale także nie dla szerszej publi­
czności, mają studja malowane, między którem i znaj­
duje się pomysł do „Stańczyka44 i drugi do „Dzwonu 
Zygm unta.44 Gdyby Tow arzystwo urządzające w ysta­
w ę, roztrząsnęło było wszechstronnie tę  sprawę, 
z pewnością nie byłoby wystawiło tych studjów, które 
dobre są w muzeum lub w galerji obrazów, lecz 
nigdy na wystawie czasowej. Jeżeliby  nam chciano 
zaprzeczyć, odpowiemy obszerniej i wyczerpująco.

—  W  ubiegłym tygodniu, na scenie naszej 
debiutowała pani Tańska w roli F an task i w ope­
retce „Indigo44. J a k  na pierwszy raz, debiutantka 
w yw iązała się swej roli ku ogólnemu zadowoleniu. 
Glos ma przyjemny, choć może nie dość obszerny na 
dużą salę, z którego jednak przy umiętnem pokiero­
waniu, jeszcze nie mało da się zrobić.

—  Na konkursie Tow arzystw  śpiewu, k tóry  
się odbył w Amsterdamie, Bruksella otrzym ała p ie r­
wszą nagrodę, a drugą Gandawa.

— Znana śpiewaczka K arolina Lucca, złam a­
wszy kontrakt z włoską operą w Londynie, została 
skazana przez sąd na zapłacenie 60.000 guldenów 
kary.

—  Komedja Sewera „Pojedynek szlachetnych44 
nagrodzona niedawno na konkursie warszawskim, ma 
być tłumaczoną na język czeski.

—  W  W arszawie wielki ruch w dziennikar­
stw ie. „G azeta Polska44 powiększyła swoje rozmiary
1 tak  już  dosyć pow ażne; „W iek44 postanowił doda­
wać „Nowiny niedzielne44; „Opiekun domowy44 przy­
biera ty tu ł „Tygodnika powszechnego44; „P rzegląd  
tygodniowy44 poświęca coraz więcej miejsca polityce, 
a sam te a tr  będzie mial aż dwa organy „A n trak t"  
i „Gońca teatraluego44. W  Galicji natomiast ruch na 
polu literackiem coraz się zmniejsza. Gnuśnej na3zej 
publiczności chyba nic ju ż  nie rozrusza.

— P an  Ja n  Jeleński, pisarz na polu pracy 
ekonom iczno-społecznej, postanowił wydać w W ar­
szawie rozprawę pt „Gdzie praca dla kobiet naszych44. 
W  dziełku tem autor wskaże, jakim  głównie zawo­
dom nasze kobiety oddawać się powinne.

—  D r. A natol Lewicki, profesor gimnazjalny 
w Przem yślu, wydał dwie rozprawy historyczne: 
1) Mieszko I I ;  2) W ratysław  I I  C z e s k i  królem pol­
skim. Obie są napisane źródłowo.

Szkolnic two.
—  P an i B iru ta  ze Strażnickich Łultaszew i- 

czowa, otworzyła przy ulicy K opernika 1. 10 we 
Lwowie, Ogródek Froeblow ski dziecięcy, oraz szkołę 
4 klasową i pensjonat od la t 3 do 10 dla panienek 
i chłopczyków. W łaścicielami tego zakładu byli da­
wniej państwo Pietraszewscy. P ani Ł . zdolna nau­
czycielka rządowa i prywatna, objąwszy go teraz, 
dołożyła starań, aby jej zakład był wszechstronnym 
i wzorowym. Kierownictwo nad samym „Ogródkiem44 
objęła p. F r .  Zielonczanka, nauczycielka rządowa,

znana w naszem mieście z zasług położonych około 
wychowania dziatek. O pożyteczności Ogródków Froe- 
blowskich tyleśmy już pisali, że dziś możemy tylko 
gorąco polecić ten nowy zakład względom szerszej pu­
bliczności.

W ynalazk i .
—  K apitan Ahlstróm, Szwed z pochodzenia, 

daje we W iedniu prawdziwie zadziwiające przedsta­
wienia. Do umyślnie na ten cel zbudowanego domktt 
drewnianego i smołą oblanego, a następnie podpalo­
nego, wchodzi A hlstróm  i tak  długo w nim siedzi, 
póki się cała budowla nie spali. U branie kapitana 
składa się z podszewki nieprzemakalnej, k tóra do 
bielizny przylega, a na której znajdują się przytw ier­
dzone ru ry  z grubego płótna. R u ry  są przeznaczone 
na wodę, k tóra tym sposobem całe ciało otacza. A by 
woda szybko się nie ogrzała, należy przez ustawiczne 
pompowanie ciągle świeżej dostarczać, ciepła zaś w y ­
cieka sama, drugim otwartym  końcem ru ry  i przy­
czynia się w części do gaszenia ognia. Oprócz tego 
dostarcza się za pomocą oddzielnej pompy pneumaty­
cznej, powietrza do drugiej rury, k tóra mieszcząc się 
w rurze z wodą, powietrze do ust doprowadza. W y ­
nalazcą tego przyrządu je s t Szwed, niejaki Oestberg. 
Ponieważ korzyści tego wynalazku przy pożarach są 
niezmierne, przeto lwowska s traż  ogniowa powinna 
by sią postarać o kilka takich przyrządów. W ie­
deńska straż ogniowa, już  się w nie zaopatrzyła.

A d re s : ^Capitain ^Lhlstrom, W ien, (Eotel %au.hcr.
  Do ratowania ludzi, zw ierząt, a nareszcie

martwych przedmiotów z wody, wynaleziony został 
przez Esterlusa, fabrykanta aparatów medyczno-woj- 
skowych w W iedniu przyrząd, którego użyć mogą 
nawet ludzie nieumiejąey pływać. P rzyrząd  ten, tak  
mało zajmuje miejsca, że może być wygodnie umie­
szczony w kieszeni. Składa się z pudelka blaszanego, 
długiego 2-5 centymetrów, 10 szerokiego a 2 1/2 g ru ­
bego. W  pudełku tem znajduje się sznur 8 metrów 
długi z włosów wielbłądzich, kula ołowiana i wędka 
z dwoma odpowiedniemi haczykami. W ędka przymo­
cowana wraz z kulą do końca sznura owiniętego na 
kołku. Na tylnej stronie pudełka je s t ru rka  mosiężna 
czyli lufa, u której się mieści znowu silna spiralna 
sprężyna. P rzy  użyciu kładzie się kulę w lufę, n a­
ciąga sprężynę za pomocą gałki z drugiego końca 
lufy, i mierzy się z oka na przedmiot k tóry  chcemy 
ratować. Z a  puszczeniem gałki sprężyna wyrzuca 
kulę wraz ze sznurem —  trafia w cel, zanurzając 
się do dwóch metrów w wodzie własnym ciężarem. 
Haczyki wędki chwytają przedmiot, k tóry  się nastę­
pnie da z łatw ością przyciągnąć do brzegu.

P o sz u k iw a n ia  geo logiczne.

—  Centralny zakład geologiczny w W iedniu, 
w ysłał do Galicji radcę górnictwa p. H enryka W olfa, 
celem przedsięwzięcia badań geologicznych. W  roku 
zesz. baw ił p. W olf w Czortkowskiem, gdzie zbadał 
pod względem geologicznym obszar wynoszący około 
50 mil Q  P . W olf przybył do Lwowa dnia 8 bm. 
a dnia 9 wyiechat do Tarnopola, gdzie zabawi k ilka 
dni. W  towarzystw ie jego znajduje się p. P ilide, 
wysłany przez rząd rumuński na praktyczne studja 
geologiczne. Wiadomość o pobycie p. W olta w G a­
licji wschodniej powinna się szybko rozpowszechnić 
w tamtych okolicach, a to w interesie gmin i w ła­
ścicieli dóbr, którzy  od dawna pragną zbadać po­
kłady w swych obszarach. W  tym  roku ma przybyć 
w tym samym celu radca górnictwa p. Paul, w to ­
warzystwie pana Em ila T itza, k tóry  niedawno po­
wrócił do W iednia z wyprawy naukowej do P ersji. 
Ci panowie poświęcą się głównie badaniu K arpat.

G ospodars tw o .

—  Szkoła racjonalnego gotowania, przed ro ­
kiem założona dla kucharek w Londynie, takie miała 
dotąd powodzenie, że zarząd jej, na odbytem n ie­
dawno zgromadzeniu, uchwalił pozakładać tego ro ­
dzaju szkoły we wszystkich znaczniejszych miastach 
angielskich. Jedną z protektorek szkoły londyńskiej 
je s t królewna Ludwika. Na zgromadzeniu, o którem  
mowa, członek parlamentu dr. Lyon P layfair uczynił 
wniosek, ażeby postarać się o zaprowadzenie nauki 
kuchennej, jako przedmiotu obowiązkowego, we w szy­
stkich szkołach ludowych. W niosek ten jednom yślnie 
został przyjęty.



R O Z M A I T O Ś C I .
— P. L. Simmonds, autor pouczającej książki, t r a ­

ktującej o użytku rzeczy, które wyszedłszy z codziennego 
używ ania, idą bądź na śm ietniska, bądź but wieją po sk ła ­
dach domowych, wylicza różne sposoby spieniężania s ta ­
rych sukien. Między innemi dowiedzieć się może czytel­
n ik , jak  to dawniej znoszone Juli dresu liberje służących 
lo rd  majora, przem ieniano wybornie na uniformy dla 
urzędników  w państw ach murzyńskich. W yobraźm y sobie 
tę  dum ę, k tórą podniosłaby się pierś takiego sługusa, 
gdyby nagle u jrzał swój stary  kapelusz tró jgran iasty  i 
galonowany frak , rozsiewający postrach i respekt wśród 
poddanych czarnego autokraty ! Po wymienieniu najrozm a­
itszych sposobów korzystnego zbywania znoszonych su- 
kień, opowiada dalej au to r o zwyczaju i sposobach sprze­
daży starej odzieży w Tuilerjach. Zwyczaj ten  datujący 
się na długo przed rew olucją wielką wprowadzony 
został przez nadw orne damy królewskie. Za pierw ­
szego cesarstw a, cesarzowa Józefina chętnie zgodziła się 
na odnowienie przerw anego Rewolucją, handlu, i odtąd 
trw a ł praw ie bezustannie aż do końca rządów Napoleona 
III. Miejscem sprzedaży, niby magazynem tandety , była 
d ługa  galerja p a rte row a od strony ogrodu, zapełniona 
cała  dębowemi szafami i szaragsm i nazywana pospolicie 
defroque pałacową. Tutaj umieszczano wszelką odzież 
królewskich i cesarskich dam  nadwornych, gdy w yrugo­
w aną została z górnych p iąter pałacu. Jakkolw iek szafy 
były obszerne i w ogrom nej ilości, napełniały się jednak 
ro k  rocznie obficie, a w styczniu zarządzano wyprzedaż 
zupełną. Każdy kaw ałek nosił na ten  cel kartkę  z ceną 
wypisaną dokładnie, wstęp zaś dla oglądania wystawio­
nych rzeczy otw arty był dla ogółu za biletam i, wydawa- 
nemi przez jednę z dam  nadw ornych, która m iała p rzy ­
wilej zajmowania się tą  sprawą. Sprzedaż ta  nazywała 
się w ostatnich latach : „le re tour de Compiegne" za po­
przednich zaś rządów : „sacrifice de Fontaineb lau ,a „C a­
prices de St. C loud.“ „Joies de M almaison,<‘ stosownie 
do miejscowości z k tórej dwór w racał na zimę do s to ­
licy, a jak  wiadomo każdy z monarchów inne m iał tus- 
culum  letnie. Przy sprzedaży panowała najsurowsza nie- 
stronniczość, skutkiem  czego, jak  również dość przystęp­
nych cen, tłum y kupujących biedniejszego stanu spieszyły 
do tego oryginalnego w swoim rodzaju bazaru tuileryj- 
skiego. W szystkie okiennice ga le rji były szczelnie zam ­
knięte, a natom iast liczne lam py i kandelabry oświetlały 
lepiej cały przybytek, niżeli światło dzienne. Rzecz oczy­
wista, że ta rgu  tam nie było, bo każdy artykuł miał z góry 
oznaczoną sta łą  cenę. Środkiem galerji biegła d ługa bar- 
je ra , drzwi od szaf stały otw orem , a przybywający, p rze­
chadzając się zwolna wzdłuż obudwu rzędów, robili wy­
bór i notow ali na kartkach  num era przedm iotów, które 
potem  oddawano służbie u wyjścia. Na stelażach wisiały 
m antyle i szale, w szafach kostium y całe, na stołach 
stosy bielizny różnorodnej, obok na improwizowanych la ­
dach, koronki i koafiury damskie. Pieniądze uzyskane 
ze Bprzedaży rozdzielano publicznie pomiędzy ubogich, a 
niew yprzedane artykuły  zabierała zwykle na własność 
podrzędna służba pałacowa.

— W ostatnich dniach obiegała po dziennikach 
pogłoska, że sułtan M urad V. zam ierza wywiesić chorą­
giew  P roroka, i w ten  sposób pociągnąć wszystkich w ier­
nych wyznawców Islam u do wyprawy przeciw  wrogom 
osm ańskiego państwa. Przy tej sposobności nie zawadzi 
wspomnieć o relikwjach przechowywanych w K onstanty­
nopolu, które wrzekomo należały do Mahometa. Ogółem 
znajduje się pięć takich relikwij m ianowicie: wspomniana 
wyżej chorągiew, płaszcz (chirket scherif,) broda (dsuken 
scherif) jeden  ząb przedni (san scherif) nakoniec kw a­
dratow y kamień wapienny, na którym , według podania, 
M oham et pom agając budować Kaabę w Mece, postawił 
nogę i ślad je j wyciśnięty (!) stopą, do dziś ma być wi­
docznym. Co dotyczy chorągwi, była ona ko tarą  w sy­
pialni Ajeszy, ulubionej żony proroka. Jest ona koloru 
czarnego, wywieszoną była ostatn i raz w r, 1827, gdy o j­
ciec M urada, Mahmud II wzywał mieszkańców stolicy do 
poskrom ienia butnych Jańczarów . Płaszcz Mahometa, rów ­
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nież czarny a zwykły arabski, bywa każdego roku wy­
wieszanym w jednym z większych meczetów Stam bul­
skich, gdzie krańce jego obcałowują tłum y wiernych, a 
między nimi sam padyszach. Broda proroka ma długość 
trzech cali i je s t jasnobrunatną. Ząb ów u trac ił prorok 
w jakiejś bitwie, a jeden  z jego  żołnierzy odnalazł go szczę­
śliwie i przechował cenna tę pam iątkę dla potomności. 
Kamień jes t białawy, i kształtu  sześcianu. Ktokolwiek 
poważyłby się powątpiewać b prawdziwości i świętości 
wyżej wyliczonych przedm iotów, ten staje się apostatą, i 
n igdy nie będzie mu danem  napoić się — choćby na 
chwilę tylko — widokiem rajn proroka, takie przynajm niej 
przekonanie płębokie u Turków.

— Na początku maja r. 1453 przybyło do Lille r e ­
zydencji F ilipa  Ł agodnego, księcia B urgundji, poselstwo 
greckiego cesarza K onstantyna Palleologa, który do wszy­
stk ich  większych dworów europejskich udaw ał się o po ­
moc przeciw Turkom , zagrażającym  jego państwu i sto­
licy. Filipowi tak dalece pochlebiło to poselstwo, że po ­
stanow ił na cześć jego urządzić festyn wspaniały. W szy­
scy wasale księcia i szlachta została na ten cel zpro- 
szóną. W  olbrzymiej sali zamku ustawiono stoły do uczty, 
a z tych stojący w środku, przy którym  siedział Barn 
książę w dostojnem otoczeniu, m iał kształt podkowy. 
W  sztucznem ukryciu pomieszczona muzyka przygryw ała 
podczas uczty, a naprzeciw  księcia, w jednym  rogu sali 
urządzono scenę tea tra lną , na której przedstaw iano wy­
praw ę Jazona po złote runo i jego Argonautów. Atoli 
dopiero po ukończeniu tego widowiska, rozpoczął się w ła­
ściwy festyn. Do sali wszedł olbrzym w tureckiem  ubra­
niu, i wprowadził słonia, na którym w ozdobnęj wieży 
siedziała zawelonowana kobieta, przedstaw iająca kościoł 
chrześcijański. P rzed księciem olbrzym zatrzym ał się, ko ­
bieta  we wieży podniosła głos i odśpiewała wzruszającą 
pieśń, poczem m iała wierszami przemowę do księcia, 
w której zaklinała go uroczyście, ażeby bronił kościoła i 
w iary przed wrogim poganinem . Przem owa ta  w znieciła 
niesłychany zapał i uniesienie między obecnymi. Książę 
skinął na herolda zakonu złotego runa, i niebaw em  zja­
wiła się śliczna dziewica, naturalna córka F ilipa, z p ie ­
czonym bażantem  o złoconym dzióbie i takich  nogach 
na srebrnym  półmisku. P tak  ten zastępował rycerzom 
średnich wieków ewangelję, i na niego składali przysięgi 
rycerskie. Książę F ilip  przysiągł pierwszy na bażanta a 
przysiągł Najśw. Pannie i burgundżkim  szlachcicom, że 
skoro tylko król Francji lub inni książęta chrześcijańscy 
wyruszą przeciw  poganom, on niezwłocznie przyłączy się 
do wyprawy ze swojem rycerstw em , a nawet pojedyn­
kiem podejmie walkę z tureckim  władcą Mahometem, 
jeśli oczywiście ten  ostatni, o to się pokusi. Ta przysięga 
wzmogła tylko enluzjazm słuchającej szlachty. Żaden 
z nich nie rad  był za zwierzechnikiem swoim w tyle po ­
zostać, co do odwagi i wielkoduszności, to też coraz to 
ognistsze przysięgi składano na złocistego bażanta. R y­
cerz Alojzy de Montbrison przysiągł, że prędzej nie usią­
dzie do stołu, aż miecz swój napoi do syta krw ią tu ­
recką; Jan  Dunoncour przyrzekając równą ucztę dla swo­
jego miecza, postanawiał nie wypić wprzód zanim to na­
stąpi ani kropli wina. Jakób Blanchem aison oświadczył, 
iż tak  długo czuwać będzie każdą noc piątkową, póki nie 
zabije z dwudziestu Muzułmaninów, a Szymon Itten  za ­
powiedział iż nie wróci do domu, chyba z czeredą wzię­
tych w niewolę poganów. Najciekawszą ze wszystkich 
przysięgę złożył niejaki Henryk Beaufort, może dla tego 
że mu najmocmej szumiało wino w głowie. Ślubował 
mianowicie, iż pierwszą lepszą dziewicę, czy to szlach­
ciankę czy nieszlachciankę, k tórą spotka po wyjściu Z zamku 
Lille, pojmie w m ałżeństw o, jeśli ta  przyniesie mu 8000 
dukatów  w posagu; gdyż nie m a pieniędzy, a takiej sumy 
potrzeba mu niezbędnie na uzbrojenie się dla wyprawy. 
Szczęściem czy nieszczęściem dla tej dziewicy, książę i 
szlachta zostali uwolnieni od przysiąg złożonych, gdyż 
kurcjata, układana przeciw półksiężycowi, zpełzła na ni- 
czem. Zanim uzbrojono wojska, przyszły wieści sm utne, 
że 29 m aja tego roku, więc zaledwie w kilka tygodni po 
owym festynie w L ille, Konstantynopol został przez 
Turków zdobyty, cesarz poległ, a z nim greckie państwo.

— Jako  ilustracja dla podróżnych udających się 
na wystawę do F iladelfji, niechaj posłuży następujący 
obrazek umieszczony przez korespondenta w dzienniku 
„Ph5nix .“ Przechodząc ulicę Chestuut S treet zauważyłem 
na jednym  domu kartkę, z której w yczytałem : Pokoje 
umeblowane dla porźądnycb, nieżonatych panów do wyna­
jęcia — udałem  się do gospodyni z zapytaniem o cenę. 
Dolara dziennie — odpowiedziała. Toby było nie drogo
— pomyślałem — a więc mam płacić siedem dolarów ty ­
godniow o?—Za pozwoleniem, muszę zwrócić pana uw agę 
że do pokoju wstawię tyle łóżek ile się znajdzie miejsca*
— Ileż się więc tam  łóżek pomieści ? — Cztery — od­
powiedziała gosposia. — A więc gdybym chciał ten  po­
kój sam dla siebie nająć płaciłbym 28 dolarów tygo­
dniow o? — Za pozwoleniem, w każdym łóżku jest m iej­
sce na dwie, trzy a naw et cztery osoby. — C o ! 112 
dolarów tygodniowo za ten  pokój ? — zawołałem przera­
żony a włożywszy szybko kapelusz na  głowę uciekałem 
co tchu  z tej jaskini rabusiów. W ypadek ten  nie jes t by­
najm niej odosobniony, można by całe tomy pisać ozdziers- 
twie am erykańskich hotelników i wynajmujących pomie­
szkania przybywającym na wystawę.

— N ajbardziej namiętnym i graczam i są bez w ąt­
pienia obyw atele Siamu. Domów gry jest tam  niechybnie- 
co najm niej tyle, ile kaw iarń w Bogdadzie lub Kairze, albo 
wyszynków grogu w Kalkucie i Bombaju. Dość pow ie­
dzieć, że największą część dochodów pobiera rząd z tego  
źródła haniebnego. W strętny widok przedstaw iają dla 
cudzoziemca budy obszerne, a niemal co krok spotykane,, 
przepełnione mężczyznami, kobietami, dziećmi, oddającemi 
się sercem i duszą przez dni i nocy csłe zgubnej n a ­
miętności — istne jaskinie upadku i demoralizacji. Jeśli 
tak i Siamczyk raz da się opętać szatanowi gry, nietylko 
że straci do ostatka grosz u niejednego gorzko zapraco­
wany, ale w końcu stawia na kartę  żonę, w łasne dzieci 
i oczywiście przegrywa. Nie dość mu te g o : często stawia 
siebie, rzuca swą wolność i życie na igraszkę losu, było 
zaspokoić palącą namiątnośc. Robi zaś to tym sposobem. 
Idzie do lichwiarza, pożycza pewną sumę pieniędzy, oczy­
wiście na lichwę niezm ierną, i obowiązuje się zapisem 
legalnym , że jeżeli na term in  oznaczony nie zwróci po­
życzki, wówczas pracować będzie w usługach wierzyciela 
tak  długo, dopóki przypadającą płacą nie umorzy długu 
wraz z procentam i. Po podpisaniu takiego cyrografu bie­
rze pieniądze, i idzie do domu gry, w nadziei, a naw et 
pewny, że teraz odzyska poprzednią przegraną. Że jednak  
los zazwyczaj inaczej zrządza, więc po przegraniu  osta­
tniego szeląga, staje się niewolnikiem wierzyciela w do- 
słownem znaczeniu. Ten na mocy zapisu odnajm uje go- 
potrzebującym  robotnika, i połowę jego zarobku kondy- 
kuje z góry na poczet długu. W takim  stanie rzeczy 
biedna ofiara namiętności pozostaje częstokroć la ta  całe* 
Nieraz um iera nawet w niewoli, bo choć licząc sum ien­
nie dawno już spłacił pożyczkę, to  jednak  skutkiem  ol­
brzymiego a ciągłego narostu procentów dług pierw otny 
zmniejszał się mu tylko nieznacznie. Podobna zaprzedafc 
dzieci w niewolę przez ojców, jest niestety w Siamie na 
porządku dziennym.

— W niedzielę palmową 9 kw ietnia r. b. obchodził 
Mikado i cały dwór japoński 2659tą rocznicę urodzin ce­
sarza Gunsu, założyciela i protoplasty dzisiejszej dynastjij 
skutkiem tej uroczystości były w Yeddo wszystkie b iura 
rządowe i sklepy pozamykane.^ W  ogóle Japonja przy ­
b iera coraz więcej charak ter państw a cywilizowanego- 
w znaczeniu europejskiem, i jeżeli nie zatrzym a się na  
drodze obranej w ostatnich czasach, cały ten kraj zam or­
ski będzie wkrótce podobniejszym do Francji i A nglji, 
niżeli Turcja k tóra  bądź co bądź przechowuje ciągle 
swoją odrębność i dla tego stała się auomalją w Europie. 
Zachodzi tu  acoli pytanie, czyli cywilizacja europejska 
wpłynie dodatnio na Japonję lub ujem nie tj. czy się p rzy ­
czyni do podniesienia jej potęgi, lub czy ją  zrobi zaw isłą 
do drugich mocarstw.

Od R e d a k c j i .
I>. I>. w  K rakow ie. P rz y s ła n e  poez je  d ru k o w an e  n ie  będ%.

T r e ś ć  Nr. Si O.
Prasa polska w Ameryce; Chrzest Polski powieść J. Dzierzkowskiego i W ł. Sabowskiego (c. d.); Wycieczki na współczesny Parnas francuski I I  George Sand przez J . S. C h a m c a  (c. d .)-  
Messjanizm i Towiańszczyzna przez Cz. P ieniążka (c. d .) ; Przygody w Indjach podróinika Tomasza An/juetila (c. d.) Tak być musiało powieść Józefa Rogosza (c. d .) ; Błogosławieństwo 
w iersz W. Zagórskiego ; Obrazy z Ameryki przez F. G erstaeckera (c. d .) ; List z Wenecji E dm unda Ł. ; MySli o najnowszym kierunku w historji przez B. Czerwieńskiego (c. d.); Po- 
gadanka Jana Lam a ; Wystawa sztuk pięknych w Pary in  w 1876 przez J. S. Chamca (c. d .) ;  Ze Świata muzycznego W. W ysockiego; Bibljografja. WiadomoSci ze Świata. RozmaitoSci.

Od Redakcji.

Z drukarni A. J; O. Rogosza (Dziennika Polskiego).


